
Milczenie narodu polskiego 
niepokoi bezpiekę
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Mimo całego terroru j przemocy sto
sowanej przez komunizm nie uległ 
mu nawet naród rosyjski, dla którego 
mas niew'ola i cierpienia stawały się 
być chlebem codziennym. Tymbardziej 
beznadziejna musi być walka o opano
wanie narodu polskiego, w7 którym.sze 
rokie masy chłopskie, wysoce patrio
tyczne, religijne i uświadomione poli
tycznie a przywiązane do swoich zago
nów i prywatnej własności na równi z 
całym narodem, nie wyrzekną się nigdy 
ani Boga ani praw'a do wolności, z dwu 
zasadniczych powodów7, na których to 
kształtowała się cała przeszłość naro
dowa w walce z hordami i bezbożnic
twem dzikiego zawsze jeszcze Wscho
du.

I dlatego jak Polska długa i sze
roka, kiedy próby zbrojnego i fizycz
nego oporu, nie znalazłszy należytego 
poparcia Zachodu, zawiodły Naród 
Pclski, wtedy stanął on do wal
ki z gwałtem i obcą mu przemocą w 
oparciu o sw’ojego i nigdy niezwycię
żonego aucha i wolną, nie do zabicia 
niezależną myśl narodową.

Ta świątynia Boża i świątynia nie
zależnej myśli i woli narodowej stały 
się niezdobytą, a milczącą na zewnątrz 
twierdzą narodowej obrony, w7 której 
bunt ducha przygotowuje się pow’oli, 
ale skutecznie do ostatniej rozprawy i 
porachunku z uzbrojonym od stóp do 
głów wrogiem ludzkości, narodów i 
Boga.

To milczenie dzisiejsze całego narodu 
w Polsce jest podyktowane zdrowym 
rozsądkiem pblitycznym. Faktem jest, 
że Naród Polski został gwałtem wcią
gnięty do fizycznego posłuchu, nie o- 
znacza to jednak, że się pcgodził ze 
złem i ma zamiar mu ulec.

Naród polski na terenie całego kraju 
jest w stałej i nieubłaganej w7alce, prze 
ciw7ko narzuconemu mu gw7ałtem po
rządkowi komunistycznemu, walczy on 
z całą świadomością ducha, z bezpra
wiem bolszewickim i skutecznie po
wstrzymuje on próby i zamierzenia 
istotnej sowietyzacji sw7ego kraju.

Narzucone mu przemocą szaty czer-

- ropie wschodniej. Zaś przez swoją nie
wolę i dwie ostatnie okupacje, wyka
zał światu jzk głęboko w nim tkwią 
zasady Chrystusowe i umiłowanie wol
ności oraz własnej nemi.

Naród pclski nic potrzebuje czekać 
na bunt wojskowych w Po^ce, bo tam 
każdy Polak jest zbunto>wny przeciw 
obcej przemocy i gotowy w każdej 
chwili do podjęcia w:.lki c swoją nie
podległość narodową, jak to wykazał 
w przeszłości tak w 1863 64 roku 
oraz 1939-47.

1 dlatego w Polsce nie potrzeba ni
kogo przekonywać ani namawiać, bo 
każdy jest żołnierzem i nosi w sobie 
obowiązek tej walki w imię hasła „za 
waszą i naszą wolność”.

Zasady Chrystusowe, wiara w Boga 
i niepodległość myśli polskiej są tak 
potężne, że nie Zachwieją nią siły zła 
fizycznego ani nie uwiodą nikogo, że 
to co się dzieje na powierzchni jest 
istotną treścią życia naszegc narodu. 
Przykładów na to mógłbym cytoyać ty 
siącami Tyczyły by one nie tylko ży
cia wsi. miast i młodzieży, ale wykaza
ły by również, że Sowiety w7 obronie 
zakłamania komunistycznego w Pol
sce, tysiącami zapełniają szeregi bez
pieki oraz szeregi oficerskie w armii 
Rokossowskego, zastępując Polaków7
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Persja przyjęła propozycję prez. Trumana
i wyraziła zgodę na pośrednictwo Harimana

wonego marksizmu, zrzuci on też z 
obrzydzeniem, przy jakiejkolwiek naj
mniejszej możliwości, zaś wolny duch 
narodu okaże się w całej swojej niepo
kalanej własnej szacie, utkanej wiel
kimi ofiarami i poświęceniem w obro
nie wolności i niepodległości Polski.

Obserwowałem i widziałem tę mil
czącą walkę o wolność duszy i myśli, 
wśród mas rosyjskich na Syberii i w 
Rosji; obserwowałem i brałem w niej 
czynny udział w Polsce aż do mojego 
opuszczenia jej w 1948 roku. Po mo
jej ucieczce z Polski, zetknąłem się z 
masą uciekinierów z raju Stalina, a 
przede wszystkim z masową ucieczką 

"z Polski i Niemiec krasnoarmiejców, 
którzy rzucali broń i mundur, ucieka
jąc na zachód i pomimo z górą 30 lat 
panowania w Rosji terroru i gwałtu 
komunistycznego nie zdołano zabić 
tam dążeń do wolności i przy każdej 
okazji obywatel rosyjski wybiera wol
ność.

W czasie mojego pobytu na zesłaniu 
w Rosji miałem możność w szczerych 
rozmowach z wymieni >aym: stwier
dzić jednak, że chłopi rosyjscy nie tyl
ko. że pozostali największymi wroga
mi marksizmu, ale co więcej głęboko 
Mierzą, że nadejdzie czas, kiedy oni w 
sowchozach i kołchozach obalą krwawy 
system marksistowski i że swego pra
wa do wolnych i indywidualnych go
spodarstw nie wyrzekną się nigdy. Mia 
łem możność stwierdzić również w roz
mowach ł robotnikami rosyjskimi, że 
żywią oni te same uczucia co i chłopi. 
Bili się oni w piersi, że dali się uwieść 
nędznej i głupiej teorii marksistow
skiej, która im kazała mordować wła
snych współrodaków w imieniu ich wła 
snego i osobistego niewolnictwa.

Zacytuję jedną z najcharakterystycz 
niejszych moich rozmów, a mianowi
cie z duchownym rosyjskim, który ja
ko „robotnik” powiedział do mnie, że:

..Naród rosyjski milczy, bo zda je so
bie sprawę, że za każde pkazane nieza
dowolenie czeka go coś o wieL gorsze
go; ale tym swoim milczeniem da je 
dowody, że jeśli się ruszy to jest zdol
ny niszczyć wszystko co napotka na 
drodze swego buntu. Ten naród czeka 
w milczeniu na hasło do buntu, które 
jego zdaniem wyjdzie z szeregów armii 
czerwonej i dlatego to generałowie ro
syjscy w systemie komunistycznym u- 
mierają tak młodo. A gdy będziesz 
żyć, — dodał on — „uwidisz szto ja 
tobie gaworuje sjewodnia”.

Jeżeli więc takie nastroje są ukryte i 
głęboko w duszy narodu rosyjskiego ' 
to cóż dopiero sii. dzieje w duszy na- I 
rodu polskiego, który’ stał przez wieki 
na straży cywilizacji zachodniej w Eu-

Rosjanami, w trosce o dalszą. egzy
stencję , demokracji ludowej” w Pol
sce.

Jeżeli weźmiemy w ręce liczną dzi
siaj prasę reżimową, to zadziwić może 
fakt, że znajdziesz tam wiele nazwisk 
obcych i nieznanych, ale znajdziesz 
też i nazwiska niew ątpliwych Polaków, 
którzy to dzisiejsza niewclnictwo XX 
wjeku w Polsce nazywają „demokracją 
ludową” i ,,szczęściem” dla mas pracu
jących.

Zaniepokojony tym faktem, przj*  
zetknięciu się z szeregiem dziennikarzy 
i publicystów polskich, którzy żywili do 
mnie zaufanie zarzucałem im, że nie 
dobrze służą narodowi, informując go 
jednostronnie i fałszywie. Odpowiada
no mi dość zgodnie:

„Niech pan tego zjawiska nie prze
cenia, bo przecież pan sam czj tając re
żimową prasę nie bierze jej na serio. 
Umieją i czytają ją tak samo wszyscy, 
a przecież zgodzi się pan z nami, że na
ród nasz obecnej prasie nie wierzy.”

Z wiadomości obecnej propagandy 
rosyjskiej w Polsce doskonale Polacy 
w^czytują i rozumieją sytuację świa
tową. Ponad to redagowanie prasy nie 
zależy od redaktora czy publicysty, tyl
ko od góry, która pisze, dyktuje i u- 
kłada. 1 dlatego będąc redaktorem dzi 
siaj w Polsce nie potrzeba czynić żad
nego wysiłku. Jakkolwiek kalamy 
swoje nazwiska podpisywaniem takich

Teheran. — Zatarg o naftę perską 
wszedł obecnie na nową drogę. Premier 
Mcssadek wyraził zgodę na propor
cję prezydenta Trumana, który przy- 
rzekł wysłać uo Persji jako pośrednika 
swojego osobistego doradcę i specjali
stę cd spraw gospodarczych w Euro
pie, Avrell Harrimana.

Przyjazd nadzwyczajnego wysłanni
ka prezydenta Trumana do Persji może 
ułatwić znalezienie kompromisowego 
rozwiązania sporu o naftę perską. Przy 
bycie Harrimana oczekiwane jest pod 
koniec lub na początek przyszłego ty
godnia.

W parlamencie perskim wielu pos
łów nacjonalistów występowało gwał
townie przeciv’ko dotychczasowej po 
lityce rządowej, zarzucając ej zbyt 
powolne wyprowadzanie w życie progra 
mu upaństwowienia przemysłu nafto
wego.

Zamknięcie kopalni nafty w Gach Saran
Teheran. — W górzystym rejonie Persji w 

Gach Saran teclmicy brytyjscy zamknęli 
prawie zupełnie wszelką produkcję ropy w 
tamtejszych kopalniach z powodu braku 
zbiorników. Pola naftowe w Gach Saran za
pewniały w ciągu roku 2 miliony ton suro-

Starcia studentów perskich z komunistami 
w Asserbejdżanie

Teheran. — W uniwersytecie w Tabriz, 
stolicy prowincji Asserbejdżanu doszło w 
środę do demonstracyj i starć studentów 
perskich z komunistami. Wielu studentów

antykomynistycznych miało odnieść obraże
nia. Policja zatrzymała kilku komunistów, 
którzy wywołali starcia.

Miasto Tabriz liczy 250 tys. mieszkańców 
i leży 650 km. od Abadanu, gdzie znajduje 
się największa rafineria nafty, ale tylko 200 
km. od granicy sowieckiej

Narady prezydenta Vincent Auriola
Przywódcy stronnictw - jak zawsze - wyrażają najlepsze chęci

PARYŻ. — Prezydent Aurioł zakończył w 
czwartek przed południem rozmowy z przy
wódcami grup parlamentarnych w sprawie 
utworzenia nowego rządu, przyjmując przed 
stawicieli socjalistów i U.D.S.R.

Jak wiadomo, Prezydent rozpoczął rozmo
wy w środę, przyjmując nasamprzód pp. Ed
warda Herriot i Gastons Monnerville, prze
wodniczącego Zgrom. Nar. i przewodniczą
cego Rady Republiki. P. Gaston Monnerville 
oświadczył po rozmowie z Prezydentem, że 
wskazał na konieczność osiągnięcia jednoli
tej większości, aby było możliwym utworzyć 
rząd stały, który na pierwszym miejscu 
mógłby zająć się zagadnieniem cen i zarob
ków.

W środę po południu Prezydent przyjął 
kolejno przedstawicieli niezależnej partii 
chłopskiej, komunistów, M.R.P., Radykałów, 
R.P.F. oraz republikanów niezależnych.

Przedstawiciel niezależnych z partii chłop
skiej ,p. LAURENCE. oświadczył, iż chodzi

wej ropy. Obecnie pozostaje tam jeszcze im o utworzenie rządu jedności narodowej, 
5 techników brytyjskich wraz z 533 robot- opartego na możliwie najszerszej większości, 
nikami miejscowymi, którzy pilnują jedynie który zdołałby podźwignąć Francję, strzegąc
urządzeń kopalnianych. sprawiedliwości społecznej i który troszczył-

by się o rozwój rolnictwa oraz sprawiedliwy 
wymiar podatków.

Poseł komunistyczny DUCLOS oświad
czył, że partia komunistyczna domaga się 
rządu, któryby przyznał premie wakacyjne, 
wprowadził ruchoma skalę zarobków, pod
wyższył renty i zasiłki rodzinne itd. itd., a 
jednocześnie obniżył podatki!

P. de MENTHON powiedział. Iż delegacja 
M.R.P. zalecała odbycie wstępnych rozmów 
między grupami, w celu wybrania rządu ak
cji, który zająłby się sprawąmi społecznymi i 
gospodarczymi.

Poseł DELCOS, radykał, ośw iadczył, iż de
legacja radykałów społecznych w rozmowie 
z Prezydentem dokonała przeglądu sytuacji.

Poseł Jacques SOUSTELLE (R.P.F.) o- 
świadczył; „Powiedzieliśmy Prezydentowi, że 
jesteśmy gotowi wziąć na siebie główną od
powiedzialność za rząd w warunkach, przy
jętych przez wszystkich jego członków".

R.P.F. pragnie dokonania rewizji konsty
tucji, zapewnienia postępu społecznego, po
prawy warunków bytu pracujących, zabez
pieczenia obrony narodowej i obrony pozycji 
Francji w świecie.

Samoobrona chłopów czechosłowackich

Krwawe rozruchy na Morawach.
3 zabitych, liczne aresztowania

Praga. — W Czechosłowacji doszło już do tego, że rząd nie otrzymał na 
ostatnio do krwawych rozruchów po- rzuconych kontyngentów zbożowych i 
między chłopami czechosłowackimi a reżim Gottwalda znajduje się w poważ 
wysłannikami reżimowymi, którzy nai nych trudnościach.
wiecu namawiali chłopów do dobrowol 
nego oddania zboża państwu. W wyni
ku starć pomiędzy chłopami i agenta
mi reżimowymi 3 komunistów straciłoczy innych artykułów, to czynimy to i

W’ tym przekonaniu, że nie przynoszą ^57cie.e kilku innych zostało poturbowa- 
- - - - nych.żadnej szkody duchow’i naszego naro

du.
Mówili oni, zazdrościmy ci, żeś miał 

siłę przetrwania i czujesz się mimo nie
woli człowiekiem wolnym, a my zmu
szeni jesteśmy upadlać się, bo nie chce- 
my ginąć. Ginęło się od Niemców, — 
mówili oni, — ale wiedziało się za co, 
była wojna, była walka, ale była na
dzieja, że wcześniej czy później nastą
pi zmiana, a z nią koniec i wolność, o 
którą demokracje się biły i stanie się 
również wolnością naszego narodu.”

„Żyjemy z wiarą, że lesy nasze są 
ściśle związane z Zachodem i jeżeli 
przepadniemy to razem z nim.”

Opuszczając swoją Ojczyznę, czuję 
się na obczyźnie związany z nią jak naj 
bliżej i wyczuwam oraz rozumiem tętno 
milczącego a podziemnego życia naro
du w Polsce. Mogę stwierdzić i zapew7- 
nić, że to rzekome milczenie narodu | 
dzisiaj niepokoi bezpiekę.

Władysław Zaremba

Komunistyczny dziennik „Rude Pra 
wo” przyznał, że rozruchy wydarzyły7 
się 2. lipca br. we w7siach na Mora-

Bezpieka Noska przeprowadziła ma
sowe aresztowania wśród chłopów na 
Morawach craz w Słowacji, aresztując 
setki gctpcdarzy i wywożąc ich do o- 
bozów pracy przymusowej.

W wielu wsiach na Morawach reżim 
zarządził konfiskatę majątków chłop- 
kich, mszcząc się za ich opór orajz za 
ich zdecydowane przeciwstawienie sięwach. Pismo krytykuje opór chłopski.

nazywając opornych „agentami zachód a^cj1 kcłcbozniczej.
nich kapitalistów”. Zdaniem natomiast Prasa czechosłowacka atakuje nieu- 
korespondentów zagranicznych, opór I stannie chłopów i wzywa ich do zmia- 
chłopów w Czechosłowacji doprowadził ny stanowiska.

Amerykańska 2-ga dywizja pancerna 
wzmacnia obronę Europy

Pięcioosobowa komisia bada akta wyborcze 
ź dep. Bas-Rhin

PARYŻ. — Stosownie do regulaminu wy
brana została komisja do sprawdzania ope- 
racyj wyborczych w dep. Bas-Rhin. W skład 
tej komisji wchodzą: 1 posłanka komtini-
styczna.
pisany.

Chodzi 
Koeniga.

posłów SFIO. 1 MRP i 1 nie za-

o sprawdzenie wyboru generała

41 i pół miliarda fr. wpłynęło 
do kas oszczędności w 4 miesiącach 

Paryż. — Urzędowe dane podają, że w
pierwszych czterech miesiącach br. wpłynę-v 
ło do kas oszczędności 41 mijiardów 415 mi
lionów fr. W tym samym czasie podjęto jed
nak z kas 32 miliardy 761 milionów fr.

Premier de Gasperi o Trieście
Rzym. — Premier Włoch, de Gasperi, prze 

mawiając w senacie, wyraził w środę nadzie
ję, że mocarstwa zachodnie, t.j.tFrancja. An
glia i U.S.A, poprą starania rządu włoskie
go, by przyspieszyć powrót Triestu do 
Włoch.

Frankfurt. — W bieżącym tygodniu 
ląduje w Bremerhaven w Niemczech 
zachodnich amerykańska 2. dywizja 
pancerna, która wzmocni siły amery
kańskie w Europie, pozostające pod na 
czelnym dowództwem generała Eisen
howera.

Dalsza dywizja wojsk lądowych a- 
merykańskich czyni przygotowania w 
Stanach Zjedn. do wyjazdu do Euro
py. Do końca br. przybędą ogółem 
do Europy zachodniej 4 now- dywizje 
amerykańskie, które wzmocnią w ten 
sposób do 6 ilość wielkich jednostek: 
amerykańskich pod rozkazami genera
ła Eisenhowera. W jesieni siły amery
kańskie w Europie liczyć będą ponad

100 tysięcy ludzi. Na terenie Francji 
do końca i951 roku powstanie 5 peł
nych dywdzyj bojowych francuskich, 
oraz 5 dalszych, które będr mogły być 
zmobilizowane w ciągu 3 dni. Rów
nież W. Brytania w'zmacnia swroje siły 
w' Niemczech.

We Włoszech prowadzone są prace 
nad zorganizowaniem do korca 1951 
roku 12 dywizyj piechoty. Liczne 
transporty sprzętu ameiykańskiego zo
stały już przesłane do Włoch. Włos ki 
minister Obrony Narodowej, Pacciar- 
di podkreślił*  że rząd wioski udzyni 
wszystko, by wywiązać się z przyję
tych zobowiązań wobec Rady państw 
paktu atlantyckiego.

Nowy samolot brytyjski
Pierwsze zdjęcie nowego 

samolotu brytyjskiego, ..Boul 
ton Paul P. 111”, dokonane 
podczas lotu ćwiczebnego.

Samolot ten zaprojektowa
ła i zbudowała firma Boul
ton Paul Aircraft Ltd z Wol
verhampton, na rachunek Mi 
nisterstwa Dostaw. Samolot 
..P-lll” to jednopłatowiec 
zaopatrzony w turbo-reaktor 
,.Rolls Royce Nene”; jest to 
samolot bez ogona, o skrzy
dłach w kształcie trójkąta. 
Rozpiętość skrzydeł wynosi 
10 m. 15. długość 8 metrów7. 
Inne szczegóły są trzymane 
w tajemnicy.
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Dom zbudowany w 3 godzinach i 39 min.
WASZYNGTON. —• Ekipa, złożona z 20 

robotników’ amerykańskich zainstalowała zu 
pełnie, w Kalifornii, nowy dom, złożony z 2 
pokoi i kuchni, w ciągu 3 godzin. 39 minut 
i 10 sekund. Był to oczywiście dom prefa
brykowany. Wszystkie części zostały zwie
zione przed tym. W określonym terminie ro
botnicy nie tylko ustawili dom. ale zainsta
lowali także wszelkie urządzenia kanaliza
cyjne i prócz tego skopali mały ogródek. 
Wiadomość, nadesłana ze Stanów Zjedn. 
mówi, że w trzy minuty po zakończeniu 
prac, pierwsza osoba skorzystała z łazienki.

W ub. roku ta sama ekipa 20 robotników 
potrzebowała 6 i i>ół godzin na zbudowanie 
i upadł. Spośród grupy w której przyjechał, 
podobnego domu.

LIMOGES. — Etap Angers — Limoges 
należał do jednego z cięższych. Nie na dłu
gość samą, jakkolwiek wynosił 241 km., 
lecz ze względu na zmęczenie kolarzy po
przednim dniem, etapem Rennes — Angers, 
który odbył się na czas. T,vm się też tłuma
czy półgodzinne opóźnienie, z jakim kolarze 
przyjechali do pierwszego miasta w Masy
wie Centralnym.

Mniej więcej do 40 kin. kolarze jechali zwar 
tą grupą. Nie chcemy przez to powiedzieć, 
że nie było ucieczek. Owszem, były, lecz bez. 
większego skutku dla „uciekinierów”.

Po wyjeździć za Bellac, położonym na 203 
km. od miejsca startu, a 38 km. od Limo
ges, ostatnim punkcie kontrolnym, rozgorza
ła walka o pierwsze miejsce. Wyrwali się na 
czoło Belg R o s s e e 1 i Francuz Nello Lau
redi. Obaj panowali nad sytuacją i z ki
lometra na kilomert powiększali różnicę cza 
sową, dzielącą następnych kolarzy od nich. 
Tempo jakie sobie nadali było tak morder
cze, że nie znalazł się kolarz, któryby ich 
dogonił. Obaj przyjechali w równym czasie
do Limoges. 
Lauredi, za 
się Belg.

Rozpoczął

Pierwszym na stadion wjechał
nim

się
dwóch kolarzy, z

o długość koła znajdował

finisz, porywający finisz 
którego zwycięsko wyszedł

Belg. Rosseel ukończył etap o trzy szerokoś
ci opony przed Lauredim.

Clzas zwycięzcy wynosił 7 godz. 8' 20".

< FOt3

I.S.A. zabiegają 
o zwolnienie

dziennikarza Oatisa
Waszyngton. — Rzecznik Departa

mentu Stanu podał do wiadomości w 
środę, że Stany Zjedn. zdecydowane 
są uczynić wszystko, co jest w ich mo
cy, by uzyskać od w7ładz czechosłowac
kich zwolnienie Oatisa, korespondenta 
„Associated Press”, skazanego, jak 
wńadomo, na karę 10 lat więzienia 
przez sąd czechosłowacki pod zarzutem 
„szpiegostwa”.

Pielgrzymka „Pax Christi” w Lourdes
Lourdes. — Udział wiernych w piel

grzymce ,.Pax Christi", która odbędzie się w 
Lourdes od 25 do 28 lipca. zapowiada się bar 
dzo licznie. Z Włoch przybędzie 1.500 piel
grzymów. Kilka tysięcy przyjedzie z Nie
miec, inni z Holandii, Belgii. Szwajcarii, Hisz 
panii, Anglii itd. Będzie £o prawdziwa mię
dzynarodowa pielgrzymka rta rzecz pokoju.

Do modlitw o pokój przyłączą się studen
ci z obszarów zamorskich. Pontyfikalną 
Mszę św. odprawi J.E. Mgr. Feltin, arcybi
skup Paryża.

1.500 uczniów alzackich spędza w Paryżu 
święto 14 lipca

Strasburg. — Komitet federalny przymie
rza francuskiego, który jednoczy w Stras
burgu działalność 28 komitetów alzackich i 
2 komitetów lotaryńskieh, zaprosił na swój 
koszt do Paryża, na 14 lipca 500 uczniów, 
którzy uzyskali „certificat d’etudes”. Dołą
cza się do nich 1.000 uczniów z własnej ini- 
cjatywy, tak. że w święto narodowe gościć 
będzie w Paryżu 1.500 dzieci alzackich i lo- 
taryńskich. wybranych spośród najlepszych 
uczniów.

Protest Anglii w [gięcie 
po zatrzymaniu statku brytyjskiego

LONDYN. — Brytyjskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych wysłało 11. V7II. br. 
protest do rządu egipskiego z powodu zatrzy
mania w kanale Morza Czerwonego statku 
brytyjskiego bez, imdania powodu oraz prze
trzymania przez 24 godzin w więzieniu egip
skim 2? marynarzy brytyjskich. W czasie u- 
więzienia załogi brytyjskiej Egipcjanie zhi- 
pili składy żywnościowe na statku oraz n- 
s/.kodzili radio.

(Mat and Stereo Service)

Trzeci podejrzany zgon w klinice
1jl Baule. —Nie dwóch, ale trzech pacjen 

tów miało umrzeć w klinice Auguśte-Broca 
w La Baule po otrzymaniu zastrzyku strych 
niny. Zastrzyk strychniny miał spowodować 
śmierć nie tylko pp. Faou i Pocjuet, ale tak
że p. Juliana Bonne. Do sądu wpłynęła skar 
ga. w następstwie której nakazano autopsję 
zwłok p. Bonne.

Dwieście osób zatrutych lodami
RZYM. — W czasie święta ludowego w 

południowych Włoszech, 200 osób zachoro
wało wśród objawów- zatrucBl. po spożyciu 
lodów. Sprzedawca lodów został aresztowa

Porywającym finiszem Belg Rossel wygrał 
etap Angers-Limoges i zasłużony odpoczynek

| Minutę później po Rosseelini i Lauredim muje Luksemburezyk Diederich, czwarte ko- 
przyjechała grupa, w której znajdowali się biel.
Francuz, Geminiani, Holender Yoorting. Luk- Po 8 etapie nastąpił odpoczynek. Kolarze
semburcKjk Diederich, Diot (Paryż) itd...

Po 8 etapie nastąpił odpoczynek. Kolarze

100. rocznica powstania 
agencji Reutera

Londyn, — Wielka brytyjska Agcn 
cja Prasowa Reutera, założona 100 lat 
temu przez Juliusza Reutera, obcho- 

i dziła 11. lipca br. swój wielki jubi
leusz.

Ludność Anglii i północnej Irlandii 
wynosi ponad 50 milionów osób

Londyn. — Według spisu ludności z 
1951 r. W. Brytania wraz z północną 
Irlandią liczy ponad 50 milionów miesz 
kańców. Ludność wńelkrego Londynu 
wynosi 8 i ćwierć miliona osób.

Jechał na czele Diot. Już się zdawało, że 
wygra trzecie miejsce. W szybkości jaką so
bie narzucił, stracił panowanie nad rowerem 
i upadł. Spośród grupy, w której przyjechał, 
przegonili go wyżej już wymienieni kolarze, 
oraz Cogan (Zach,) i Desbats (Zach.) Trze
cie miejsce zajął Geminiani.

Potem zaczęły nadjeżdżać mniejsze grupy 
kolarzy. Pecha miał tego dnia Coppi. Zajął 
on dopiero 22. miejsce. Na 23 uplasował się 
zwycięzca etapu na czas, Szwajcar Kobiet, 
po nim znalazł się Młoch Bartali

Cieliczka przyjechał 35-ty, M'alkowiak po 
czterdzieetce.

Zebrana publiczność witała owacyjnie 
wszystkich kolarzy, jednak największą, owa- 

: cję zgotowała Bobetowi, mistrzowi Francji, 
który musiał zrobić na stadionie dodatkowe 
honorowe okrążenie. Praktyka wykazała, że 
Bobet nie jest tylko popularny w swej ro
dzinnej Bretanii, lecz również sympatią eie-

I szy się w Limoges.
W następstwie wyników osiągniętych w 

tym etapie, w klasyfikacji ogólnej dwóch 
pierwszych, nie zaszła zmiana. Prowadzi w

* dalszym ciągu I^eveque z drużyny Francji 
Zachodniej - Południow o - Zachodniej, przed

pozostaną, w czwartek w Limoges, w którym 
starać się będą nabrać nowych sił na pierw
szy etap górski, Limoges — Clermont-Fer
rand.

Zaginęło trzymiesięczne dziecko włoskie
Rzym. — W tajemniczy sposób zaginęło w 

Rzymie trzymiesięczne dziecko. Matka nie
mowlęcia pozostawiła je w wózku na skwe
rze. podczas gdy*sama  weszła za krzak, aby 
poprawić sobie pończochy W tych kilku se
kundach dziecko zniknęła. Policja, jak do
tychczas. poszukuje daremnie śladów dziec
ka.

i *

Dziecko ciężko pogryzione przez szczura
Amiens. — Jednomiesięczne niemowlę. 

Jacqueline Florimon. przebudziło w nocy ro
dziców gwałtownym płaczem. Matka dziec
ka, zaświeciwszy światło, ujrzała uciekają
cego wielkiego szczura. Dziecko miało głę
boką ranę na skroni i nadgryzione palce.

iniiech kolarza świadczy o jego zadowolę- Bauvinem, z. drużyny Francji Wschodniej-' 
niu po skończonej walce. Południowo - M’echodnlej, Trzecie miejsce raj-

(Archiwum*
Nello Lauredi. który pierwszy wjechał na 
•stadion w Limoges, jednak przegrał walkę 
na finiszu z Belgiem Rosseclcm i zajął 

2-g4e miejsce.

kró
^Wiadoimości

KOPENHAGA. — Marszałek Montgome
ry przybył z Oslo do stolicy Danii, gdzie od
będzie rozmowy z duńskimi szefami wojsko
wymi.

WASZYNGTON. — Departament Rolnic
twa zapowiada, że tegoroczne zbiory w U.S. 
A. będą największymi, jakich nie zna hlstn. 
da U.S.A.
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0 czym radzą reżimowi nauczyciele
okręgu paryskiego

Dnia 30 czerwca odbyła się w konsulacie konsula
polskim w Paryżu konferencja nauczyciel
stwa reżimowego okręgu paryskiego. Prze
wodniczącym konferencji był sam ob. konsul 
Krubicz, asystował mu ob. konsul Radzikow
ski, ob. Maków inspektorka szkolna i ob. 
Nejman.

Konferencja- zaczęła się „niewinnie”. Te
matem była sprawa kolonii letnich.

Ob. konsul poinformował nauczycielstwo, 
że po dzieci udające się na kolonie do Kraju 
przyjeżdża sam „Batory”. Nie omieszkał przy 
tym ob. konsul zaznaczyć, jakoby —. jak 
mówił — „reakcja” r.a wychodztwie starała 
się fakt ten wykorzystać dla wrogiej pro
pagandy, że będzie wymyślała różne rzeczy, 
by odciągnąć dzieci od wyjazdu — będzie się 
sta.-ala wmówić w emigrację, że okrętem 
niebezpiecznie jechaćj bo okręt mogą „zjeść 
rekiny”, itd. jakoś bardzo niezgrabnie to 
wypadło, bo ob. konsul nie należy do mów
ców. Twierdził jeszcze, jakoby „reakcja” jak 
i ..czynniki francuskie” ćzyniły wszystko by 
ludzj nastraszyć — a tym »samym akcję 
wakacyjną rozbić. Pod adresem władz fran
cuskich robił niejednokrotnie różne wyciecz
ki — zwłaszcza pod adresem prefektur, w 
których — jak wiadomo urzędnicy przestrze
gają ludzi.

W dyskusji za wyjątkiem ,4-ch zacietrze
wionych reżimowców — nikt głosu nie zabie
rał Nuda panowała na sali — okropna nuda !

Po „omówieniu” skrawy kolonii — ob. 
konsul przybrał uroczyrt^ minę — i zakomu
nikował nauczycielstwu 'co następuje:

„Rząd Polski ludowej” rozumiejąc wielki 
wysiłek nauczycielstwa — które pracuje 
w' ciężkich warunkach — a nawet sposobem 
chałupniczym — przyznał nauczycielstwu 
„bezpłatną podróż do Polski”, w której na
uczycielstwo może spędzić urlop w ośrod
kach wypoczynkowych. .

Wszystkim w tej chwili nasunęło się py
tanie, jaki cel ma rząd „ludowy” w wysy
łaniu nauczycielstwa do ośrodka wypoczyn
kowego? Sądzimy ,że bezpieka będzie mia
ła dużo do roboty — starając się takiego o- 
sobnika'Zbadać — czy przypadkiem nie my
śli Inaczej niż ej którzy Stalinowi buty czy
szczą.. A takiego pana brata nie puściłaby 
w podróż powrotną. Po komunikacie ob.

nastąpiła chwila tragi - komiczna. 
Ob. Rembowski wierno - poddany, który od 
dłuższego czasu wykazuje gorliwe swoje 
przywiązanie do rządu „ludowego”, podzię
kował w imieniu „całego” nauczycielstwa za 
ten piękny gest władz Polski „ludowej” i 
oświadczył, ęe nauczycielstwo doceniając ten 
wielki wysiłek — .postanowiło podpisać po
życzkę — i na ten cel przeznacza kilka dni 
pracy w miesiącu.

Na sali zapanowała cisza. Obserwowałem 
kolegów. Widziałem wie’kie zdziwienie 
— sam również byłem zdziwiony, bo z ja
kiej racji ob. Rembowski występuje w na
szym imieniu ? Kto go do tego upoważnił ? 
Bo nikt o tym nie był poinformowany.

Ob. konsul gestem uchwalonym „jedno
głośnie” tak był przejęty, że o mało nie rzu
cił Się w*  ramiona ob. Rembowskiego. Nie 
uczynił tego — natomiast — nie wiemy, czy 
ze wzruszenia czy z radości, że udało mu 
się tak sprytnie podejść nauczycielstwo — 
przez usta ob. Rembowskiego — zaczął pła
kać — i krokodylowe ronić łzy!

Ob. konsul dostanie zapewne za to „wzru
szenie” awans i kilkadziesiąt tysięcy fran
ków miesięcznego więcej; bt> wykaże się 
przed Bierutem jakich to „patriotów” ma na 
swym terenie. A nauczyciel? Nauczyciel 
będzie płacił — z pustej kieszeni. Ob. Rem
bowski — który ma być • kierownikiem ko
lonii letnich w Lion s/Mer też otrzyma gru
bą forsę — żona jego pracuje. Niech daje 
więc z własnej kieszeni, ale nie wolno mu 
sięgać do kieszeni swych kolegów. Wara od 
naszych portfeli obywatelu. Służcie wiernie 
swym panom — ale nam dajcie fpokój — 
pożyczki — normy niech robią ci, którym 
Bierut płaci za propagandę ■— My chcemy 
żyć uczciwie i uczciwie zarabiać — ucząc 
dzieci mowy ojczystej. Z powyższego prze- 
konaliśihy się:

]) jak głosuje się jednogłośnie w krajach 
demokracji ludowej i

2) jak rząd „ludowy” z jednej strony da
je (podróż) — a z drugiej ostatni grosz 
wyciąga — z kieszeni najgorzej opłacanego 
nauczyciela —-■ bo wiemy, że woźny konsu
latu zarabia 2 razy więcej.

Poinformowany Nauczyciel

Holandia jest zdecydowana walczyć z tyranii
Williams (Arizona). — W przemó

wieniu wygłoszonym w czasie ceremo
nii wręczenia dyplomów pilotom w ba
zie lotniczej w Williams, w stanie Ari
zony, dr J. G. De Beus, poseł Holandii 
przy rządzie Stanów Zjednoczonych o- 
świadczył, że Holandia jest gotowa do 
dużych poświęceń, aby przeprowadzić 
program produkcji obrony, i że to sta
nowisko wskazuje na to, że jest ona 
zdecydowana do odegrania swej roli w 
obronie wolności i demokracji.

„My, z naszej strony — powiedział 
dr De Beus —" jesteśmy zdecydowani

do odegrania naszej roli i wznosimy 
już naszą siłę wojskową dc takich gra 
nic na jakie nam pozwoli nasza sy
tuacja gospodarcza.

„Pomimo niedoboru naszego budże
tu płatniczego w ciągu ostatnich lat, 
kraj nasz w bieżącym roku podwoi 
swój budżet obrony narodowej.

..Mamy nadzieję i jesteśmy przeko
nani, że utworzenie siły w celu obrony 
zachodniej Europy daje największe 
szanse uchronienia jej przed straszną 
klęską, któraby oznaczała koniec za
chodniej Europy”.

Zwyciężają ideały obrony pokoju i wolności
NOWY JORK. — W dniu 22 czerwca 1945 

roku 50 narodów ppdpisało Kartę, która po
wołała do życia O.N.Z. U kolebki tej insty
tucji były dążenia prezydenta Stanów Zje
dnoczonych Rooseveita do przekształcenia sy
stemu sojuszu narodów, błocących udział w 
wojnie po stronie alianckiej w system orga
nizacji^ która postawiła sobie za zadanie u- 
trwalenie pokoju, oraz zwalczanie wszelkich 
agresyj w świccie.

Obecnie upłynęło 6 lat istnienia i prac O. 
N.Z. Doświadczenia narodów zjednoczonych 
w łonie O.N.Z. dowiodły, że Rosja od same
go początku, jakkolwiek przyłączyła się do 
tej międzynarodowej organizacji, prowadziła 
akcję hamującą. Od samego początku zażą
dała ona dla siebie dodatkowych dwóch gło
sów pod pozorem przyznania tych głosów 
Ukrainie 1 Białorusi. Polska na skutek tru
dności w utworzeniu rządu, nie mogła pod
pisać wraz z innymi 50 narodami Karty O. 
N.Z. w 1945 roku.

IV ciągu 6 lat Rosja i jej satelici prowa
dzili akcję torpedowania działalności O.N.Z. 
zarówno w Radzie Bezpieczeństwa za pomo

Antyrobotnicza polityka wsch. Niemiec 
zwiększa opór mas pracujących

Berlin. — Coraz bardziej poszerza' 
się przepaść pomiędzy partią komuni
styczną wschodnich Niemiec, nazwaną 
„zjednoczoną partią socjalistyczną”, a 
niemieckimi masami robotniczymi.

Gdy w jesieni ubiegłego roku nieza
dowolenie robotników w strefie sowiec-
kiej stało się już tak widoczne, żc na

che Rundschau” z 19 kwietnia przy
toczyło list robotnika, który s;ę żali, 
że musiał pracować dwie z rzędu nie
dziele, i że był ..mobilizowany do wy
konywania dcdatkowej pracy.

Bardzo niepopularne było zarządze
nie pracowania w Zielone Świątki dnia 
5 i 6 maja. Zachodnia „Neue Zeitung”

wet prasa komunistyczna nie starała .podała w tej sprawie następującą wia- 
• i i r e i i • ri/i • e nim/nrrlrn tnTir r»WM z-vsię tego ukrywać, przywódcy komun i-

cą veta, jak również na Zgromadzeniach o- 
gólnych O.N.Z., oraz w różnych organiza
cjach z O.N.Z.

Już obecnie widać, że wysiłki sowieckie 
zakończyły się porażką. O.N.Z. powołała do 
do życia Małe*  Zgromadzenie, oraz Komisję 
Zbiorowych Zarządzeń, co pozwala przejść do 
porządku dziennego nad retem sowieckim 
delegatów w Radzie Bezpieczeństwa.

O.N.Z. potrafiła na przestrzeni ostatnich 
lat wzmocnić poważnie swój autorytet i do
prowadzić zdecydowaną większość narodów 
do zbiorowego współdziałania w zwalczaniu 
agresji. Decyzje zaś. O.N.Z. w sprawie zwal
czania zbrojnej komunistycznej agresji na 
Koref należą do najpiękniejszego przykładu 
wolnych narodów, jak zwalczać wspólnie a- 
gresję komunistyczną i jak bronić zasad 
prawdziwej wolności i demokracji.

Fakt zaś, że wojska O.N.Z. na Korei po
trafiły odeprzeć niesprouokowaną napaść i 
zabezpieczyć żywotne interesy republiki po
łudniowo - koreańskiej jest najlepszym do
wodem, żc akcja, prowadzona przez wolne 
narody w oparciu o O.N.Z. jest celowa i wy
daj® najbardziej pożądane owoce.

styczni stanęli wobec alternatywy: al
bo pokazać pięść i dać dowód surowo
ści w stosunku do zbyt ,'miałych opo
nentów, lub też starać się pochlebić 
pracownikom za pomocą pewnych u- 
stępstw, aby później ująć ich w karby. 
Stery kierownicze partii długo się wa
hały jaką metodę wybrać. Rozpoczę
ły od odmowy dania satyfakcji żąda
niom robotniczym w sprawie zapłace
nia specjalnej premii, której płacenie 
stało się tradycją, lecz musiały ustą
pić wobec nacisku ze strony robotni
ków. Później chciano ukarać „przy
wódców”, lecz to się również nie po
wiodło.

Działo się to w marcu br. Od tego 
czasu środek ciężkości nacisku robot
ników przesunął się w stronę zarob
ków, gdyż ceny niektórych artykułów 
znacznie wzrosły. Wobec coraz licz
niejszych reklamacji, pochodzących w 
szczególności od robotników7 wykwali
fikowanych, komunistyczne syndyka
ty postanowiły przeprowadzić ankietę 
v/ przemyśle prywatnym. Jak wiado
mo, naw7et w tym przemyśle państwo 
ustala ceny sprzedaży, wysokość za
robków, koszty produkcji itd. Wyni
ki ankiety zostały podane do wiadomo
ści dnia 29 kwietnia w , Neues Deut
schland”.

„Ankieta pozwoliła na wykrycie w 
342 przedsiębiorstwach, zatrudniają
cych ponad 20 robotników7, 1 680 wy
soko wykwalifikowanych robotników, 
zatrudnionych w charakterze zwykłych 
robotników. W 958 przedsiębior
stwach 8 proc, podwyżka zarobków z 
końca 1950 r, nie była stosowana. W 
114 przedsiębiorstwach podwyższono 
zarobki, lecz jeonocześnie podwyższo
no również cenę sprzedaży, 60 przedsię 
biorstw nie stosuje taryfy zarobkowej, 
45 nie stosuje się do zarządzeń o urlo
pach płatnych it o.”.

Jeżeli tak się działo, to tylko dla
tego, że była na to cicha zgoda miej
scowych czynników syndykalnych. W 
przemyśle państwowym zresztą, też sy
tuacja nie była lepsza. „Neues Deut
schland” pisze w tej sprawie7

„W przedsiębiorstwach państwre- 
wych dyrektorzy odw7rócili dosłownie 
ustawę o pracy, przeszkodzili w usta
leniu nowych norm pracy, odmówili za 
stosowania premii wydajności, saboto
wali wreszcie nawet sam plan produk
cji”.

Inną jeszcze sprawą wywołującą nie 
zadowolenie były dodatkowe godziny 
..dobrowolnej” pracy. Pismo „Taegli-

dcmość Wysiłki syndykatów zmie-
rżały do przekonania robotników, aby 
„dobrowolnie” zgodzili się na pracę do
datkową w dniach 5 i 6 maja. Spotka
ły się one jednak we wszystkich przed
siębiorstwach we wschodniej strefie 
Berlina z kategorycznym sprzeciwem 
robotników”.

W tym samym czasie prasa komuni
styczna ogłaszała niezmordowanie re
zolucje robotników, którzy zrzekali się. 
odpoczynku niedzielnego, aby zastąpić 
godziny pracy stracone z powodu przy 
szłych świąt. Wobec tego reżim i syn
dykaty musiały ustąpić, i dnia 28 kwiet 
nia „Neues Deutschland” zamieściła 
następujący komunik tt:

„Biuro informacyjne i prezydium 
syndykatów komunikuje: Pracownicy 
licznych przedsiębiorstw wyrazili chęć 
pracowania rormalnie w czasie świąt 
dnia 5 i 6 maja. Po rozmowach prze
prowadzonych pomiędzy prezydium 
syndykatów i środowiskiem rządowym 
postanowiono, że że względu na dobre

wyniki otrzymane w produkcji, praca 
w czasie dwóch dni świąt nie jest obo
wiązkowa.”

Była to więc całkowita kapitulacja, 
której nawet ukryta frazeologia nie 
potrafi ukryć. Było to jednocześnie 
dalsze zwycięstwo robotników wschod
nich Niemiec, którzy coraz liczniej wy
stępują przeciwko anty robotniczej po
lityce reżimu i syndykatów będących 
na rozkazach reżimu.

Kościół bronił wolności pod dyktaturą 
faszystowską

RZYM. — Włoskie, organy prasy katolic
kiej. a w szczególności organ Włoskiej Mło
dzieży Katolickiej przypominają z naciskiem 
o pewnej rocznicy, która ma duże znaczenie 
historyczne. Minęło mianowic e dn. 2 czerwca 
20 lat od chwili, gdy reżim faszystowski wy
dał nakaz rozwiązania Młodzieży Akcji Kato
lickiej, zamknięcia lokal; i konfiskatę mająt
ku. Dziennik „Gioyentu”. organ oficjalny 
włoskiej młodzieży Akcji Katolickiej, przypo
mina w związku z tym oświadczenie panu
jącego wówczas papieża Piusa XI oraz re
akcję „Osservatore Romano” ; stwierdza, że 
„jedynie głos Ojca Sw. wzniósł się” z całą 
siłą przeciwko gwałtowi zadanemu przez re
żim faszystowski jednej z zasadniczych wol

ności człowieka i Kościoła.
Dziennik „Gioventu” przypomina młodym 

Włochom, których również obecnie mogłyby 
przyciągać programy totalitarne: komuniz
mu czy też neo-faszyzinu, całą serię oświad
czeń Kościoła potępiających faszyzm, komu
nizm, czy też wszelką inną formę totalizmu, 
serię encykfik, które następowały po sobie 
od roku 1922 do 1939: „Ubi Arcano” w r. 
1922, „Non abbiamo bisogno” w r. 1931 (do
tyczy w szczególności faszyzmu włoskiego), 
„Caritate Christi compulsi” (przeciwko ko
munizmowi) w r. 1937 i „Summi Pontifica- 
tus” w roku 1939. Do tej serii przybyła jesz
cze ostatnio ogłoszona dnia 16 czerwca ency
klika „EvangeMi Praecones.”

51 ale sensacje 
z wielkiego świata

H Dr Flora Haag, z. Cheveland w Ohio, 
pomimo swych skończonych 80 lat, w dal
szym ciągu posiada doskonały wzrok, 
mocne nerwy ; dobre zdrowie, żeby prak
tykować. dentystykę. W elegii ostatnich 
30 lat dokonała ona ponad 50.000 zabie
gów dentystycznych na farmie dla chłop
ców w Hudson, O., którą odwiedza regu
larnie każdego poniedziałku. Twierdzi ona, 
że dzieci są jej ulubionymi pacjentami i 
ma nadzieję, że przez długie jeszcze lata 
będzie mogła sprawować swój zawód

H Gumowe obcasy są dobre dla wszyst 
kich typów wygodnych trzewików, albo
wiem dodają więcej ulgi nogom.

Przyjaźń Amerykanów do wszystkich narodów
Waszyngton, — W rezolucji, którą 

prez. Truman wysłał do Swarnika jako 
prezydenta Rosji, Kongres Stanów 
Zjednoczonych jeszcze raz potwierdził 
„historyczną przyjaźń narodu amery
kańskiego do wszystkich innych naro
dów” włącznie z narodem Związku So
wieckiego, przyjmując 349 głosami 
przeciwko 6 „Uchwałę Przyjaźni”, któ
ra już poprzednio została zatwierdzona 
przez Senat.

„Celem tej uchwały — wyjaśnił je
den z członków Kongresu — jest pra
gnienie, aby rząd sowiecki usunął że
lazną kurtynę w celu zapoznania naro
du sowieckiego z pokojowymi celami 
narodu i rządu amerykańskiego”.

Kto będzie następcę Stalina
syn j<?go, dowódca lotnictwa sow

Od czasu do czasu pojawiają się wiado
mości z nieznanych bliżej źródeł, o ewentu
alnym następcy Stalina 1 podawana jest 
nawet lista tych, którzy mogą się o tę 
sukcesję ubiegać.

Według jednych większość władzy już o- 
becnie znajduje się w rękach Mołotowa. In
ni znowu twierdzą, że istnieje głuche współ
zawodnictwo między Mołotowem, a dwoma 
innymi kandydatami: Malenkowcm. jednym 
z sekretarzy sowieckiej partii komunistycz
nej, a Berlą, szefem policji politycznej.

Według tych samych wiadomości, ci trzej 
ludzie reprezentują różną politykę. Mołotow, 
tak samo jak Wyszyński i Gromyko, miał
by być przeciwny wszelkiej polityce „nie
rozważnej”. Malenkow zaś jest podobno 
przeświadczony, że Rosja sowiecka może 
iść naprzód i posuwać swe pionki, w7 szcze
gólności na szachownicy europejskiej, bez 
żadnego ryzyka brutalnej reakcji.

Ewentualny trzeci kandydat, Berła, miał
by przedstawiać tendencje pośrednie.

Jest rzeczą bardzo trudną przekonać się, 
ile jest prawdy w tych twierdzeniach.

Nie można zapominać o tym, że dziesięć 
lat temu dojście Mołotowa do władzy ozna
czało zwrócenie polityki sowieckiej przeciw
ko krajom zachodnim. Nię jest jednak rze
czą niemożliwą, że polityka Rosji sowiec
kiej może się zmienić parę razy na prze
strzeni kilku miesięcy, nic ma w tym nic 
dziwnego, że ci sami ludzie mogą prowadzić 
różną politykę. Lenin był tego żywym przy 
kładem.

W każdym razie pozycja, jaką zajmuje 
Berła, którego pochodzenie gruzińskie zbli
ża do Stalina, kwalifikuje go w dużym stop
niu do odegrania wybitnej roli, jeżeli już

Uchwała stwierdza między innymi co 
następuje:

„Naród amerykański bardzo żałuje, 
że sztuczne bariery oddzielają go od 
ludności Związku Socjalistycznych Re
publik Sowieckich i nie pozwalają tej 
ludności poznać pragnień narodu ame
rykańskiego pozostawania w przyjaź
ni z wszystkimi innymi narodami...

„Naród amerykański sądzi, że rząd 
sowiecki mógłby daleko posunąć spra
wę pokoju, znosząc sztuczne bariery i 
pozwalając w ten sposób na wełną wy
mianę wiadomości pomiędzy naszymi 
narodami.

„Naród amerykański i jego rząd nie 
życzą sobie wojny ze Związkiem So- 

; wieckim, ani też strasznych następstw 
takiej wojny.

, „Chociaż naród amerykański jest
<*Z eV Iłeria ? i zdecydowany bronić swej wolności i 

swego bezpieczeństwa, to jednak życz-
nie od początku, to w każdym razie po kil
ku tygodniach.

Należy sobie przypomnieć, że po śmierci 
Lenina władzę objął ścisły Komitet, w któ
rym dopiero po kilku miesiącach Stalin 
mógł sobie zapewnić pierwsze miejsce. Moż 
na więc przypuszczać, że w ciągu pewnego 
krótkiego czasu władza w Rosji sowieckiej 
przejdzie na dyrektoriat, złożony z Mołoto
wa, Malenkowa, Bułganlna i Berii.

Z innych jednak źródeł donoszą, żc 
Stalin upatrzył sobie na następcę swo
jego syna, który jako jedyny z jego 
dzieci nosi nazwisko „Stalin” i obecnie jest 
dowódcą lotnictwa sowieckiego. Mówią, że 
syn Stalina ma się ożenić z córką Mołoto
wa Świetlaną.

liwie przyjmuje wszystkie uczciwe wy
siłki w celu usunięcia trudności, jakie 
przeciwstawiają rząd Stanów Zjedno
czonych rządowi Związku Sowieckiego 
i wzywa ludność Związku Sowieckiego 
do współpracy w tych wysiłkach w du
chu przyjaźni.

„Kongres prosi Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych o zwrócenie się do rzą
du Związku Sowieckiego, aby podał do 
wiadomości ludności Związku treść tej 
uchwały”

Cele wolnego syndykalizmu
MEDIOLAN. — Międzynarodowa Konfe-, 

deracja Syndykatów Wolnych (CISL),• po-j
plerając czynnie wysiłek
demokratycznych, powinna nalegać, aby cię-

Raport, podkreśla zresztą postępy, doko
nane przez Konfederację od jej założenia w

obronny narodów | r. 1949. P. Oldenbrook przedstawił z drugiej

żary zostały rozłożone w sposób sprawiedli
wy. Taki jest sens przemówień głównych, 
wygłoszonych w Mediolanie podczas świato
wego kongresu CISL (czyli wolnych syndy
katów).

W raporcie, przedstawionym na tym kon
gresie, p. J.II. Oldenbrook, ’general
ny sekretarz CISL oświadczył, że Konfedera
cja uznaje potrzebę większych wydatków na 
rzece obrony, ale domaga się, aby brzemię 
dozbrojenia zostało rozdzielone sprawiedli
wie między wszystkie narody i wszystkie 
warstwy ludności.

okazji „Tygodnia Armii FrancuskiejWystawa z

(Record)
żołnierze przy pomniejszonym terenie manewrów, na wystawie 

„Tygodnia Armii".

Na wystawie, zorganizowanej z okazji „Tygodnia Armii” na Espla 
nadzie Inwalidów w Paryżu, jest wystawiony czołg Renault, uży

wany podczas pierwszej Wojny światowej.

strony propozycje egzekutywy na rzecz peł-
nogo zatrudnienia na skalę światową, zarzą
dzenia, zmierzające do zahamowania Inflacji 
I zarządzenia w kierunku udzielenia pomocy 
technicznej krajom niedostatecznie rozwinię
tym.

IV części raportu, poświęconej wysiłkom 
obronnym wolnych narodów, p. Oldenbrook 
wyjaśnił, że w dziedzinie wzajemnej pomocy 
jest koniecznym działać w skali międzynaro
dowej w celu zmniejszenia cen kosztów wła
snych, utrzymania wysokiej stopy życiowej 
i ochrony praw pracowników.

Ze swej strony, przewodniczący kongresu, 
p. Paul Finet (Belgia), oświadczył wobec 
300 delegatów, reprezentujących 60 krajów 
lub obszarów, że głównym zadaniem wolnych 
syndykatów jest popieranie programu zwię
kszonych zbrojeń, koniecznego dla obrony 
narodów demokratycznych... jednocześnie 
„czuwając nad tym, aby wysiłek zbrojenio
wy nie służył jako pokrywka dla reakcji spo
łecznej”.

P. FINET zaatakował także taktykę ko
munistyczną, zwłaszcza tą, która zmierza 
do zniszczenia wolnego syndykalizmu.

„Totalizm Stalina, powiedział, ma na celu 
wzburzenia wśród warstwy robotniczej kra
jów rozwiniętych przemysłowo wątpliwości 
w możliwość rozwoju reform społecznych w 
celu poprawy położenia robotnika”.

P. Finet oskarżył Rosję sowiecką, że pod
trzymuje stan niepokoju, uważając go „za 
korzystny dla rozpowszechnienia swojej ide
ologii”.

Wreszcie p. Finet oświadczył, że ce
lami CISL są sprawiedliwość społecz
na, dobrobyt, wolność i bezpieczeństwo 
indywidualne oraz zbiorowe. Wszystko 
to, podkreślił on, jest zagrożone agre
sją sowiecką, ponieważ Kreml usiłuje 
w nieść przeszkody przed postępem spo 
łecznym i zapobiec udzieleniu pomocy 
krajom niewystarczająco rozwiniętym.

35) (Ciąg dalszy)
Odtąd czując na sobie ciężar do 

dźwigania począł brać życie z, bardziej 
poważnej strony Myśl o małym bra
ciszku stała się ulań nie tylko rozryw
ką, lecz celem nauki. Postanowił po
święcić się całkiem przyszłości chłopca, 
za którą odpowiadał przed Bogiem, i 
o żadnym innym nie marząc dziecięciu 
oddać się szczęściu i pomyślności swe
go brata. Bardziej więc niż kiedykol
wiek polubił swrój stan duchow7ny. Za
sługi jego nauki, stanowisko jako bez
pośredniego lennika biskupa paryskie
go, na oścież otwierały przed nim po
dwoje Kościoła. Za szczególną dyspen- 
sją Stolicy Apostolskiej w dwudzies
tym już roku życia został księdzem i 
jako najmłodszy z kapelanów katedry 
notredamskiej otrzymał służbę przy oł 
tarzu, zwanym ołtarzem leniuchów, z 
powodu późnej mszy przy nim odpra
wianej.

Na tym miejscu, więcej niż kiedy
kolwiek zatopiony w ukochanych 
swych książkach, które opuszczał na 
godzinkę jedynie dlatego, by pobiec ku 
nadziałowi Moulin, szybko stał się 
przedmiotem szacunku i uwielbienia 
klasztoru, podziwiającego w nim ową 
mieszaninę nauki j surowości, tak rzad
ką w jego wieku. Z klasztoru rozgłos 
jego jako uczonego udzielił się nieba
wem ludowi, u którego, zwyczajem

podówczas nierzadkim, zyskał nawret 
cokolwiek sławrę czarnoksiężnika.

W chwili to właśnie kiedy w prze
wodnią niedzielę śpieszył na służbę 
przy ołtarzu leniuchów, znajdującym 
się tuż obok drzwi chóru wychodzące
go na naw7ę, na prawo, w pobliżu obra
zu Najświętszej Panny, w tej właśnie 
chwili uw7agę jego obudziła gromada 
starych sekutnic, ujadająca dokoła 
tapczana podrzutków.

Zbliżył się wtedy do nieszczęśliwej, 
małej istoty, tak nienawistnej i tak za
grożonej. Niebezpieczeństwo, w jakim 
się biedactwo znajdowało, jego kalec
two, jego opuszczenie, myśl o osiero
conym bracie, przywidzenie, które się 
naraz uczepiło, wyobraźni Klaudiusza, 
że i biedny ten mały Janek mógłby ró
wnież w razie jego śmierci, być nędznie 
rzucony na deskę podrzutków, wszyst 
ko to razem zbiegło się do serca mło
dego kapłana. Litość niewypowiedzia
na ścisnęła mu auszę i zabrał z sobą 
dziecię.

Gdy nieboraka wyciągnął z worka, 
znalazł go w istocie bezkształtnym nad 
wyraz. Bestyjstwo to małe miało bro
dawkę na oku lewym, głowę zapartą w 
ramiona, grzbiet powyginany, kość 
piersiową wystającą, nogi powykręca
ne: pomimo to wszakże nie wyglądało 
chorobliwie, a chociaż nie podobna ty; 
ło odgadnąć, w jakim narzeczu bełko-

। Wiktor ULGO—

Dzwonnik
1 MOfaS-OANE

tało, krzyk sam przecież oznajmiał. 
zdrowie i siły nie lada. Współczucie ‘ 
Klaudiusza wzmogło się wskutek tej 
brzydoty; uczynił w swym sercu wo
tum wychowania dziecięcia, a to przez 
miłość dla swego brata, i w tym zamia
rze, ażeby — jakiekolwiek byłyby w 
przyszłości błędy Jehanka — miał on 
za sobij na w7szelki przypadek uczynek 
ów miłosierny, na jego intencję speł-. 
niony. Był to rodzaj zaliczki dobrych 
uczjmków7, którą wnosił na rachunek 
młodziutkiego swego braciszka; był to 
akt miłosierdzia, rzucony niby z góry 
na ten wypadek, gdyby malcowi za
braknąć kiedy miało owej monety, je
dynej, jaką przyjmują u w7ejścia do 
raju.

Ochrzcił przybrane swe dziecko i 
nazwał je Quasimodo, bądź dlatego, że 
chciał tym sposobem naznaczyć dzień 
w którym je znalazł, bądź tez, że mu.

chodziło o scharakteryzowanie, do ja
kiego stopnia biedne to małe stworze
nie urodziło się niedojdą, koślaw e i jak
by niewykończone. I zaprawdę, jedno
oki, garbaty, połamany podrzutek był 
chyba tylko niby czymś (quasi-modo).

ROZDZIAŁ TRZECI
Immanis pecoris custos, 

immanior ipse*)
Owóż do r. 1482 Quasimodo wyrósł. 

Od lat kilku byl już dzwonnikiem ka
tedry a to z łaskj swego przybranego 
ojca, Klaudiusza Frollo, który został 
archidiakonem Jozajskim z łaski swe
go lennego władcy, Jego Miłości Ludwi 
ka de Beaumont, który pv śmierci Wil
helma Chartier- obrany został w roku

ł) - Pasterz straszliwego bydła, sam jeszcze 
straszniejszy.

1472 biskupem paryskim z łaski Ołi- 
viera Ledaim, golibrody Ludwika XI, 
który z łaski Bożej był królem.

Quasimodo był tedy katedralnym 
dzwonnikiem notredamskim.

Zczasem wytworzył się pewien, nie 
wiem już, jaki mianowicie, lecz ścisły 
związek drwonnika z kościołem. Od
dzielony na zawsze od świata podwój
nym nieszczęściem niewiadomego po
chodzenia i potwornych kzztałtów cia
ła, uwięziony od niemowlęctwa w kole 
tym podwójnie nieprzebitym, nieszczęś 
liwy kaleka przyzwyczaił się w świecie 
tym widzieć to .'edynie, co nie przekra 
czało murów7 święconych, które go cie
niem swym przygarnęły i otuliły. Ka
tedra stała się dlań stopniowo, w mia
rę jak się rozwijał i rósł, jajkiem, gnia 
zdem, domem, ojczyzną, wszechświa
tem.

I niezawodnie, istniał pewien rodzaj 
harmonii tajemniczej i jakby wrodzo
nej we w’zajemnym stosunku tej isto
ty do tego gmachu. Gdy niemowdęciem 
jeszcze czołgał się, kręcąc i skacząc w 
mroku jego sklepień, zdaw7ał się być 
przy ludzkiej swej tw7arzy, przy zwie
rzęcym układzie ciała naturalnym pła
zem owej posadzki wilgotnej i posęp
nej, na której cienie naczółków romań 
skich łamały się w tyle form dziwacz
nych.

Później, gdy po raz pierwszy machi

nalnie się uczepił sznura wieżycowego 
i zawiesiwszy się na nim w dzwon ude 
rzył, wywarło to na Klaudiuszu, przy
branym jego ojcu, takie wyrażenie, jak
by posłyszał głos dziecka, któremu się 
język rozwiązał i które mówić zaczy
na.

W ten to sposób, zwolna rozwijając 
się zawsze pod wpływem zarysów kate
dry, w niej żyjąc, w niej sypiając, nig
dy prawie z niej nie wychodząc, każdej 
chwili wystawiony będąc na tajemni
cze jej oddziaływania, skończył na 
tym, że się stał do niej podobny, że się 
w nią jakby wtłoczył, że się do niej ja
ko część do całości dosztukował. Wy
koślawione i kościsto pospychane jego 
członki wyciskały się i modelowały (że 
tej przenośni użyjemy) według ostro 
zagłębionych katów katedry, tak, że 
sam on zdawał się być nie tylko jej 
mieszkańcem, lecz jeszcze jakby natu
ralnym jej wypełnieniem. Można by 
prawie powiedzieć, że przybrał jej for
mę. Było to jego mieszkanie, jego kry
jówka, jego osłona. Między starym 
kościołem a nim zachodziło tyle głębo
kiego współczucia instynktownego, ty
le powinowactw magnetycznych i ma
terialnych, że Quasimodo przystawał 
do gmachu jak żółw do swojej siedziby. 
Chropowata katedra była jego skoru
pą.

.(Ciąj, dalszy nastąpi)
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Po powrocie de Valery do władzy ;

Wiara i wytrwałość stworzyły Irlandię...
(Korespondencja własna)

W ojczyźnie św, ugustyna
(Koie^psadencja własne „Nasodowca")

. II.
Irlandczycy od lat walczą na drodze 

legalnej i nielegalnej; każdy środek 
jest pożądany byle by prowadził do 

. niepodległości.
Z tej atmosfery patriotyzmu, z tej 

tęsknoty za własnym państwem, z tej 
żarliwości religijnej i narodowej, wy
lania się duch istotnie niezwykły: sen 
zdaje się być rzeczą osiągalną, naj
śmielsze marzenia leżą niejako na uli
cy, należy je jedynie podnieść. Fanta
zja staje się rzeczywistością.

„Ząb za ząb"!
Patrioci irlandzcy korzystają z woj- 

• ny światowej, aby występować prze- i 
ciwko Anglii. Na. zarzut stawiany Ir-' 
landczykom, że w pewnej mierze po-. 
magali Niemcom w walce z Wielką 
Brytanią, odpowiadali :

że ,,na pierwszym miejscu stoi Oj*-i  
czyzna, a na drugim wszelkie inne. 
względy, choćby nawet słuszne”.

Przywódcą nieubłaganych patriotów 
jest Eamon de Valera. W r. 1916 zo-j 
staje on skazany na śmierć, jako bun-1 
townik. Rok 1917 przynosi mu wraz z i 
amnestią ułaskawienie, rok 1918 zaś 
fotel w Izbie Gmin jako posłowi Ir-; 
landzkicmu. Powstanie rządu irlandz
kiego i dojście do pewnego porozumie-; 
nia z Anglią, sprzeciwia się jednaki 
poglądom „Sinn-Fcinistow” tj. człon-; 
ków organizacji narodowej dążącej za i 
wszelką cenę do niezawisłości. De Va-' 
lera wszczyna walkę z rządem irlandz
kim, i zmuszony jest uciekać z kraju. 
Półtora roku spędza wtedy w U.S.A..i 
gdzie nadal pracuje dla niepodległości, ; 
Do Irlandii wraca dopiero w r. 1924 a- 
le wtedy sława jego i popularność są ; 
u szczytu. Organizuje on powtórnie 
powstanie, które jednak się nie udaje.; 
U steru rządów młodej Irlandii znajdu-, 
je się premier Cosgrave, który trzyma! 
de Yalerę, jako niebezpiecznego wroga, 
w więzieniu przez przeszło rok. W ro
ku 1926 tworzy de Valera nową orga
nizację ciśle nacjonalistyczną „Fianna 
Fail”, która w wyborach 1932 roku od
nosi zwycięstwo. De Valera zostaje 
wtedy szefem państwa.

„Wolne państwo" i „Dominium"
Ostatecznie stosunki między Irlandią: 

a W. Brytanią ułożyły się w sposóbI 
dosyć dziwaczny: Irlandia jest wolnym 
Państwem „Free State”, nie jest je
dnak oficjalnie republiką, choć ma na 
czele prezydenta. Równocześnie jednak 
wchodzi w skład Imperium Brytyjskie
go a raczej zgodnie z obecną nomen
klaturą Wspólnoty Brytyjskiej, na któ 
rej czele stoi król angielski. Jest to' 
więc druga republika — poza Indiami, 
wchodząca w skład tego związku Do
miniów. Konstytucja irlandzka z dnia 
1. lipca 1937 r. wyraża się, że Irlandia 
jest ,,suwerenna i niezawisła”. Arty
kuł drugi tej konstytucji określa tery
torium kraju, mówiąc, że do państwa 
Irlandzkiego należy cala wyspa z 
wszystkimi wyspami jakie historycznie 
z nią są złączone. Ten właśnie artykuł 
drugi jest powodem ciągłych zatargów 
z Wielką Brytanią, gdyż w północnej 
Irlandii, leży prowincja Ulster, nie na
leżąca do Wolnego Państwa Irlandz
kiego a podlegająca bezpośrednio Lon
dynowi. Więc i ten szczegół niezmier
nie komplikuje sprawę i położenie je
dnego państwa wobec drugiego.
Dalsze skutki polityczne suwerenności

W pełni ujawniły się przeciwień
stwa między poglądami Irlandczyków 
na prawa swego państwa a poglądami 
Brytyjczyków podczas ostatniej woj
ny. Irlandia ogłosiła — jak wiadomo 
— w początku wojny ścisłą neutral
ność wobec walczących. Rzecz zasadni
czo trudna do pojęcia jeśli się zważy, 
że Irlandia bądź co bądź była człon
kiem Wspólnoty Brytyjskiej. Neutral
ność szła tak daleko, że w Dublinie u- 
rzędowało dyplomatyczne przedstawi
cielstwo niemieckie. Gdy w r. 1940 po
łożenie W Brytanii było w związku 
z „blitzem” i możliwością lądowania 
bardzo poważne, minister Eden zwró
cił się w mowie wygłoszonej w Izbie 
Gmin do rządu Irlandii, wzywając go 
do udzielenia wojskom angielskim baz 
lotniczych i morskich. Irlandia odpo
wiedziała jednak, że chce poprawnych 
stosunków ze wszystkimi narodami i 
baz udzielić nie może. Inna sprawa, że 
sporo Irlandczyków służyło w wojsku 
angielskim i amerykańskim w roli o- 
chotników jako też, że przemysł ir- 
ladzki i rolnictwo dostarczały Anglii 
wszelkich produktów.

Jeszcze bardziej ciekawym wydarze
niem pod względem prawa międzyna
rodowego był protest Irlandii w dniu 
271.1942 r. wręczony przez posła ir
landzkiego w Waszyngtonie rządowi U 
SA. z powodu wylądowania w północ
nej Irlandii tj. Ulster wojsk amerykań
skich. Dziwaczność tego kroku polega
ła na tym, że poseł irlandzki składał 
prezydentowi Rooseveltowi listy uwie
rzytelniające go jako posła z podpisem 
króla angielskiego i tenże sam poseł 
protestował u rządu USA przeciwko 
wydarzeniu, które miało miejsce zgo
dnie z wolą a nawet na prośbę króla 
angielskiego względnie jego rządu!

Bezpośrednio po wojnie nastąpiła 
między premierem Churchillem a pre
mierem de Valera wymiana ostrych 
nieraz słów. Churchill twierdził, że sta
nowisko Irlandii było tego rodzaju 
podczas wojny, żc Anglia miała moral
ne prawo przerwać tę leutralność siłą. 
De Valera odrzekł, żc gdyby taki fakt

nastąpił dowodziłby jedynie, że interc
sv Anglii idą przed prawami narodów.

Dzieło młodej Irlandii

Brak większego przemysłu, wyłącz
ność nieomal produkcji rolniczej, dłu
ga niewola a nade wszystko wielkie zu
bożenie wszystkich warstw, stworzyły 
w Irlandii specjalne warunki społecz
ne. Zróżniczkowanie spofeczne jest 
bardzo małe, wszyscy Irlandczycy czu- 
ją się wolnymi i w wolności osobistej 
czerpią poczucie swej godności. Stąd 
lord irlandzki, potomek jednej z licz
nych dawnych dynastii kraju, odnosi 
się do chłopa jak do równego sobie, 
zwłaszcza, że jeden i drugi podlegali 
tymi samym ograniczeniom.

Najbardziej palącym zagadnieniem 
Irlandii było rolnictwo i stosunki rol
ne w ogóle. Jak powiedzieliśmy, 3/4 
roli należało do wielkich panów angiel
skich, powierzających administrację 
swym zarządom, część roli była wy
dzierżawiona chłopom ale często z pra
wem natychmiastowego wypowiedze
nia dzierżawy. Chłop nic mający ża
dnych krędytów, a zbyt biedny, aby 
finansować samemu jakieś melioracje, 
ograniczał się do gospodarki. pastwi
skowej i hodowlanej. Większość Irlan
dii to wspaniale istotnie łąki z stada
mi bydła. Rosnące niezadowolenie lu
dności irlandzkiej starał się rząd an
gielski usunąć w r. 1885 akcją reformy 
rolnej, prowadzącej do ustawy z roku 
1903 przewidującej udostępnienie chlo 
pu nabycia ziemi wydzielonej z wiel
kich latyfundiów. Chłop mógł ją kupić 
spłacając w ciągu lat 60. Ale reforma 
ta, wskutek oporu wielkich wła/cicieli, 
miała zasięg dość skąpy. Dopiero po
wstanie Państwa Irlandzkiego posunę
ło tą sprawę na nowe tory.

De Valera, będący synem hiszpań
skiego muzyka baskijskiego pochodze
nia i matki Irlandki, ale gorącym pa
triotą, poświęcił dużą część życia o- 
pracowaniu reformy rolnej stanowią
cej niejako punkt wyjścia odrodzenia 
ekonomicznego kraju. Chodziło o stwo 
rżenie zdrowych gospodarstw : podob 
nie jak w niektórych okolicach Polski 
istniały w Irlandii, liczne karłowate 
gospodarstwa będące plagą kraju. 
Chodziło też o to, aby nauczyć chło
pa gospodarki zbożowej, która była 
raczej rzadkością. Trzeba było też pod 
nieść świadomość obywatelską i uakty 
wnić wieś irlandzką, spoczywającą, do 
niedawna w zastoju i rezygnacji. Pra
ca wieloletnia dala wyniki zadowala
jące, chociaż jeszcze dalekie od ideału: 
przed wojną Irlandia posiadała 442 ty
siące gospodarstw, z których 86 tysię-

icy obejmowały obszar mniejszy jak 
akr, 223 tysiące do 30 akrów, 150 ty
sięcy ponad 30 a do 500 akrów, w koń
cu 1775 gospodarstw o powierzchni 

। powyżej 500 akrów'.
Zadaniem rządu irlandzkiego było 

rozwinięcie skromnego dotychczas 
; przemysłu (w r. 1937 zatrudniał jedy- 
; nie 107 tys. ludzi), polegającego na fa
brykacji szkła, materiałów', samocho
dów, rozbudowa floty handlowej, wy- 

1 noszącej obecnie ponad 550 okrętów 
handlowych, w końcu zbudowanie we 
własnych stoczniach okrętów pasażer- 

। skich łączących wyspę z Anglią, Euro
pą a nawet Ameryką. Mimo wielkich 

i postępów poczynionych w gospodarce, 
Irlandia nic może się obyć bez emigra
cji dosyć znacznej do USA i Kanady, 
gdyż środki kraju nie wystarczają, 
aby dać wszystkim utrzymanie.

Ten dziwmy kraj, który powstał 
wbrew wszelkim przewidywaniom, o 
którego istnienie. walczą ludzie łączą
cy zdrowy rozsądek z upodobaniem do 
poezji, do marzycielstwa, odegrał spo
rą rolę w kulturze całej W. Brytanii 
i świata anglosaskiego, dzięki licz
nym artystom, którzy z niego wyszli. 
Przecież najsłynniejsi poeci i pisarze 

। angielscy : Tomasz Moore (1775 — 
1852) twórca ..Melodii Irlandzkich”, 
Yeats, Oscar Wildo, J. B. Shaw i wie- 

, hi innych nosi1 na. sobie cechy pocho
dzenia irlandzkiego, chociaż całe życie 
pisali po angielsku i należą do litera
tury angielskiej.

Irlandia jest jednym z najlepszych 
przykładów, jak silna wiara we włas
ne siły, konsekwentna praca i przy
wiązanie do narodowych tradycji pro
wadzi do odzyskania Ojczyzny.

Gam.

Szef sztabu generalnego 
marynarki brytyjskiej

Admirał Sir Rho- 
derick R. McGriger, 
został mianowany szc 
fem sztabu general
nego marynarki, ja
ko następca admirała 
floty lorda Fraser of 

1 North Cape. Admiral 
, Sir Rhoderick McGri
ger obejmie dowódz- 

1 two pod koniec bie
żącego roku. Urodzo
ny w r. 1893, wstąpił 
do marynarki jako . 
kadet, mając 12 i pół 
roku. Podczas pier
wszej wojny świato
wej brał udział w bit
wie jutlandzkiej. W <Mat and Stereo Sendee) 
1910 r. dowodził „Renown'eni,'który uczest
niczył w*  pościgu za ..Bismarckiem”.

Wiadomości z Belgii
IVa III Igrzyska Sportowe Polskiej Emigracji
Polacy z okręgu Charleroi!
Dużo się mówi i plsze o III Igrzyskach 

Sportowych Polskiej Emigracji w Belgii jakie 
organizuje Robotnicza Młodzież Katolicka w 
dniu 22 lipca w Hautrage.

Od dłuższego czasu już sportowcy przy go- 
towują się starannie i odpowiednio. M róż
nych okręgach Belgii mają miejsce wszelkie 
spotkania sportowe celem przeprowadzenia 
treningu i przy tej sposobności zatrzeć ostat
nie niedociągnięcia. Rzecz zrozumiała, ko
nieczna zresztą, gdyż kompetencja wymagać 
będzie w tym roku dużo zdolności fizycznej, 
wytrwałości, odwagi, siły duchowej i ideału.

Oprócz sportowców, su porter zy, miłośnicy 
sportu, opiekuni polskiej młodzieży katolic
kiej szykują się szturmowe na wyjazd do 
Hautrage.

Bardzo przykro byłoby, gdyby jakaś pol
ska niepodległościowa organizacja zaniedba
ła ten dzień i pozostawiła gdzieś w szafie 
sztandar polski. Prezes; poszczególnych or- 
ganlzacyj polskich wybrani, z zaufaniem, z 
myślą przyczynienia się do zachowania du
cha i honoru polskiego wśród Polskiej Emi
gracji w Belgii, będą się czuli moralnie 
zobowiązani w poparciu inicjatywy i ideału 
Robotniczej Młodzieży Katolickiej. Nasza 
młodzież to przyszłość naszej Polski. Opie
ka, porada, troska, są elementami, o które 
wszyscy młodzi błagają was.

Wysłuchajcie ich głosu Nie odrzucajcie 
im tej deski zbawienia, ale przeciwnie okaż- 
cie im szczere zainteresowanie, podajcie im 
rękę.

Wy zastępujecie naszą Polskę, dzisiaj oku
tą w kajdany, wy jesteście odpowiedzialni za 
wychowanie moralne i fizyczne polskiej mło
dzieży na Emigracji.

Nie wystarczy należeć do organizacji, pła
cić składki, głośno mówić, że się jest Pola
kiem.

Trzelia działać. Działać dla dobra Polski, dla 
chwały Boga Macie sposobność pokazać się 
czy jesteście właśnie prawdziwymi Polaka
mi, oddanymi społecznikami. Pomyślcie o 
waszej przeszłości, o waszych dzieciach, o 
lepszej przyszłości. Z przekonaniem przy
jeżdżajcie do Hautrage. Na pewno nie po
żałujecie.

II ,
Pierwsze wrażenia

Pierw szych pięknych, radosnych wrażeń 
■ dostarczyło prawdopodobnie małemu źkure- 
.liuszowi-Augustynowi piękno przyrody: sło
neczne plamy drgające pod sklepieniem pla
tanów-, bełkot strumyka, poszum wiatru w 
wierzchołkach drzew, rozgwary ptasząt. 
Przyroda mówiła do niego pełnym tajemni
czego czaru językiem, żyła przed jego ocza
mi. „Gdyby rzeczy zewnętrzne nie miały du
szy czyż moglibyśmy je tak kochać?” — 
pomyśli później. ,.M’ kontemplacji mojej sta
wiałem im pytania — piękno Ich było odpo- 

■ wledzią”. Lubił słuchać śpiew u słowików. 
' „Powiedz ml — pisał — czy ci się nie zdaje. 
iż słowik modeluje swój głos prześlicznie ? 
Śpiew- jego, różnorodny, dźwięczny i czysty, | 
tak odpowiadający porze roku, nie jcstźc gło-! 
sem samej wiosny?” Myślałam, jadąc włos-i 
ną do Souk-Ahras, że i ja tam posłucham 1 
słowików, ałc nie słyszałam ich, nie wiem 
czy śpiewają — jak kiedyś w Tagaścic...

Piękno było dla św. Augustyna źródłem 
najwyższych zainteresowań i zachwytów. Nie 
jest przypadkiem, że jego pierwszy utwór, w i 
Kartaginie — napisany jest traktatem o 
Pięknie. „Cóż możemy kochać jeżeli nie 
piękno?” — zapyta siebie. Czy mógłby tak 
pisać, gdyby dzieckiem będąc w Tagaścic 
nie chłonął już całą duszą piękna świata. 
Po nawróceniu wierzył, żer ,.Ludzie mogą... 
poprzez rzeczy stworzone wznieść się do 
rzeczy boskich i niewidzialnych". Jak po 
stopniach od piękna rzeczy zewnętrznych 
podnosić się do piękna uczuć, do Piękna Ab
solutnego. Boga. Platon nazwał Piękno, wy
razem Dobra, dla św. Amrustyna Najwyższe 
Piękno jest Najwyższą Miłością.

Dziecięce smutki
Jest około 8-ej rano I słońce zarzyna przy

piekać; u stóp w zgórzą uliczkami dzieci śpie
szą do szkoły. Są ubrane po europejsku, tu 
tam czerwieni się muzułmański fezik. Dziś, 
wszędzie, w Algerłi, w Tunisie, w Maroku 
szkoły są nowoczesnymi gmachami. Tylko w 
małych osiedlach, poza szkołą jakiś „szejch” 
(nauczyciel) zgromadza na prywatne lekcje 
małych uczniów. M" izbie, którą oświetlają 
otwarte na ulice drzwi, dzieci siedzą na zie
mi i kiwając się chórem powtarzają alfabet 
lub pierwsze Suraty Koranu. Naprzeciwko, 
jak oni przykucnięty na słomiance szejch la
seczką nadaje rytm. Raz po raz laseczka 
spada ze świstem na rękę nieuważnego ucz
nia. Może w ten niewyszukany sposób pierw 
szych nauk łaciny- I arytmetyki udzielał ma
łemu Augustynowi miejscowy primus magi
ster...” z jakąż żarliwością, chociaż byłem 
zupełnie mały, modliłem się. by mnie nic bito 
w szkole" — zwierza się św. Augustyn w

muszelki, lub łupinki, pod jedną znajdow ało, 
się podłożone szybko na oczach wszystkich 
ziarnko — trzeba było zgadnąć pod jaką. 
Dziś, w zanikającej części starego Algeru, 
gdzie chroni się jeszcze życie dawnej Afryki, 
pośród rozsiadłych na ziemi przekupniów, 
ślepych grajków, bajkanr.y opowiadających . 
dziwy rytmowane głuchym pomnikiem bęb- > 
na, specjalistów wyrywających na poczeka-; 
niu zęby, — uprawia się podobna gra. Tylko 
nie pod łupinki, ziarnko — ale pod karty 
podsuwa się stufrankowy papierek! I hazar
dowa gra cieszy się powodzeniem!

Inną zabawą równieśników Aureliuszy, - 
Augustyna było łowienie ptactwa. Ta okrut
na zabawa ma zwolenników w całej Północ
nej Afryce I w oazach, na pustyni. Stała się 
pewnego rodzaju zatrudnieniem. Ujęte w 
sidła ptaszki, z powiązanymi skrzydełkami, 
z trawką wsuniętą nad dziobem, zwisające 
jak sznur paciorków chłopcy sprzedają na 
targu. Widziałam na Saharze jak na ptac
two dziobiące posypane ziarno spadało za 
pociągnięciem sznurka ukośnie ustawione 
kijkiem podparte sito.

W polowaniu na drobne ptactwo z nieświa
domym okrucieństwem mały Augustyn brał 
udział. Zastanawiając się nad przewinienia
mi dzieci, nad ich swawolą, wspominając, 
sam terroryzował otoczenie, krzykiem i pła
czem zmuszając do spełniania swoich za
chcianek, św. Augustyn stwierdza, że złe 
skłonności kiełkują już w duszy- niemowląt. 
Istotnie, dziecko jest niewinne, nic dlatego, 
że mu tych skłonności brak, ale dlatego, że 
nie ma świadomości, czym jest zło. Augu
styn z Tagasty- był lepszym psychologiem 
niż J.J. Rousseau, którego teoria taki roz
głos uzyskała!

Parę godzin wystarczy, by obejść cały 
Souk-Ahras. Dzielnice arabskie z ciemnymi, 
zawsze istnymi kawiarniami, stragany, kra- 
młki zajmują peryferie. Meczet wznosi się 
naprzeciwko kościoła św. Augustyna, po dru
giej stronie miasta, widzialny znak władz
twa Mahometa. Uderza fasada niespotyka
na. w Północnej Afryce, jest to krużganek 
ocieniony dwoma lukami portyku jak w 
irańskich 'meczetach, wzorowany na nartek- 
saoh dawnych, chrześcijańskich bazylik. 
Kilka postaci w białych Zawojach i burnu
sach. siedzących na bocznych stopniach ro
bi wrażenie architektonicznej dekoracji.

Muzeum św. Augustyna
Pawracain raz jeszcze do kościoła św. 

Augustyna. W krypcie znajduje się małe 
muzeum: przez pietyzm nazwano je mu
zeum św. Augustyna, bo nic zawiera nic co 
by było związane z jego osobą. Jest tu kil

ka nagrobków z wyrytą na nich palmą, 
chrześcijańskim symbolem nagrody; na jed
nym nieudolnie wyrzeźbiona siedząca pos
tać zda się-jakby powstała z martwych. Nie 
umiejętną ręką wyżłobione fałdy szaty przy
pominają układ żeber. Rzeźby te wskazują 
na niski poziom sztuki, może też na lekce
ważenie doskonałości formy. Pod przeciw
ległą ścianą kilka niewielkich posągów, po
kruszonych od dołu. Posąg Eskulapa jest 
prawdziwym arcydziełem. Twarz otoczona 
pierścieniami wljąeych sfę włosów-, przedłu
żona lekko falującą brodą jest pełną pogody 
I słodyczy. Stary marmur wygładzony, wy
ślizgany przez wieki, ma jakiś nadzwyczaj
ny blask i ciepło, czyniące żywą twarz 
współczująccgo Boga. Piękno starożytnych 
posągów... Tu, przed -tym kawałkiem rzeź
bionego marmuru rozumiemy, że św. Au
gustyn broni się przed niebezpiecznym pięk
nem... Powróciwszy do Tagasty, w ojczys
tym domu, już jako zakonnik, przeglądaj i 
uzupełniał przywiezione z Mediolanu I tam 
napisane traktaty o poezji i muzyce, o tych 
dwucH sztukach, których czar tak głęboko 
odczuwał. Teraz lęka się ich. ho one — jak 
sztuka plastyczna — wprowadzają w nęcą
cy powabami świat pogański. Więc słę nie
jako tłumaczy i zastrzega. „W tym miałem 
— piszc — tylko jeden zamiar. Nie chcąc 
młodych ludzi i osoby dojrzałe.... odrywać 
gwałtownie od idei i literatury świeckiej, 
do której trudno jest nic być przywiązany, 
starałem się niniejszymi rozumowaniami od
wracać je stopniowo , pomału i, dzięki mi
łości niezmiennej Prawdy, przywiązywać do 
Boga, jedynego Pana wszechrzeczy... Czytel
nik tych książek zobaczy, że przebywałem 
w towarzystwie poetów i retorów zmuszony 
raczej biegiem drogi niż chęcią zamieszka-, 
nla wśród nich... Jest to droga, którą wy
brałem, by iść ze słabymi, sam nie będąc 
silny," wołałem to. niż rzucić się naprzód na. 
wątłych jeszcze skrzydłach". Tymi pełnymi 
skromności słowami św. Augustyn żegnał 
pogański świat sztuki, który do ostateczne
go nawrócenia był tłem jego życia.

M ychodzę z krypty. Kościelny zegar wska 
zuje jedenastą. Nad Souk - Ahrasem niebo 
jest jak rozlane, płynny błękit, ani jednego 
obłoku, miasto pogrążone w słońcu. W Afry
ce, najważniejszą, składową częścią kraj
obrazu jest niebo i słońce. One mu nadaje 
charakter, nastrój. M7 blasku słonecznym 
jest tajemnica czaru tej ziemi. Tu słońce 
każdej rzeczy nadaje wartość. Faktycznie 
darzy ją życiem. Przychodzi mi na myśl po
wiedzenie, nie pamiętam czyje, jeżeli nie 
św. Augustyna, mogłoby być jego: „Bóg — 
słońce dusz".

St. Hulanicka.

„Myznaniach", ale dodaje zaraz, że zasłu
giwał na kary. I tu mimochodem wtrącona 
pedagogiczna uwaga, żc kary nie są lekar- 

, stwem na lenistwo i zwiększają tylko wstręt 
; do nauki.

Kary szkolne były niezawodnie pierwszą 
formą cierpienia w życiu św. Augustyna. 

! Były istotnym bólem jego dzieciństwa. Z da
lekiej perspektywy lat patrząc nie Ickccwa- 

I ty go. „Boże, mój Boże, wieleż bied.wiele roz- 
1 czarowań przeżyłem w tym wieku!” Z włas- 
i nego dośw ładczenia czerpiąc psychologiczne 
j wnioski, zaznacza, że mówiąc o szczęśliwo
ści dzieciństwa przcoczamy smutki i cierpie
nia dziecka. Ono też cierpi.

„Lubiłem gry"
„Lubiłem gry”. Myślę o tym zwierzeniu 

św. Augustyna patrząc na kilku chłopców

Może nic jeden powie: „Hm! Igrzyska 
to dla młodych. Jestem już za stary na ta
kie zabawki. Odpoeznę lepiej sobie w do
mu”. Takie wyrażenie jest to złe pojęcie o 
Igrzyskach. Jest to oszukiwanie siebie sa
mego. Każdy Polak czuje się- młody, mimo 
60-ki na karku. Jasnym przykładem jest, 
gdy taki chorowity, moralnie wykończony 
człowiek usły szy na zabawie „rąbaną polecz
kę” — w tedy starym już nie jest. Nogi sa
me mu latają ku wielkiemu zdziwieniu ko
legów.

Nie znaczy to, żc musicic brać udział w 
biegach, czy w skokach Chodzi jedynie o 
waszą obecność. Chwile spędzone wśród 
młodzieży polskiej w Hautrage wzbudzą w 
niejednym z pośród was identyczne momenty 
przeżyte w Polsce. W tych chwilach przy
pomnienia zaznacie pewnego odrodzenia wa
szej duszy. Będziecie się czuli młodzi, choć 
na chwilę.

Do tych uczuć powrotu do młodości dołą
czą się uczucia zachwycenia, zadowolenia 
zdolności, siły, przekonania naszej młodzie
ży" katolickiej w Belgii. Robotnicza Młodzież 
Katolicka liczy na was. Jest ona przekona
na, żc nie zabraknie żadnej polskiej rodzi
ny i żadnego polskiego sztandaru.

Niech każdy prezes z okręgu Charleroi 
zbiorze poważną grupę uczestników i zawie
dzie ją do Heutragc.

LOKOMOCJA. — Środki lokomocji są róż
ne: pociągi, autobusy, tramwaje . (aż do 
Mons).

Dla ułatwienia powrotu z Hautrage do 
Charleroi, okręg Charlcro; wybiera się czę
ściowo autobusami. W tym celu pro
szę nadesłać w s z e 1 ki e zgłoszę- 
n ia (autobus bardzo tani) do:

1. Polskiej Misji w Dampremy — 7. ruc 
Art. Dceoux, 7.

2. Fr. Cieślak — 60, rue de Solcilmont- 
Chatelineau.

Termin dnia: 18 lipca 1951.
Do miłego zobaczenia! GOTOIY !

Franciszek Cieślak
Prezes Okręgowy R. M. K. 

Sekretarz Komitetu Org. HI Igrzysk Sport.
w Belgii

Turnieje siatkówki w osiedlu polskim Maniage
Dnia 1 lipca br. po południu na plac w o- 

siedlu zjechał; się siatkarze z Borinagc i Cen
tre, tak Polacy jak i Belgowie. Ładna pogo
da i dobre boisko zapowiadały miłe widowi
sko dla widzów oraz niespodzianki dla spor
towców. Po losowaniu w obecności prezesa 
RMK okręgu Boussu Bois, turniej zaczyna 
drużyna KS przy PSL Maurage z drużyną 
belgijską Bois d’Haine (wicemistrzowie w fe
deracji okręgu Centre). Bez zbytniego wysił
ku wygrała drużyna Maurage w stosunku 
2:0 (3 : 15; 2 : 15). Następnie spotkały- się 
zespoły Boussu Bois B—Pommeraeul; Mau
rage — Boussu Bois A; Pommeroeul — Bous
su Bois A; Maurage — Pommeroeul itd. Do 
pełnych emocji należy zaliczyć spotkanie 
Maurage centra Pommeroeul, które po zacię
tej walce zakończyło się zwycięstwem Mau
rage w stosunku 2 : 1 (15 : 11; 13 : 15; 15 : 8).

Po zakończeniu zawodów na pierwszym 
miejscu sklasyfikowała się drużyna RMK 
Boussu Bois A; na drugim zaś drużyna KS 
przy PSL Maurage. Ostatnie miejsce zaję
ła drużyna belgijska Bois d’Haine Zwycięz
com oraz wicemistrzom zostały wręczone pu
chary ufundowane przez członka Kola PSL, 
Maurage. p. Oltólskkgo i referenta sporto

wego Kola PSL Maurage p. Buciora Sz. Pu
chary zostały wręczone przez p. Okólskiego 
H. i panią Kowalską, którzy w krótkich sło
wach życzyli zwycięzcom dalszych sukcesów 
oraz pokonanym lepszych wyników- w przy
szłości.

Organizatorzy żałują, że tym razem pomi
mo zapowiedzi nie przybyła na turniej dru
żyna RMK oFntainc 1’Eveque.

W miłej atmosferze rozjechali się wszyscy 
do swoich osiedli z myślą, że wszyscy spot
kamy się na Igrzyskach Sportowych dnia 22. 
lipca w Hautrage Etat. Miejscowa Polonia 
zadowolona ze swych,sportowców, którzy o- 
siągają coraz lepsze w-yniki, rozsławiając 
imię Maurage. Do najlepszych kibiców, któ
rzy nic szczędzą oklasków i dopingu należy 
zaliczyć płeć piękną, która dodajc dużo otu
chy sportowcom swego osiedla.

Referent Sportowy
PSL na Belgię -

AM)KRLUES. — Z.P. w Anderlues ur/.ądza w 
dniach 11. 15 i 16 lipca wielki kiermasz polsko- 
belgijski w parku St. Medart przy ul. Beecoup. 
Rozmaite niespodzianki. Zaprasza się wszystkich 
ro'.aków z Okręgu Charleroi i Centre.

„Oko na wszechświat”
Cud nowoczesnej techniki

Ludzkość pomimo swych codziennych 
zmartwień wciąż jednak jest ciekawą, co 
dzieje się w wszechświecie, co to jest prze
strzeń i czas. /

Pierwszy, który dał na to teoretyczną od
powiedź był Einstcn ustalając, że wszech
świat jc«t kulisty i o pewnym wymiarze li
czącym 
światła 
ciągu 
.300.000

się na miliardy lat światła (Rok 
to przestrzeń jaką ono przebiega w
1 roku, licząc na 
km.).

sekundę

Mziął się energicznie do pracy i nie tylko 
zebra! miliony dolarów, ale i zainteresował 
dużo wielkich fabryk, żeby pomogły przy 
konstrukcji.

To było dwadzieścia parę lat temu. Zaczę
ła się praca. Oczywiście najważniejsze było 
wklęsłe lustro (powiększające). Szlifowanie 
go zabrało z górą 11 lat pracy. Takie nie
prawdopodobnie powiększające lustro musi 
być wykonane z niezrównaną dokładnością 
w danym wypadku osiągnięto dokładność do 
1/10.000 milimetra. Potem jeszcze znacznie 
powiększono tę precyzję.

To był największy blok szkła jaki kiedy
kolwiek odlano, wagi 20.Ó0O kg! Z powody je
go ogromu nie można było go wykonać w 
jednolitym bloku. Mykonano u góry Kładką 
powierzchnię zlaną z dolną częścią o kształ
cie jakby plastra miodu. To dało znaczną 
oszczędność na wadze i wystarczającą sztyw
ność.

Teleskop —- olbrzym
- --------- — _____ — ... ..--------- D* a badania tajemnie wszechświata zbtt-
— wola do jednego z nich stojący dowano Teleskopy - olbrzymy. Jeden z takich

wiankiem siedzących na ulicy.
szkoły

.Idź do

w progu domu mężczyzna w burnusie. — 
„Mam jeszcze czas — odpowiada malec. Są 
tak zajęci l pochyleni ku sobie, że nic widzę 
w co grają. Za dzieciństwa św. Augustyna 
chłopcy w Tagaście bawili się w wymagają
cą wielkiej zręczności grę. Rozstawiono trzy

teleskopów nazwano reflektorem Hale’a. Je
go zasięg obejmie koło o promieniu dwóch 
miliarów lat światła.

Ideę zbudowania tego teleskopu o lustrze 
średnicy 5 m. powziął Jerzy Ellerly Halle, dy
rektor obserwatorium na Górze Wilsona.

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Ze ..święta Ludowego

Staraniem Koła PSL Hereford oraz przy 
współudziale Inych kół z Hereferdshire, odbył 
się w dniu 24 czerwca obchód „Święta Lu
dowego”, w przesuniętym terminie, spowo
dowanym trudncściamj technicznymi w uzy
skaniu sali.

W sali udekorowanej portretami przywód
ców i działaczy ludowych, odbyła się uroczy
sta akademia, którą zagaił prezes Koła He
reford, kol. St. Borowicz. Po zagajeniu i po
witaniu miejscowy chór „Lyra” pod dyrekcją 
p. Jana Morisa odśpiewa! „Gaudę Mater Po
lonia”, poczem kolega W. Stefanowicz przy 
dźwiękach płyty gramofonowej,, marszu ża
łobnego Chopina — odczytał nazwiska zmar
łych i pomordowanych przez Gestapo, NKWD 
i bezpiekę działaczy ludowych.

W dalszych ciągu programu prezes Kola, 
kol. St. Borowicz, w obszernym referacie na
kreślił znaczenie „Święta” i rozwój Ruchu 
Ludowego, oraz role chłopów w walce o nie
podległość Polski i jej demokratyczny ustrój.

Z kolei zespól żeński odśpiewał kilka utwo
rów angielskich, natomiast chór męski od
śpiewał „Marsz Batalionów Chłopskich" i 
wiązankę polskich pieśń; ludowych.

Referat o działalności Stronnictwa Ludowe 
go na emigracji, a zwłaszcza po powrocie 
prezesa St. Mikołajczyka z Kraju, wygłosił 
kol B. Nowakowski.

Pianistka Mrs. F. Borland odegrała kilka

w Hereford
utworów7 Griega, a panna Irena Sokalska 
zadeklamowała w|erz „żywią i bronią”.

Obszerny referat na temat aktualnych za
gadnień na arenie międzynarodowej oraz dzia 
łalności PSL na emigracji, która doprowa
dziła przy współudziale innych stronnictw de 
mokratycznych do powstania Polskiego Na
rodowego Komitetu Demokratycznego, wy
głosił sekretarz zarządu PSL na W. Brytanię 
kol. Jan Lis. uwypuklając: znaczenie Między
narodowej Unii Chłopskiej, Międzynarodowej 
Unii Chrześcijańskiej, Komitetu Srodkowo- 
M'schodniej Europy oraz Filadelfijskiej De
klaracji Wolności, mającej doniosłe znaczenie 
dla sprawy polskiej.

Odśpiewaniem angielskiego i polskiego 
hymnu narodowego, obchód zakończono. U- 
ezestnlcy rozeszli się w miłym nastroju.

Marto nadmienić, że Koło Hereford jest 
komórką ruchliwą, skupiającą w koło siebie 
dość pokaźną brać, to też obchód „święta Lu 
dowego” był imprezą udaną i poważnym suk 
cescm w zjednaniu sobie sympatyków.

Poszczególni mówcy w słowach prostych, 
lecz przekonywujących naświetlili całokształt 
obecnej rzeczywistości i zainteresowali wszyst 
kich obecnych, bez względu na ich przekona
nia polityczne, a nawet przeciwników, którzy 
przybyli na tę uroczystość jedynie z cieka
wości.

W. Stefanowicz

Całość waży jakie 500.000 ton. Kopula jest 
wielkości kopuły kościoła św. Piotra w 
Rzymie.

Jak pracuje teleskop • olbrzym ?
Mechanizm obracający musi być precyzyj

niejszy od chronometru. Teleskop jest czasem 
nastawiony na jakąś ogromnie daleką gwłąz- 
dę, czy mgławicę o tak słabo dochodzącym 
świetle, że ekspozycja musi trwać parę nocy. 
Cały mechanizm jest tak zrównoważony i 
dobrze ułożyskowany, że obraca go motor o 
sile zaledwie części konia mech.

Na cześć inicjatora nazywa się ten tele
skop „Reflektorem Halle’a”. Zbudowano go 
na górze Palomar w Kalifornii, z powodu 
czystego powietrza.

Całość automatycznie reguluje się w za
leżności od temperatury, ciśnienia powietrza 
itd. Ta maszyna nłeledwie „myśli”.

Zakończę życzeniem, byśmy patrzyli w prze 
strzeń i nie przejmowali się zbytnio ambi- 
cyjkami na tym pyłku kurzu, jakim-.jest na
sza ziemia.

Albowiem im bardziej zagłębiamy się W 
tajemnice wszechświata, sta jemy się. tym 
pokorniejszymi... B.

Akademia ku czci I. J. Paderewskiego 
i gen. MI. Sikorskiego w Chorley

M dniu 1. VII. 51 w Chorley, w lokalu 
,,Tudor Ballroom”, obok kina „Royal” zarzą
dy kól PSL Chorley, Preston, urządziły uro
czystą akademię ku czci Ignacego Jana Pa
derewskiego i gen. Mladysława Sikorskiego.

Akademię zagaił prezes Koła Chorley, kol. 
Myler, podnosząc zasługi obu wielkich pa
triotów i mężów stanu, których nazwiska 
przeszły już do historii i pozostaną na zaw
sze w pamięci tych wszystkich, którzy ich 
ideały demokratyczne wcielają w życie.

Następnie prof. K. Lopaciński wygłosił re
ferat pt. „Paderewski jako mąż stanu”, skok 
M’. Kruk „Przypomnienia ; refleksje”, kol. 
W. Kulczycki „Apel Paderewskiego”, kol. Z. 
Kołodziejczak ,,O Paderewskim”, kol. A. Mo

tyka ,.Mitos o Paderewskim”. Członek Ko
ła Preston, kol. F. Podsiadło „Mspomnienia 
o gen. Sikorskim”, w którym podkreślił dą
żenia i zasługi generała nie tylko dla Polski, 
ale dla całego ruchu demokratycznego.

Deklamowali koledzy: F. Tabak „Hymn 
Słowackiego", kol. J. Filipczyk „Testament 
mój” Słowackiego, oraz własny utwór pt. 
„Skarga ludu”, oraz kol J. Gazduła wiersz 
M. Konopnickiej pt. „Na jedność tułaczy”.

Chór miejscowy odśpiewał piosenkę żołnicr 
ską .Rozszumiały się wierzby plączące" oraz 
pieśń obozową.

Akademię zakończono hymnem narodowym 
„Jeszcze Polska nie zginęła”. Ar.

❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖❖

Rozrywki 
na festiwalu brytyjskim
Park atrakcyjny w 

Battersea, urządzony z 
okazji festiwalu Wielkiej 
Brytanii, został otwarty 
dla publiczności.

(Mat tud Stereo Service)

•

Adoracja ziemskich gwiazd
Co roku organizowany bywa w Paryżu, w 

ogrodach Tuileries t. zw. „Kermesse aux 
ćtoiles", a to dlatego że odbywa się z udzia 
łem gwiazd filmowych. Dochód z niej przez
naczony zaś jest na cele dobroczynne dla 
--ej dywizji generała l.eelerc. która*  wyzwo
liła .stolicę. Najbardziej znani i ulubieni 
przez publiczność artyści znajdowali się w 
różnych improwizowanych na ten cel stois
kach. Pomimo słoty i błota były one litera! 
nie oblężone. Dość powiedzieć, że jednego 
tylko dnia liczba adoratorów doszła do 
50.000! Każdy chciał oglądać z bliska te 
ziemne gwiazdy, które znał tylko z ekranu. 
Na ten cel dobroczynny sprzedawały one co 
mogły, bo nietylko autografy, ale za 50 fr. 
można było otrzymać lekki pocałunek Jana 
Marais, Yves Montand, Lady Panamę, Ce
cile Aubry, Suzy Delair. Danićle Delorme i 
zastępy innych artystów cieszyły się nie 
mniejszym powodzeniem. Entuzjazm tłumu 
był tak wielki, że w danej chwili nie spo
sób im było wydostać słę na wolność. O- 
gromną też owację uczyniono Ixiuison Bo- 
bct. zwycięscy z Monthlery, który na swoim 
triumfalnym rowerże objechał pływającx 
tor. M tymże ogrodzie Tuileries został zor
ganizowany specjalny park dla dzieci, gdzie 
oczekując na rodziców spożywały one pod
wieczorek. a potem asystowały na przedsta
wieniu marionetek. Od czasu do czasu za 
pomocą głośników7 daxvali oni znać Janince 
czy Jurkowi, że przvhędą ich zabrać. Mle- 
czorem znowuż młodzi puszczali się w tany. 
Niebo przez te trzy dni było zaćmione, ale 
bo też zapewne gw iazdv niebieskie nie chcia 
łv zaćmić ziemskich. Faktem' też jest, że 
jak za dawnych czasów7 tłum domagał się 
„panem et circenses” — chicha i igrzysk — 
tak obecnie zawsze domaga się. chicha, ale 
igrzyska zastąpione są kinematografem. 
Stąd też i tak ogromne powodzenie tych efe 
merycznych gwiazd ekranowych. Orwin.

Uśmiechnij sic

Rezygnacja
Mąż: — Co? 4.000 fr. za kapelusz. To jest 

ciężki grzech wydać tyle pieniędzy na kane- 
lusz!

Żona: — Niechże już ten grzech na moją 
głowę spadnie!



Muzyka polska w kulturze europejskiej
Muzyka polska od dawna była znana za 

granicą, głównie* * dzięki swym pieśniom i tań
com narodowym. Pełne rycerskiego animuszu 
polonezy *■  znano i tańczono wszędzie już 
w czasie wojny 30-łetniej. Pierwsze o j 
tym francuskie notatki datują się z ro-; 
ku 1615. Polonez był początkowo marszem; 
rycerskim i dopiero później stał się tańcem, 
w którym brały utlział również i kobiety. 
Żołnierze polscy nauczyli go żołnierzy szwedz 
kich. Dzięki temu pierwsze pisane polonezy 
znajdujemy nie w Polsce, lecz w Szwecji. 
Stamtąd wojownicy króla Augusta Adolfa 
rozpowszechnili je po całej Europie. Zwolen
nicy muzyki zachwycali się tą nową formą 
tak dalece, że w ciągu całego 18 wieku po
lonezy stały 'się najmodniejszym tańcem i 
nie było w owym czasie jednego kompozyto
ra, nie wyłączając poważnego, surowego Ba
cha, któryby nie napisał ich kilka.*

Do: „NARODOWIEC", LKNS <P-de-C).
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem;
...... KRZYŻACY, 

AECJUSZ — OSTATNI RZYMIANIN.
• t < t « .PO NARWIKU BYŁ TOBRUK.
. . < i « , DZIĘKUJ® Cl, KAPITANIE,
. 5 . « * . DZIEJE ANGLII, 
.................ZARYS HISTORII POLSKI.

Należność za wybrane książki w wysokości Frs. 
.......................... przekazuje równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo
wiec"'. LENS (P-de-C).

Komplement
Znana artystka filmowa musiała poddać 

się operacji ślepej kiszki. Gdy obudziła się « 
uśpienia, miody- lekarz skłonił się szarmanc
ko i powiedział:

— świetnie poszło! śliczną ma pani ślepą 
kiszeczkę!

X X
Surowy mąż

— Kiedy wrócisz do domu?
— Kiedy mi się będzie podobało.
— Dobrze. Ale preszę cię, żeby nic póź

niej.
X X

Kłamstwo
— Moja droga, pamiętaj, że kłamstwo jest 

rzeczą bardzo brzydką...
— Oczywiście. Ale — widzisz — jak do

tąd, nie znaleziono lepszego sposobu ukry
cia prawdy.

X X
Nieporozumienie

Przed sądem stoi strzech świadków. Sę
dzia strasznie zezuje. Zwraca się do pierw'- 
szego że świadków.

— Pańskie nazwisko ?
Na to drugi świadek:
— Józef Bąk.
— Przecież nie pana się pytani — mówi 

sędzia, zwTacając się do Bąka.
Na to trzeci świadek:
— A czy ja coś mówię?

X X
Przyjaciółki

Zosia: — Tosiek wyznał mi wczoraj swoją 
gorącą miłość. Powiedział, że tylko o mnie 
śni.

Stefa: — Ależ to komiczne! Niedalej jak 
przedwczoraj uskarżał się przede mną, że 
go od dłuższego czasu straszne sny trapią.

To samo było i z innymi tańcami, jak kra
kowiak, mazurek i polka. Polka była w pew
nym okresie tak powszechnie znana, że mó
wiono: — „Pokaż mi jak tańczysz Polkę, a 
powiem ci jak kochasz”. Duża popularność 
tych tańców polegała na ich rytmie. Każdy 
kraj posiada swój charakterystyczny rytm. 
Anglicy np. już od średniowiecza ponad inne 
przekładali rytmy synkopowane. Bardzo sta
ra forma muzyczna włoskiej „Cahzony” ma 
typowy rytm — podczas gdy rytmy francu
skie wyróżniają się różnymi kadencjami. — 
Rytm polski, podobnie jak i hiszpański jest 
charakterystyczny przez swój początek. Pra
wie zawsze pierwszy okres akcentowany rów
nocześnie podzielony jest na małe podrytmy 
w ten sposób, że akcent nie jest tak ciężki 
jak w muzyce niemieckiej, lecz lekki i pełen 
animuszu.

Tańce polskie znane były w całej Europie 
środkowej już od roku 1585 i zasługują na o- 
sobny dział w sztuce polskiej. Polacy posia
dają geniusz tańca, którego naturalną formą 
jest tempo trzy-aktowe, a natchnienie tanecz 
ne panuje zarówno nad fantazją rapsodyczną 
Szymanowskiego, jak i nad utworami Szope
na. Tańce te są wiernym odbiciem ducha pol
skiego, kwiatem starej polskiej kultury i źró
dłem jej narodowego temperamentu. Tańczą
cy wieśniak przybierał postać szlachcica, a 
wytworny szlachcic tańczył z tymże zapałem 
i animuszem cb prosty wieśniak. Wrodzony 
instynkt, naturalna spontaniczność, wybuchy 
radosne śmiechu złotowłosych baletnic, mę
ska żywiołowość tancerzy, bajeczna wieło- 
barwność kostiumów, delikatne pulsowanie 
rytmu na trzy pas, stuk obcasów wybijają
cych hołubce — wszystko to jest niezwykłe 
bogate, radosne i pijane życiem. Wybuch ra
dości osiąga swój szczyt w oberku, w któ
rym ruch tancerzy pochylających się w głę
bokich skłonach i przyklękach tworzy wiru
jące koło tęczowych kostiumów ludowych.

Jedno z ciekawszych świadectw doniosło
ści i promieniowania muzyki polskiej znajduje 
się w utworze kompozytora pochodzenia wło
skiego Allesandro Pogletii, zmarłego w roku 
1683. Skomponował on między innymi licz
ne „wariacje” na fortepian, z których każda 
nosi piętno oryginalnej muzyki narodowej. 
Jedna z tych wariacji usiłuje naśladować flet 
holenderski, inna — muzykę cygańską. Trze
cią kompozytor poświęcił wspomnieniom me
lodii węgierskich. Siedemnasta nosi tytuł: 
.Taniec polski z szablą”. Jest to jeden z Ucz 
nych dowodów', jak często w tematyce in
nych narodów występował polski element ry
cerski. źródeł muzyki polskiej należy szukać 
bądź w folklorze, który jest częścią ogólnej 
słowiańskiej sztuki ludowej, bądź w muzyce

Opera na wsi
(Od własnego korespondenta)

„eksperyment” 
powodzeniem. Od

W czasie pomiędzy pierwszą a drugą woj-j ten 
ną światową, bogaty Anglik, John Christie, 
m. i. właściciel pięknej posiadłości wiejskiej 
Glyndehourne, koł<V Lewes, w hrabstwie Su
ssex, wybudował sobie własny gmach opero
wy. Jest to „dobudówka” do starego domu, 
pamiętającego Henryka VIII i Królowę Elż
bietę. „Dobudówka” ta jest zmodernizowa
nym wydaniem Szekspirowego stylu teatral
nego, a więc podłużna, czworoboczna sala z 
stosunkowo niewielką sceną nad dołem or
kiestrowym na jednym końcu i prostym bal
konem drewnianym z.,.lożami” pod spodem 
na drugim. Pomiędzy sceną a lożami jest 
25 rzędów krzeseł, znaczonych literami, z 
25 krzesłami w każdym rzędzie. Dwór i o- 
pera znajdują się w środku wspaniałego, 
świetnie utrzymanego ogrodu: Róże wszel
kiego rodzaju, i pojedyncze, i krzaki wspi
nające się, w 'fantastycznych ilościach, — 
kwiaty, reprezentujące wszystkie kraje i ro
dzaje we wszystkich kolorach tęczy, traw
niki okolone ścianami bukszpanowymi, ol
brzymia ilość starych drzew, staw pokryty 
liliami wodnymi, fontanny, sad z prastary
mi, krzaczastymi jabłoniami, z wiśniami i 
porzeczkami, pnącymi się po ścianach jak 
bluszcz... i bluszczu jest pełno wszędzie : 
Jednym słowem raj.

P. Christie, wielki miłośnik i znawca mu
zyki, oddał majątek swój na cele krzewie
nia sztuki muzycznej. Pomagał młodym ar
tystom, zapraszał ich do siebie, dawał im 
możność popisywania się przed zaproszoną 
publicznością' znawców, krytyków, kierow
ników operowych i koncertowych. Poza o- 
perą urządził przepyszną salę koncertową, z 
olbrzymimi organami i bogatą biblioteką 
sztuki muzycznej. W roku 1934 zorganizo
wał on festiwal muzyczny z udziałem pier
wszorzędnych artystów sławy międzynaro
dowej. Wbrew przestrogom '„zawodowców”

Słynna para artystów filmowych

(Foto: Record)
Cecile Sorel, zgodziła się, po długich wahaniach, na występ puMichele Morgan i Henri Vidal w filmie „L’Etrange Madame X...” 

(Dziwna pani X..), który ukazał się ostatnio na ekranach pary- 
> skich.

bliczny. Jako uosobienie sławy deklamowała „Odę do Ojczyzny”
przed 6 tysiącami widzów', zgromadzonych na dziedzińcu Inwalidów

kościelnej. Jednym z najstarszych kompozy
torów jest Mikołaj Radomski, który żył w 
pierwszej połowie XV wieku Manuskrypty 
jego, przechowane w bibliotece warszawskiej 
dawały możność zapoznania się z najwcześ
niejszymi utworami muzyki polskiej. Dzieło 
Radomskiego kontynuowali w XVI wieku Sza 
motuLski (1525-72) 1 N. Gomółka (1539-1609). 
Następnie muzykologię polską reprezentują : 
Kozlowski (zmarł 1831), Geburowski, Chy- 
biński, Opieński, znany też jako dyrygent, 
Poliński, Reiss, Sarzyński, Jachlmecki i A. 
Sowiński, którego główna praca nosi tytuł: 
,Muzycy polscy i słowiańscy starożytni i no
wocześni” — (1857). Wszyscy ci pisarze mu
zyczni wybitnie przyczynili się do rozpow
szechnienia muzyki polskiej za granicą. Za
gadnienie to jest tym bardziej istotne, że cu
dzoziemcy, poza utworami Szopena, mieli ma
łą' możność zapoznania się z muzyką polską.

Jako najstarszego muzykologa polskiego 
należy wspomnieć A. Gorczyna, którego dzie
ło: „Tablatura” ukazało się w Krakowie w 
r. 1647. W publikacji Międzynarodowego In
stytutu Współpracy Intelektualnej, jednym z 
najbardziej interesujących jest rozdział na 
temat polskiej muzyki ludowej.

Wśród nowoczesnych kompozytorów pol
skich na czoło wysuwa się Karol Szymanow
ski. Dzieła jego cdznaczają się niespotykaną 
w Polsce od czasów Szopena siłą twórczą i 
niezawisłą orygalnością. Cały świat zna u- 
twory Szymanowskiego, które swą ekspre
sją podbiły miłośników muzyki wszystkich 
narodów'. Jemu właśnie udało się dokonać 
rzeczy tak trudnej, jaką jest czerpanie na
tchnienia z muzyki ludowej bez równoczes
nego posługiwania się jej melodiami ludowy
mi. To właśnie zyskało mu sławę kompozy
tora najwyższej miary. Jego sztuka zbudo-

W konkursie o Puchar Przemysłowców 
III okr. PZU zwycięża „Harfa” Escaudain

Konkurs o Puchar Przemysłowców z Conde । 
odbył się bez wielkiej reklamy, a jednakże 
przy szczelnie zapełnionej sali polskiej w 
Abscon. Do szlachetnej walki stanęły trzy 
zespoły t.j.: „Fiołek” Ma cmi-Conde, „Moniu
szko” Fresnes, oraz „Harfa” Escaudain. Ze
spół „Polska Sztuka” Abscon, jako zeszło
roczny zwycięzca oraz gospodarz tej uroczy
stości nie brał udziału.

Krótkim słowem wstępnym prezes Jędrze
jewski zagaił tą miłą uroczystość słowa, śpie
wu j tańca, no i muzyki, bo doprawdy orkie
stra była pierwszorzędna pod dyrekcją p. 
Jaśków laka. Po podniesieniu kurtyny na sed
nie pokazał się miły obraz kilku dziewcząt w 
strojach ludowych. To „Fiołek” z Macou 
Condć ze sztuką „Lobzowanie” rozpoczynał 
konkurs. Sztuka ta obfituje w różne momen
ty wesołe, komiczne, dramatyczne ’i kończy 
się jak zwykle wesoło, z tańcem pozostawia
jąc u publiczności miłe w rażenie.

Dalszym występującym zespołem to „Har
fa” z Escaudain ze sztuką „Swaty"*.  Reżyser 
tego koła sprawił publiczności niespodziankę 
wstawiając do niej kilka tańców jak: „Mam 
chusteczkę”, „Miotlarza” itd. Sceny te tak 
jowialnie były odgrywane, że miało się wra
żenie, iż jest się świadkiem zabawy w rodzin
nym kole a nie sceny teatralnej! To też przy 
zakończeniu publiczność nie szczędziła bra
wa.

cieszył się olbrzymim 
tego czasu opera w 

Glyndehournie, jest stale czynną przez cały 
sezon letni, pod stałą dyrekcją,, — otwar
ta dla publiczności na zwyczajnych warun
kach kupna biletów. Dojazd z Londynu u- 
rządzony jest specjalnymi wagonami kolei 
południowej oraz autobusami z Lewes; po
dróżni do Glyndehourne mają prawo do ul
gowych biletów na cały przejazd (pociąg i 
autobus łącznie). Zespół występujący w 
obecnym sezonie, jest, jak 1 poprzednio, 
międzynarodowy. 'Kapelmistrzem jest Wie
deńczyk Busch.

Od 1951 r. opera w Glyndehournie jest 
subwencjonowana przez państwo, ze pośred
nictwem „Rady Artystycznej”, właściciel 
bowiem w obecnych warunkach wzmożo
nych kosztów i podatków już nie mógł po
dołać, a zbytnie podniesienie i tak wysokiej 
ceny miejsc nie byłoby wskazane w intere
sie powodzenia tej jedynej w' swoim rodza
ju placówki.

Dnia 4. bm. korespondent „Narodowca” 
był gościem dyrekcji opery w Glyndebour- 
nie na przedstawieniu „Wesela Figara” Mo
zarta. Artyści. Wiedeńczycy i Anglicy, oraz 
artystki, Amerykanki, Szwajcarki i Szkotki, 
śpiewali po włosku, tak dobrze, że można 
Ich było brać za Włochów. Całość wypadła 
wspaniale, głosy, szczególnie męskie, były 
na najwyższym poziomie, gra nader staran
na, orkiestra i chóry godne podziwu, deko
racje równie skromne jak wysoce artystycz
ne. Widownia była przepełniona. Nikt nie 
żałował przyjazdu, lecz wielu zapewne ża
łowało, kiedy się skończył ten sen muzycz
ny, w tym wspaniałym otoczeniu, jakgdyby 
całkowicie oderwanym od rzeczywistości, od 
„zimnej wojny” i wszelkich kłopotów co
dziennych, szczególnie zaś od doli wygnań
czej. Ar. 

wana jest na logice, nie zawsze tradycyjnej. 
Szymanowski ma poczucie wielkiej, rozwi
niętej I harmonijnej formy a w jego poważ
nych, niemal tragicznych dziełach wszystko 
jest żywiołem, marzeniem, wielkością i czu
łością.

Całkowita nieobecność u Szymanowskiego 
jakiegokolwiek utartego systemu w kon
strukcji i posługiwanie się przezeń różnymi 
tonacjami, świadczy o jego nieomylnym in
stynkcie artysty.

Znacznie mniej znana publiczności zagra
nicznej jest opera polska Zasadniczą tego 
przyczyną są trudności językowe. Trudno bo
wiem słuchać opery nie rozumiejąc jej treści. 
Szkoła Opery Narodowej, założona przez Mo
niuszkę wydała takich ludzi jak: Szopskl, 
Kurpiński. Dobrzycki (przyjaciel Szopena), 
a w zakresie baletu — Różycki, który między 
innymi napisał balet pod tytułem: „Pan 
Twardowski”, polski Faust Narodowy. Temat 
tego baletu jest szczególnie bogato zaznaczo
ny we wspaniałym obrazie jarmarku, na któ
rym diabeł czaruje tłum tańcami ludowymi. 
Podkreślić należy, że Józef Elsner profesor 
Szopena był przez pewien czas dyrektorem 
Opery Warszawskiej.

Poza kompozytorami należy wymienić wir
tuozów, którzy wybitnie przyczynili się do 
sławy muzyki polskiej: Paderewski, T. Le- 
szetycki i A. Konckł — pianiści, F. Janiewicz 
— skrzypek wirtuoz i Wanda Landowska 
sławna klawikordzistka.

Muzyka i tańce polskie są zewnętrznemi 
oznakami bogatego życia narodowego. Życie 
to bezwątpienla rozwinie się jeszcze bardziej, 
a muzyka polska, która może odnowić tra
dycje Szopena, czerpiąc ze źródeł ludowych i 
narodowych, niewątpliwie zajmle naczelne 
miejsce w kulturze europejskiej.

Kontrastem tych dwóch sztuk ludowych 
była sztuka „Kanclerz” przedstawiona przez 
koło „Moniuszko” ź Fresnes. Brrr.. ukazał 
się Hitler ze swymi SS. Sztuka tak jest uję
ta, że publiczność z całą uwagą śledziła prze
bieg akcji, chwilami to aż drezscz przecho
dził człowieka. Całość wypadła doskonale. 
Sztuka kończy się wkroczeniem aliantów i 
śmiercią Hitlera. Autorem tej sztuki jest se
kretarz koła Fresnes kol. Szklarz.

Poziom gry wszystkich zespołów był bar
dzo wysoki, nic też dziw nego, bo „Fiołek” to 
wice-mlstrz Związku, a „Moniuszko” wice
mistrz Okręgu IH. no a „Harfa” to b. mistrz 
Zw. i stary wyga scen, to też sąd miał nie 
lada zadanie, z którego wywiązał się sumien
nie. Członkami jury byli: Kuliński A., prez. 
koła „Chopin Tłiiers; Wesnerowicz Boi. dyr. 
koła ,.Wiosna* ’, Sabatier oraz Stef. Wilczyń
ski prezes komitetu Abscon.

Przed ogłoszeniem rezultatu, prezes okrę
gu, kol. Pemak dziękował tak publiczności, 
jak i zespołom, za tak staranne przygotowa
nie się do występu, przedstawiając zarazem 
głównego fundatora Pucharu Przemysłowców 
i społecznika p. Marciniaka z Macou Conde.

Niewdzięcznej roli ogłoszenia rezultatu pod
jął się kol. Kuliński. „Harfa” Escaudain zdo
była pierwsze miejsce, punktów 61; „Fiołek” 
Macou punktów 60 3/5; „Moniuszko” punk
tów 60. Wręczeniem pucharu przez p. Marci
niaka zwycięzkiemu zespołowi zakończono tę 
szlachetną rywalizację kół. Dodać muszę, iż 
nad całością za sceną czuwał jak zwykle kol. 
Banaś, prez Związku. A. K.

„Les Ancizes" z rewą w Montjoie
Cenimy śmiech, bo śmiech — to zdrowie! 

I dlatego wybrał się Amatorski Zespół Teatr. 
Koła YMCA. z Ancizes do kolonii polskiej w 
Montjoie (P.-de-D.) z pierwszą na tamtejszy 
teren rewią.

Pojechało nas ośmiu kolegów-artystów. 
Punktualnie o godz. 15.30 konferensier kol. 
Siwiński, powitał dość liczną publiczność. Po 
tym, w sali gaśnie światło i... zaczynamy! 
Czego tam nie było! I skecze i dialogi 1 nasz 
„zbójnicki” w oryginalnych strojach, a prze
de wszystkim dużo śpiewu. Każdy nieomal 
wrystęx> wywoływał salwy śmiechu. Na szcze
gólne podkreślenie zasługuje skecz p. t- 
„Lunatyczka”, inscenizacje „wspomnienie u- 
łańskie” i obrazek sceniczny „Nie zginęła”. 
Na bis koledzy Maciejczyk, Wojciechowski i 
Kow*alczyk  odśpiewali piosenkę własnej kom
pozycji o „pięknych dziewojach z Montjoie”. 
Ileż tam serdecznego śmiechu było! Mile i 
strasznie szybko mijał czas. Nadszedł finał. 
Cóż robić — wszystko ma swój koniec. Sło
wami „zostawmy wszystko co nas dzieli, a 
bierzmy wszystko co nas łączy” i Rotą za
kończyliśmy ten wieczór. Naturalnie po tym 
musiała być polska zabawa.

Na tym miejscu chciałbym podziękować pp. 
Fujarskiemu i Odeckiemu z Montjoie za u- 
dzielenie pomocy W’ zorganizowaniu naszej 
rewii. Dziękuję rówmież wszystkim moim ko
legom za współpracę. Była to pierwsza re
wia w Montjoie, ale nie ostatnia. Chcemy 
współpracy nie tylko z tamtejszym kołem 
YMCA., nie tylko z tamtejszymi organizacja
mi, ale z wszystkimi Polakami myślącymi i 
czującymi tak jak my. Praca dla Polski jest 
naszym celem i tę pracę będziemy konty
nuowali.

Leszek

Cecile Sorel deklamuje

Jak powstają niektóre słowa?
go do zastaw srebrnych zwano wtedy „sil
houette**  czyli niejako „cieniem”, bo istotn’e 
poświęcenie zastaw było już tylko cleniem 
w porównaniu z pierwotnym żądaniem fi
nansisty. Wprawdzie ani jego projekty nie 

1 zostały wykonane, ani nie uratował skarbu, 
ale zato wszedł do słownika francuskiego i 
do wszystkich innych. I to coś warte!

Pan Boycott...
Słowo „bojkot” powstało w dziwnych o- 

kclicznośclach w końcu XIV w. Oto kapłan 
Karol Cunińgham Boycott zarządzał dobra
mi hrabiego Ernę w hrabstwie Mayo w Ir
landii i pewnego razu, w 1880 r. odmówił 
dzierżawcorfi farm przyjęcia od nich kwoty 
dzierżawnej obl’czonej zgednie z podanymi 
przez nich zbiorami oraz dopominał się wyż
szych opłat. Reakcja dzierżawców była bar
dzo gwa/towna i życie Boycotta zagrożone, 
a służba zmuszona do opuszczenia jego do- 

i mu. Doszło do tego, że udaremniono mu 
kupna żywności, zabierano listy adresowa- 

. ne do niego i utrudniano mu wszelk ml spo
sobami życie. Kapitan Boycott był Istotnie-.. 
zbojkotowany na całej linii! W końcu wez- 
xvał on pomocy angielskiej siły zbrojnej, w 
postaci 500 żołnierzy. Boycott grał nieraz po- 

| ważną rolę W konfliktach gospodarczych, po- 
■ litycznych itd.

Nauka tworzy nowe słowa
Znacznie bardziej od potocznego życia po

trzebuje nauka nowych słów i określeń ce
lem ujęcia w konkretne formy językowe 
swoich zdobyczy. Podobn e jak w prawodaw- 
stwie daje się nowym ustaw om często na
zwiska tego, który je opracował albo któ
ry postawił przed parlamentem dany wnio
sek. tali, też w nauce dajc się nazwę wy
nalazcy nowo odkrytej dziedzinie. S.ynne 
promienie Roentgena, próba krwi wynalezio
na przez dr. Wassermann, choroba odkry
ta i op sana po raz pierwszy przez dr. Ba
sedowa i Inne odkrycia dziś w skrócie okreś
lane są jedynie nazwiskiem odkrywcy. Mó
wimy „trzeba zrobić choremu Roentgena”, 
„Wasserman wypadlo ujemnie", ..pan X. ma 
Basedowa”.

W chemii i fizyce oraz w innych naukach 
ścisłych pełno nazwisk wynalazców, które 
stały się określeniem naukowym. Dość 
wspomnieć wielkiego francuskiego fizyka 
Andrzeja Ampćre (1775 - 1836), który 
zostawszy w r. 1809 profesorem matematy
ki w Ecóle Polytechnique w Paryżu, pracu
je przez wiele lat nad elektro-magnetyzmem 
i ustala pewne niezmienne prawa elektrycz
ności. Jego to nazwiskiem ochrzczono miarę 
prądu elektrycznego a „ampermetrem” na
zwano przyrząd do mierzenia prądu. Nazwisko 
słj"nnego fizyka włoskiego Volta, który w 
rodzinnym mieście posiada piękny pomnik i 
plac swego imienia, również weszło jako mia
ra elektryczności do słowników światowych. 
To samo*  dotyczy n'emieckiego Jerzego Ohma 
(1787 - 1854). Otóż Ohm będący profeso
rem fizyki eksperymentalnej w Monachium, 
napisał pracę p. t- „Die galvaniscbe Kette”, 
w której opisał t. zw. „prawo Ohma”. Pra
cę tę przyjął świat naukowy chłodno I Ohm 
oburzony tym nie zrozumieniem zrezygno
wał z1 swej posady. Kilka lat później jednak 
gd'y praca została należycie oceniona, po
wrócił na uniwersytet. Dziś „ohm* ’ oznacza 
miarę oporu elektryczności. Również świetny 
fizyk i chemik francuski Piotr Curie, mąż na
szej wielkiej rodaczki Marii Skłodowskiej - 
Curie przekazał swe nazwisko jako określe
nie jednostki fizycznej, a pierwiastek pro
mieniotwórczy rad, odkryty przez naszą ro
daczkę pierwotnie został nazwany „polo
nium”.

Wydarzenia o wielkim zasięgu, okresy 
pełne ważnych zdarzeń sprzyjają tworzeniu 
się słów: ostatnia wojna dala nam ich spo
ro, wszystkie nieomal przypominające nam 
wojenne cierpienia. Do nich należy „kacet” 
wzięty z niemieckiego skrótu na obóz kon
centracyjny, ,,blitz”, wzięty też z niemiec
kiego wyrażenia na wojnę błyskawiczną, w 
tej wojnie powstały też dwa ponure słowa: 
„skowentryzować” i „skolonizować” odnoszą
ce się do zniszczenia m'ast Coventry (przez. 
Niemców) i Kolonii (przez Anglików). Nie 
mówię oczywiście o przellcznych obcych wy
rażeniach. które przeniknęły do innego języ
ka j znałazy nawet trwałe obywatelstwo jak 
np. słowu z wojny 1914 - 18 „Ersatz” oraz 
„Hinterland” tj. zaplecze, które używane są 
potocznie w angielskim i francuskim.

Nazwiska w świecie mody
Proces tworzenia się takich nowych słów 

staje się zapewne jeszcze ciekawszy, gdy 
chodzi o przetwarzanie się nazwiska w po
toczne słowo, zazwyczaj w rzeczownik. Któż 
nie słyszał mieszkając we Francji słowa 
„bochc"? Ale mało kto wie skąd się wzięło; 
otóż podczas okupacji Francji w roku 1871 
przez Niemców, generał Bosch by. jednym z 
dowódców okręgów na które kraj podzie
lono. Wobec tego, że odznaczał się on o- 
gromną surowością a nawet okrucieństwem, 
poczęto Niemców nazywać „boschami” i stąd 
słowo „boche”.

Słynna elegantka francuska pani dc Fon- 
tanges posłużyła nam za „model” do stwo
rzenia słowa „fontaż”, duże torebki dam
skie zwane były przez długi czas już za 
naszej pamięci „pompadurami” od sławnej 
faworyty Ludwika XV. Kapelusze somko- 
we pewnego typu zwano w końcu XLX w. 
„Windhorst* ’ od znanego naówczas pol tyka 
niemieckiego, podobnie jak pewien lord Ra
glan zapoczątkował nowy typ płaszczy zwa
nych „raglanami”. Za czasów Stefana Bato
rego sporo Węgrów żyło w Polsce na dworze 
królewskim. Między innymLteź pewien Sle- 
dmiogrodzlanin, rodak króla. Bekiesz. No
szone przez niego futro z szamerowaniam". 
poczęto też zwać „bekieszą” i tak pozo
stało.

Jak minister staje się... cieniem
Słowa, podobnie jak ludzie i wypadki 

dziwnymi chodzą drogami, o czym nas prze
kona historia sylwetki. Sylwetki, jak wiemy 
były niezwykle popularne w X5TII i XIX 
w eku i każdy prawie szanujący się obywa
tel sprawiał sobie sylwetkę u mistrza nożyc 
umiejącego nimi wyczarować portret z pa
pieru. Historia jednak sylwetki (po francu
sku „silhouette”) jest dosyć oryginalna.

Za panowania Ludwika XV żył we Fran
cji finansista i wysoki dostojnik w admini
stracji skarbowej p. Stefan de Silhouettte 
(1709 - 1767). Stwierdził on, że skarb pań
stwa dzięki przywilejom przysługującym 
szlachcie jest stale pusty i nie ma na to 
innej rady jak usunąć te przywileje skarbo
we. Zostawszy po wielu latach kontrolerem 
generalnym królestwa, stanowisko wysokie 
i odpowiedzialne, — w r. 1759 p. de S lhou 
ette zaproponowa królowi stworzenie podat
ku gruntowego od majątkków szlachty oraz 
zmniejszenie wydatków, cc by uzdrowiło 
skarb. Oczywiście, szlachta gwałtownie za
protestowała. Fan de Silhouette stal się o- 
flarą jej kpin i żartów' złośliwych. Gdy nie 
chciano s‘ę zgodzić na ten projekt, posta
nowił on inny: mianowicie, żeby wszyscy po
siadacze stołowych zastaw’ srebrnych daro
wali je państwu i aby z nich wybito pie
niądze. Ten przeskok z podatku gruntowe

Skłonność do
Jąkanie może być nabyte, lub dzie

dziczne, a skłonne do tego są przeważ
nie dzieci skrofuliczne, krzywiczne, źle 
odżywiane, cierpiące na choroby jamy 
nosowo-gardzielowej i przepracowane 
fizycznie lub umysłowo. Jąkanie się po 
wstaje czasami przez naśladownictwo. 
Czasami powstaje obok jąkania się sy
czenie, seplenienie i zacinianie się. Nie
domagania te dają się wyleczyć.

Medycyna przeprowadza badania 
przyczyn jąkania się. W każdym pra
wie wypadku jąkania spostrzega się je
dnakowe symptomy. Rytm mowy jest 
przerwany zamiast płynny, mięśnie 
twarzy są napięte, wykrzywione, a ją
kający się mówi z takim pośpiechem, 
jakby za jednym tchem chciał wszyst
ko powiedzieć.

Jąkający są jak małe dzieci, które u- 
czą się mówić. Słyszy się u nich ten 
sam szept i grymas twarzy przy wy
mawianiu pewnych głosek jakby z wy
siłku. Dziewięćdziesiąt dziewięć pro
cent dzieci wyrasta powoli ze swego 
bełkotania, ale jeden procent bełkoce 
jeszcze bardzo długo i sepleni, a z
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Historyczne powieści
i książki

Henryk Sienkiewicz: KRZYŻACY. Wielka po
wieść historyczna, bydąca arcydziełem literatury 
polskiej i światowej. Henryk Sienkiewicz, twórca 
„Trylogii", wprowadza nas tym razem w dzieje 
Polski za panowania Jadwigi i Władysława Ja
giełły, i ukazuje zmagania z Zakonem Krzyżac
kim. Bohaterem powieści jest młody rycerz, 
Zbyszko z Bogdańca, a dwie kobiety, które go ko
chały i które on kochał, stały się niemal symbola
mi w naszej literaturze. Danusia — jako uosobie
nie delikatnego wdzięku i subtelności. Jagienka 
zaś — jako piękna, jędrna panna ze szlacheckiego 
dworu. KRZYŻACY — to powieść o bujnej, fas
cynującej akcji, pełna romantycznych sytuacji, 
śęiiałyćh wypraw, walk, potyczek i niezwykłych 
przygód, ukazująca wiele słynnych historycznych 
postaci i przynosząca na zakończenie porywający 
opis zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem. — 2 du
że tomy, prawie 1.000 stron tekstu. Wydanie nowe, 
ilustrowane. — Cena Ers. 1.280.—

Teodor Parnicki: AIXJUSZ — OSTATNI RZY
MIANIN. Powieść historyczno . biograficzna o 
walkach, szaleństwach i intrygach upadającego Ce- ' 
sarstwa Rzymskiego. Treścią książki jest konflikt 
dwóch osobowości: Aecjusz — Bonifacjusz, który 
najlepiej uwidacznia się w stosunku tych dwóch 
mężczyzn do problemu: „kobieta a religia”. Mi
łość dziewiczej i pięknej królewny Franków do os
tatniego rzymskiego dyktatora, opromienia potęż
ny dramat historii, rozgrywający się w 5. stule
ciu naszej epoki. — Amerykańskie wydanie, po
kaźny tom dużego formatu. — Cena Fri. 720.—*.

Janosz JasleAczyk: PO NARWIKU BYŁ TO*  
BRUK. Interesująca, żywo napisana powieść-re- 
portaż, która ukazuje życie i walki Polaków w 
oblężonym Tobruku. Autor sani był w Tobruku 
1 widziane sceny opisał z największą plastycznoś
cią, tworząc artystyczny obraz, który stał się rów
nież dokumentem historycznym. — Cena fran
ków 340.—

Arkady Fiedler: DZIĘKUJĘ Cl. KAPITANIE. 
Powiew oceanu, słońce Południa, czar i niebezpie
czeństwo podróży morskich, promieniują z tej książ
ki, która opowiada dzieje Polskiej Marynarki Han
dlowej podczas drugiej wojny światowej. Drama
tyczne walki z niemieckimi łodziami podwodnymi, 
bohaterstwo marynarzy, tragedia storpedowanych 
okrętów, a jednocześnie sceny, pełne humoru i ra
dości życia — oto główne motywy ten wysoce in
teresującej książki o dużej wartości literackiej 
i historycznej. — Cena Frs. 550.—

Andró Maiiruis: DZIEJE ANGLII. Napisana 
przez wielkiego pisarza francuskiego — jedna z 
najsłynniejszych książek o historii Anglii w lite
raturze światowej. Praca ta jest nie tylko obszer
nym wykładem dziejów wysp brytyjskich i ich 
mieszkańców, lecz także dziełem o nieprzeciętnej 
wartości literackiej. — Pokaźny tom. oprawa płó
cienna. 642 strony tekstu. — Cena Frs. 690.—■

Anatol Lewicki 1 Jan Friedberg: ZARYS HISTO« 
RH POLSKI. Jest to obszerny podręcznik histo
rii Polski, który przedstawia dzieje naszego kraju 
od samych początków do pierwszej wojny świato
wej. Książka ta jest niezbędna w każdym pęjąkim 
domu, aby zarówno dorośli, jak i młodzież mogli * 
zawsze z niej czerpać wiadomości o dziejach swo
jej Ojczyzny. — Nowe wydanie, S47 stron tekstu 
oraz 9 map. — Cena Frs. 460.—

Wymienione książki należy zamawiać na załą
czonym kuponie lub listownie, przesyłając jedno
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na Żą
danie książki mogą być wysłane do Polski i wszel
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawania dokładnych adresów drukowanymi li
terami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą
pi w ciągu 12-15 dni po otrzymaniu całkowitej na
leżności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Dokładny adres • . . . . t « « « < i a t ■ 
(drukowanymi literami)

Imię l nazwisko ...eea««ieeee 
(drukowanymi literami)

jąkania się 
tego nieprawidłowego mówienia wy
twarza się z czasem jąkanie.

Powód główny nieumiejętności płyn
nego wymawiania leży w pośpiechu. 
Jąkający się pragnie bowiem mówić 
tak prędko jak ka^dy inny człowiek, a 
nawet prędzej. Na takie tempo głos mu 
nie pozwala i stąd pochodzi niepew
ność, nerwowość i jąkanie się. Powo
dem jąkania się jest także strach. 
Wszyscy jąkający się mówią płynnie 
gdy są sami.

Do najlepszych metod usuwania ją
kania się są cierpliwe ćwiczenia się w 
płynnym wymawianiu wyrazów. Każdy 
wie o tym, że jąkające się osoby śpie
wają płynnie, a to dlatego, że podczas 
śpiewu koncentruje się ich uwaga wy
łącznie na śpiewie i tenie; jedyny śro
dek za pomocą którego osiąga jąkający 
się władzę nad strunami głosowymi. 
Wobec tego przy leczeniu z jąkania się 
należy doprowadzić do tego, aby jąka
jący się zdawał sobie w całym tego sło
wa znaczeniu sprawę, czego się od nie
go wymaga, to znaczy, aby nabył wy
raźnego tonu głosu, a przede wszyst
kim nie starał się mówić zbyt prędko.
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^2 W ieści z Polski

Jak reżimowa propaganda marksistowska próbuje wytłumaczyć
sojusz Hitler-Stalin z roku 1939

DztS : 
Jutro: 

Pojutrze:

Małgorzaty 
Narodź, św. Franciszka 
Henryka

Wiadomo, że w roku 1939 toczyły je obecnie wytłumaczyć zdradę Rosji 
się w Moskwie narady między Rosją | wobec Pclski i zdradę wobec Francji, z

Płatne urlopy dla służby domowej

Oplata za „Narodowca" wynosi : 
Na okres jednógo roku fr. 2.500.— 

„ „ 6 miesięcy fr. 1.300—
„ „ 3 mieśięcy fr. • 750.—
Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLS 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie Ust należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa Dnia 4
Niejednokrotnie słyszy się powiedze

nia, że „na złodziej .i czapka gore”, lub 
„jak pech, to pech”, „kradzione n‘e 
tuczy”.

Wypauek, jaki zanotowano w Tule
nie jest wielce pcd tym względem po
uczający. Oto Jules Babikan, lat 31 
i Claude Reynaud, lat 20, ukradli pod- 
prefcktowi z Brianęon walizki, po czym 
po iście hcmeryckich przygodach zo
stali ujęci wraz z całym łupem.

Młodzi „bohaterowie” dnia, pocho
dzący z miejscowości La Ciotat po do
konaniu kradzieży, postanowili tak u- 
chodzić ze swoim łupem, by nie prze
chodzić przez miasto Tulon. Wpadli 
więc na pomysł, by ukraść łódkę i nią 
zajechać morzem naprzeciwko dworca.

Tu zaczął się pech dwóch młodych 
złodziejaszków. Morze było poważnie 
wzburzone i jeden z nich, Reynaud po 
straceniu równowagi, wpadł do wody.

Po wydostaniu się z wody zabrał się 
czym prędzej do szukania świeżej i su
chego ubrania w skradzionych waliz
kach.

Jakież było zdziwienie Reynaud, gdy 
w walizce znalazł jedynie urzędowy 
frak pana podprefekta. Nic stracił 
jednak tupetu. Przebrał się we frak 
urzędowy i tak po wylądowaniu z łód
ki przy był wraz z towarzyszem na dwo
rzec w Tulonie,

Na przedmieściu Bando! skończyła 
się jednak cała eskapada. Policja, któ
ra była już zaalarmowana, znalazła obu 
mężczyzn, ukrytych wśród kwiatów be 
gonii na iworcu ,v Bandol.

Obecnie obaj znaleźli się w więzieniu 
Świętego Rocha w Tulonie, gdzie ocze
kują na rozprawę, w czasie której od
powiadać będą za podwójną kradzież

a delegacjami państw zachodnich w 
sprawie wspólnej obrony przed grożą
cą agresją hitlerowską. Na życzenie 

• Stalina przybyli dowódcy wojskowi 
■ z Zachodu do Moskwy i układali plan 
i współdziałania. Tymczasem w ciągu 
tych obrad toczących się w Moskwie, 
Stalin sprowadził do Moskwy nagle 
Ribbentropa i zawarł z nim, przygoto
wany potajemnie od dawna, sojusz, na 
mocy którego Hitler rozpoczął drugą 
wojnę światową od wspólnego ze Sta
linem rozbioru Polski, zaatakowanej 
wbrew umowom pokojowym zawar
tym przez Polskę z Niemcami i Rosją.

Głos tych faktów historycznych 
jest tak potężny, że zagłusza on wszel
ką propagandę kłamliwą Kominformji 
która przy pomocy agentów Moskwy 
za żelazną kurtyną usiłuje obmyć Sta
lina i Rosję ze wspólnictwa z Hitlerem. 
A przecież pakt Hitler- Stalin jest do
kumentem historycznym, który Rosja 
sama ogłosiła, jak ogłosiła gratulacje 
rządu sowieckiego dla Hitlera po na
padzie na Francję.

Reżimowa prasa warszawska usihi-

którą miała sojusz, i zdradę wobec Za
chodu, z którym się układała o współ
działanie. A czyni to dla tego, ponieważ 
obecnie przypadła 10-ta rocznica napa
du Hitlera na Rosję, który w r. 1941 
tak zdradził Rosję jak Rosja zdradziła 
w r. 1939 Polskę, Francję i cały Za
chód. Oto, jak się marksiści usiłują 
wykręcić w „Życiu Warszawy”:

Gdy dziś, w dziesiątą rocznicę, przypomi
namy sobie hitlerowski atak na Związek 
Radziecki — atak, który ruszył głównie z 
ziem powalonej przez Hitlera Polski ■— 
uparcie powraca pytanie: czy nie można by
ło wtedy, w 1939 r., zapobiec hitlerowskiej 
agresji na Wschód ? Owszem, można było, 
ale tylko w jednym wypadku: gdyby tzw. 
..demokracje" zachodnie sprzymierzyły się 
ze Związkiem Radzieckim przeciw faszyz
mowi hitlerowskiemu.

..Warstwy rządzące w Europie zachodniej 
i w Ameryce takiego przymierza nie chcia- 
ły, choć doskonale zdawały sobie sprawę ze 
zbrodniczych zamiarów Hitlera. W ciągu 
wiosny i lata 1939 r. toczyły się, co praw
da, w Moskwie rokowania radziecko-fran- 
cusko-angieiskie, lecz rządy Francji i An
glii wysłały do Moskwy ..drugorzędnych" 
dyplomatów i nie upoważniły ich do zawar
cia jakiegokolwiek układu, a jedynie grały 
na zwłokę...

Brak węgla w Polsce i gdzie się on podziewa ?!
Propaganda reżimowa stale przeciw 

stawia przedwojenne wydobycie węgla 
w Polsce obecnemu wydobyciu, zapomi 
nająć o tym, że dziś do Polski należy 
cały Górny Śląsk i obwód Wałbrzych.

Mimo, że przed wojną wydobywano 
na polskiej części Górnego Śląską oko
ło 30 milionów ton węgla, było go do
syć w całym Kraju. Obecnie komuniś
ci chwalą się, że dobywają blisko 80 
milionów ton węgla, a węgla w Kraju 
nie ma. Nawet dla szkół ubiegłe j zimy 
węgla nie starczyło, co wywoływało 
krytykę i zgorszenie.

Zwiększenie ruchu na kolejach 
w 1. półroczu 1951 r.

PARYŻ. — Dyrekcja kolei ogłasza, że w 
pierw sz.yin półroczu 1951 r. ruch na kolejach 
zwiększył się o 12.6 proc. 7.270.493 wagonów' 
z przeciętnie 13 tonami ładunku krążyło w 
różnych okolicach, wobec 6.453.230 w pier
wszym półroczu 1950 r. z przeciętnym ła
dunkiem 12 ton.

Wagonów z przesyłkami czysto handlowy
mi było 6.188.992, wobec 5.449.848 w pier
wszym półroczu 1950, czyli 12 proc, więcej. 
Ilość załadowanych wagonów, przybywają
cych z zagranicy zwiększyła się z jednego 
roku do drugiego z 409.860 do 456.732 (prze
szło 11,4 proc.).

Wpływy od 1 stycznia do 22 czerwca 1951 
wyniosły 140.860 milionów fr. wobec 112.813 
milionów w tym samym okresie r. 1950, wzra 
stając o 28.037 milionów fr., czyli o 24,90 
procent.

Byli kierownicy stołówki przed sądem
Poznań. — Przed Sądem Wojewódzkim w 

Poznaniu toczyła się sprawa przeciwko Eu
geniuszowi Grigoriewowi i Walerianowi No
wakowi zam. w Zielonej Górze.

Oskarżeni w czasie od stycznia do grud
nia 1949 r. jako pracownicy Dyr. Lasów 
Państw, i odpowiedzialni kierownicy stołów
ki nie dopełniając formalności księgowych 
narazili jej gospodarkę na znaczne szkody. 
Brak gotówkowy w kasie stołówki wynosił 
470.205 zł. a towary 368.390 zł. fw starej 
walucie). Niezależnie od tego przywłaszczyli 
sobie gotówkę w kwocie 150.000 zł., uzyska
ną ze sprzedaży ryb.

Sąd za przestępstwa te skazał Grigoriewa 
na 1 rok więzienia, a Nowaka na 1 rok i czte 
ry miesiące więzienia z zaliczeniem na po
czet orzeczonej kary okresu tymczasowego 
aresztowania.

Za kradzież cementu
Warszawa. — Sąd Wojewódzki w Warsza

wie rozpatrywał sprawę Władysława Gna- 
rowskiego, zast. kierownika zaopatrzenia 
PPB nr. 5, który sprzedawał na wolnym ryn 
ku reglamentowany cement i deski. Gnarow- 
ski sprzedawał przy pomocy pośredników 
Mariana Jasińskiego, Czesława Cetnarowicza 
i Edwarda Eismonta.

Sąd skazał Gnarowskiego na 5 lat wię
zienia, Jasińskiego na 2 lata i 500 zł. grzy
wny, Cetnarowicza na 1 rok więzienia i 500 
zł. grzywny, Eismonta na 9 miesięcy aresztu 

i i 300 zł. grzywny.

Obecnie przeto reżim warszawski o- 
głosił, że w całym kraju obowiązuje 
nowy system zaopatrzenia ludności w 
opał na zimę. System ten ma przynieść 
rzekomo udogodnienia dla ludzi pracy, 
wykluczając możliwości spekulacji wę
glem przez zapewnienie ciągłości za
kupu w tych samych punktach sprze
daży węgla.

Potworzono więc w każdym więk
szym mieście py kilkadziesiąt biur o- 
pałowych, które mają rozdzielać wę
giel, o ile go naturalnie będą miały. 
Pierwszeństwo bowiem dla dostaw pol
skiego węgla mają Rosja i Niemcy 
Wschodnie, a następnie zagranica o ile 
płaci dolarami. Dla ludności polskiej 
pozostają odpadki, miał, torf itd...

Tak jak jest z węglem, rzecz się ma 
także ze środkami żywności, z wyro
bami tkackimi, obuwiem itd.

HUMOR KRAJOWY

Pani Konstancja Trzask miała zły sen i x mi
nuty na minutę oczekiwała nieszczęścia. Jakoż zło
wróżbny sen nie dał dłuffo czekać na swa reali
zację. Do lady podszedł nieduży szatyn o dzio
batej twarzy, porwał sztuczkę*  białego perkalu 
w czerwone róże i jak rączy jeleń klucząc wśród 
tłumu ludzi, wybiegł na ulicę.

Pani Trzask przygotowana psychicznie na tego 
rodzaju zjawisko, nie straciła ani na chwilę przy
tomności, chwyciwszy z kontuaru drewniany metr, 
stanęła na czele pogoni, w skład której prócz 
personelu sąsiednich straganów, weszło spore gro
no osób z pośród klienteli bazaru.

Mimo tłoku na ulicy złodziej pomykał raźno i 
kto wie czy nie uszedłby cało z łupem, gdyby 
nie przysłowiowa złośliwość rzeczy martwych.

W pewnym momencie setuka białego perkalu w 
czerwone róże rozwinęła się. powiewając wyzwo
lonym końcem nad umykającym przestępcą, jak 
sztandar egzotycznego państwa.

Wywołało to "pewne zamieszanie, samochody na 
widok złodzieja I jogo prześladowców zatrzymy
wały się, przypuszczając, że jest to jakiś biegną
cy galopem pochód czy też sztafeta.

Ale nieszczęście chciało, że po chwHi perkal 
rozwinął się na całej długości, dziobaty szatyn za
plątał sobie weń nogi i runął na jezdnię, podci
nając oddział pościgowy, który z impetem po
czął się toczyć po ziemi, owijając się niemal cał-

Przygody Kalała Pigułki
Rybki sobie lou>i 
Pigułeczka Rafał, 
Wtem nagle się g'.owt ' 
Coś dziwnego złapał .. 
Połów to nielada : 
Oto jest syrena: 
Obok niego siada — 
(Niczym z bajki scena). 
Zaprosić na obiad, 
Syrenę należy;
Bierze Raf swój Fiat, 
Jadą do oberży.
Niestety, nic z chętki. 
Nad rzekę wracają. 
Zapuścili wędki — 
Na rybkę czekają ...

..Kluczową kwestią rokowań moskiewskich 
była sprawa ewentualnej pomocy radziec
kiej dla Polski w razie ataku hitlerowskie
go. Nie od rzeczy będzie wobec tego przy
pomnieć stwierdzenie sanacyjnego ministra 
spraw zagranicznych, osławionego Becka, 
„cieszącego się popularnością burżuazji” za
chodniej: „Polskę z Sowietami — mówił 
Beck 20 sierpnia 1939 r. — żadne układy 
wojskowe nie łączą i nie jest intencją rzą
du polskiego taki układ zawrzeć"... Beck i 
Rydz-Smigły woleli w cztery tygodnie póź
niej ucziekać szosą zaleszczycką!

„W tej sytuacji Związek Radziecki pod
pisał 23 sierpnia 1939 r. układ o nieagre
sji z Niemcami. Motywy tego kroku podał 
marszałek Woroszyłow w wywiadzie ogło
szonym wówczas w „Izwiestiach": „Nie dla
tego przerwane zostały wojskowe rozmowy 
z W. Brytanią i Francją, że ZSRR zawarł 
układ o nieagresji z Niemcami, lecz na 
odwrót, Związek Radziecki zawarł układ o 
nieagresji z Niemcami na skutek m. in. i tej 
okoliczności, że rokowania wojskowe z Frań 
clą i W. Brytanią zabmęly w ślepy zaułek"... 
Układ ten dał Związkowi Radzieckiemu 20 
miesięcy na przygotowanie się do nieunik
nionej w tych warunkach agresji hitlerow
skiej i zaważył w dużej mierze na losach 
decydującej dla świata wojny przeciw fa
szyzmowi. e

Dnia 22 czerwca 1941 r. 173 dywizje hi
tlerowskie zaatakowały Związek Radziecki. 
W pierwszych miesiącach napastnicy osiąg
nęli znaczne sukcesy. Wyzyskali oni przewa
gę liczebną, zmobilizowanej już od 2 lat ar
mii, wyzyskali fakt, że dla hitlerowskiego 
przemysłu wojennego pracowała nieomal ca
ła Europa, wyzyskali moment zaskoczenia. 
Na jesieni najeźdźcy barbarzyńsko paląc po 
drodze miasta i wsie, mordując ludność cy
wilną, zbliżyli się do Moskwy. W rozkazie 
z 9 października 1941 r. Hitler wzywa 
swych żołnierzy do zadania „ostatniego cio
su".

Rozgromienie dywizji hitlerowskich pod 
Moskwą było pierwsza kieska Hitlera. Klęs
ka ta musiała nastąpić. rZ jednej bowiem 
strony walczyły armie państw kapitalistycz
nych, z drugiej zaś walczył naród socjalis
tyczny pod genialnym dowództwem Stalina.

* » e
Te potworne-kłamstwa i fałszującą 

rzeczywistość propagandę podpisał 
niejaki Jasiuński, ale pochodzi ona 
wprost z kuźni Kominformu w Mos
kwie.

Zawiera ona same napaści na Za
chód, który słał miliardową pomoc Ro
sji. bez której to nomocy Rosja byłaby 
padła. Za to dziś Stalin głosi w pro
pagandzie swojej, że „uwolnił” Polskę, 
Czechosłowację, Węgry, Rumunię, Buł
garię i Niemcy, a napada na Zachód 
tak, jak nigdy nie napadał na Hitlera.

Podpisana niedawno umowa zbioro
wa dla służby domowej, zawiera szereg 
klauzul, wskazujących czas trwania i 
warunki płatnych urlopów, do których 
ma prawo ta kategoria pracowników. 
Oto najważniejsze z nich:

Służba domowa powyżej 21 lat: je
den dzień płatnego urlopu za miesiąc 
pracy,- z maksimum 12 dni roboczych, 
czyli 15 dni z rzędu, wliczając niedzie
le, do czego dochodzi dodatkowy dzień 
za każdy okres 5 lat przepracowanych.

Służba domowa od 18 do 21 lat: ten 
sam czas co powyżej, ale pomnożony 
przez współczynnik 1,5, czyli że pod
stawą jest półtora dnia płatnego urlo
pu za miesiąc pracy.

Służba domowa poniżej 18 lat: ten 
sam czas, co w kategorii ponad 21 lat, 
ale pomnożony przez współczynnik 2,

czyli, że pedstawą są dwa dni płatne
go urlopu za miesiąc pracy.

Personelowi, który mieszka u niego 
i otrzymuje utrzymanie, pracodawca 
jest zobowiązany, oprócz zarobku, od
powiadającego czasowi trwania urlopu, 
wypłacać odszkodowanie w wysokości 
200 fr dziennie za wyżywienie i 23 fr 
za mieszkanie.

Pceługaczki: Czas trwania urlopu 
płatnego jest obliczany na tych sa
mych podstawach co powyżej. Kwoła 
do wypłacenia jest dzielona w propor
cji do zwykłego czasu pracy: posłu- 
gaczka, pracująca w domu dwie godzi
ny dziennie, na przykład, będzie mia
ła prawo do swojego codziennego za
robku w czasie legalnego trwania swo
jego urlopu. Jednakże pcsjjgaczki nie 
mają żadnego prawa do odszkodowa
nia za żywność i mieszkanie.

Zakonnica odznaczona 
za poświęcenie

P. Baylot, nowy| 
prefekt policji pary- <s 
skiej, który w tych | 
dniach objął urzędo- •; 
wanie, odznaczył Me- j 
dałem Poświęcenia 
zakonnicę, która wy-| 
różniła się poświęcę-j 
niem dla bliźnich. — 
Uroczystość odzna
czenia odbyła się na 
dziedzińcu prefektu
ry policji.

<roto: Record i

Setna rocznica linii „Sceaux” 
paryskiego metra pozamiejskiego

Łowicie w miękka tkaninę.,
Około pięciu minut trwało rozplątywanie mi

sternego rulonu, ale wyzwoliwszy się z jego uści
sków karna ekspedycja z furią natarła na ra
busia.

Walono go czym kto miał pod ręką, pod oso
bistą dyrekcją tęgiego szatyna w sztywniaku, jak 
się potem okazało, pana Antoniego śliwki, jedne
go z pierwszych słuchaczy odrodzonego Radia Pol
skiego.

Kiedy złodziej pod umiejętnymi ciosami padl 
wreszcie na ziemię, pan śliwka krzyknął:

— Dosyć, starczy na niego! Naukę otrzymał, a 
teraz trzeba go ratować.

I ukląkłszy przy pokrwawionym szkodniku pan 
Śliwka począł czynić dzieło miłosierdzia.

Odezwało się zacne serce warszawskiej ulicy. Do
tychczasowi prześladowcy zajęli się serdecznie po
mocą lekarską dla zbłąkanej jednostki.

Ełożono go na noszach zaimprowizowanych z 
jesionek i lasek poprzednio użytych w charakte
rze argumentów umoralniających i pochód ruszył 
w stronę komisariatu.

Młodociany złodziej został powierzony milicji w 
stanie niemal doskonały m. W zacisznej celi ocze
kiwać teraz będzie sprawy sądowej wspominając 
z rozrzewnieniem czułe serce Warszawy, która u- 
karawszy po macierzyńsku, puszcza natychmiast 
urazę w niepamięć.

MARTCERF, lipiec 1951 r.

Dwudziestego trzeciego czerwca bieżące
go roku. )ln:a metra pozamiejskiego „Sceaux- 
Robinson" obchodziła wiekową rocznicę swe
go Istnienia. Właściwie to należało zaznaczyć 
sto i p'ęć lat istnienia, gdyż została ona 
uruchomiona 23 czerwca 1846 roku, dzięki 
wysiłkowi i ofiarności p. Arnoux, dyrektora 
fabryki wozów- pocztowych „Laffitte".

Uroczyste otwarcie tej linii (kolejowej w 
tym czasie) było wielkim św"ętem ówczesne
go Paryża. Wszystka ludność wyległa na 
plac „Enfer”, (dzisiejszy Denfer-Rochereau) 
by zobaczyć na własne oczy kolej, łączącą 
wteszcie pc-ndniową część stolicy z dalszy
mi jej okolicami. Król Ludwik-Filip był re
prezentowany przez jednego ze swych sy
nów.

Okna tych pierwszych wagonów na linii 
Sceaux były zaopatrzone w muśl nowe firan
ki, pośrodku konwoju znajdował się Wagon- 
salon. Od Porte d’Enfer do Arcucil-Cachan 
przejazd kosztował 20 centów, do Bagncux 
25 cen. do Bourg-la-Reine, Fontenay-aux- 
Roses i Sceaux 30 centymów. Od pierwsze
go dnia funkcjonowania, linia ta zdobyła so
bie łaskę w oczach podróżnych, gdyż już w 
pierwszym roku liczono 2.500 podróżnych 
na przestrzeni 220 kilometrów.

W lipcu 1854 roku towarzystwo „Arnoux" 
odda’o do użytku dalszych szesnaście kilo
metrów, łączących Bonrg-la-Rc"nc z Orsay. 
W roku 1857 kompania Orleańska złączyła 
się z linią „Sceaux" i drugie przedłużenie, 
tym razem do Limours, zostało przedsię
wzięte i ukończone w roku 1867. Później z 
Porte d’Enfer wywiercono tunel długi dwa 
kilometry I połączenie ze stacją „Luxem
bourg" zostało inaugurowane 1-go kwietnia 
1895 roku.

W tym czasie w stolicy już były przepro
wadzone plany podziemnej kolejki. Gorącz
kowe życie milionowego miasta znalazło 
wreszcie odpłjw swej aktywności w podzie

miu. Obchodzący obecnie swe dwu-tysięczne 
urodziny — Paryż stoi dosłownie na tune
lach! Wraz z rozrostem stolicy, zaczęły roz
budowywać s‘ę jej okolice i tłum robotników 
dojeżdża każdego dnia (To pracy z dalekich 
nieraz okolic.

W roku 1932, linia „Sceaux" została od
stąpiona departamentowi Sekwany j przy
łączona do sieci podziemnej kolejki paryskiej. 
W roku 1939 linia ta przewiozła 16 milło- 
nów podróżnych, z zyskiem 22 milionów fran 
ków. Obliczenia z roku 1949 dają pokaźną 
cyfrę 40 milionów podróżnych — 526 milio
nów zysku.

Obecnie inżynierowie opracowali już plan 
dalszego rozgałęzienia tej Unii w stronę 
Butte Rouge. W ten sposób zostaną „ume- 
trowlone” miasteczka Plessis-Robinson t 
Chatenay-Malabry. Jeden kilometr drogi me
trowej będzie kosztował w obecnych czasach 
miliard franków francuskich.

Mimo olbrzymiej frekwencji na tej linii w 
niedz elę i święta, przeważnie podczas lata 
— linia Sceaux przedstawia niedobór. Rano 
jadą tłumnie robotnicy do pracy w stolicy, 
lecz spowrotem wagony wracają puste. Tak 
samo ma się wieczorem. Nie napróżno zo
stała nazwana ta arystokratyczna okolica 
Paryża „Cites-dortoirs" (miastcczka-sypial- 
nle). Chroniczny brak, młeszkań w stolicy i 
w jej najbliższych przedmieściach, gdzie 
znajdują się wielkie fabryki (Renault, Citro
en) — zmusza ludzi pracy do szukania po
mieszczenia w- dalekiej, południowej okolicy 
Paryża. Poza tym marzeniem każdego eme
ryta jest pos adanie bodaj domku w okolicy 
Sceau, Bourg-ia-Rcine — romantycznym Ro
binson, Fontenay-aux-Roscs czy nawet dal
szym Antony, by mieć na stare lata przed 
oczyma tę niezrównaną zieleń, wiecznie kwit 
nących rozmaitym kwieciem uroczych o- 
kolic parku Sceaux, który sam jest zapisa
ny pięknymi kąrtami w historii Francji.

SNHCŻKA

Cannes przygotowuje na wrzesień 
Międzyn. Festiwal Filmów Amatorskich

Znowu otworzą się podwroje pięknego Pa
łacu Filmowego na Bulwarze „de la Croi
sette" w Cannes, zamknięte od połowy 
kwietnia, po zakończeniu wyświetlania wiel
kich i krótko-metrażowych filmów wytwórni 
międzynarodowych. Na jesieni przemówią z 
ekranu filmy amatorów, którzy nie dysponu
ją milionami, nie mają zawodowych 
„gwiazd", aby im powierzyć role, nie posia
dają również wielkich wytwórni. Ale są za
palonymi operatorami i dokładają wszelkich 
sił, aby ich kamera pochwyciła życie „na, 
gorąco". Pierwsze próby amatorskich fil
mów byty skromne i nieśmiałe, lecz już w ro 
ku ubiegłym wykazały wielki postęp we 
wszystkich kierunkach. ,

Na jesieni od ósmego do osiemnastego 
września odbędzie się Festiwal Filmów Arna 
torskich, zorganizowany przez Cinć Club w 
Cannes, pod protektoratem Prezydenta Au- 
riola i Federacji Francuskiej Klubów Kine
matografii Amatorów międzjmarodowych sek

cja U.N.I.C.A. Zostaną przyjęte wszystkie 
filmy amatorów, w trzech formatach: osiem 
milimetrów. 9,5 i 16 milimetrów. Zarówno 
filmy nieme jak | dźwiękowe, lub też z na
graną ilustracją muzyczną na płytach, lub 
systemem magnetycznym

Filmowcy jak i uczestnicy tego Festiwalu 
będą mogli korzystać ze znacznych zniżek 
hotelowych. Komitet dołoży wszelkich sta
rań. aby jak najbardziej uromaicić im pobyt 
na Riwierze. Przedstawienia, wycieczki, przy 
jęcia w willach pr)7watnych.' Prócz tego każ
dy. kto zjedzie do Cannes w samochodzie, 
będzie mógł w7ziąć udział w ,.Rendez-vous 
Automobili w Cannes" z udziałem tamtej
szego Klubu Automobilowego. Zdając rela
cję dnia siódmego września o swej podróży 
uczestnik .który otrzyma najwięcej punktów 
będzie wybrany do nakręcenia krótkometra
żówki, tematem jej będzie, jazda samocho
dem i zdobycie punktów. ,\n.

99) (Ciąg dalszy)

Fulton przechodził różne koleje życia. 
Kilka razy już stracił majątek, miał 
jednak szalone szczęście i zawsze uda
wało mu się na nowo wzbogacić.

Operował milionami. Nie przejmo
wał się gdy je stracił, nie cieszył się 
gdy znów je odzyskiwał. Żelazną stopą 
chodził przez życie.

Mieszkał w pałacu w Nowym Jorku. 
Latem też musiał zostać w mieście, bo 
interesy mu na ten wyjazd nie pozwa
lały. Wysyłał zwykle swoją żonę Elsę, 
samą na odpoczynek.

Tym razem był jednak spokojniej
szy. Żona zabrała ze sobą przyjaciół
kę. nie była więc samotną.

Tej przyjaciółki Fulton pół roku te
mu jeszcze nie znał. Żona mu ją raz 
przy śniadaniu przedstawiła. Spotka
ła ją poprzedniego wieczoru przypad
kowo podczas spaceru.

Fultoń był zajęty swoimi interesami 
i nawet nie zainteresował się pocho
dzeniem tej przyjaciółki. Wiedział tyl
ko, że nazywa się Anna-Maria. Więcej 
go nic nie obchodziło. Żona mu opo
wiedziała. że Anna-Maria straciła ca
ły majątek rodziców i że ma zamiar 
zatrzymać ją u siebie. Fulton chętnie 
się na to zgodził.

On sam był tak zajęty, że nigdy nie

miał czasu zajmować się żoną, to też 
Elsa przeważnie żyła samotnie.

— Interesy przede wszystkim — 
zwykł mawiać i tak Elsa musiała 
wszędzie sama chodzić, odwiedzała te
atry, chodziła po zakupy i starała się 
zabić nudny czas.

Goście bardzo rzadko pojawiali się 
w ich domu. Elsa wołała czytać książ
kę, lub zajmować się muzyką. Nie zno
siła towarzystwa.

Woodrow Fulton kochał bardzo swą 
żonę. Gdy ją pierwszy raz poznał, by
ła sprzedawczynią w dużym magazy
nie konfekcji męskiej.

Ona tak delikatnie zawiązała mu 
krawat, tak miękko wciągnęła na jego 
dłoń nowe rękawiczki, była tak pięk
ną i tak miłe robiła wrażenie, że boga
ty Amerykanin zakochał się w niej od 
pierwszej chwili.

Nie pytał się o nic. Nie wiedział na
wet, że jest Niemką, że ojciec jej jest 
księdzem protestanckim w małej nie
mieckiej wiosce.

Chciał. żeby została jego kochanką. 
Elsa oburzyła się na tą propozycję i 
Fulton pierwszy raz w życiu dowie
dział się, że są jeszcze dziewczyny, któ 
re się za pieniądze nie sprzedają. On 
jednak ją kochał i aby ją mieć musiał 
poślubić.

Przed tym jednak zwierzyła mu się.

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
Z dziecinną szczerością opowiadała 

mu, że była już kiedyś w domu zako
chaną. Ta szczerość bardzo Ameryka
ninowi zaimponowała.

— Jeśli pomimo wszystko chcesz 
się ze mną pobrać panie Fulton, to się 
zgadzam. Pamiętaj pan jednak nigdy 
nie wyrzucać mi mej pierwszej miłoś
ci. Jeśli to uczynisz, to cię natychmiast 
opuszczę. Kocham jeszcze tego czło
wieka, mam jednak dosyć sił, by być 
dla pana dobrą i szczerą żoną.

Słowa te nie wzruszyły Fultona.
— Weil — powiedział. — Pani prze

szłość mnie nie obchodzi. Wiem żeś 
dobra i to mi wystarczy!

Więcej się tą sprawą nie intereso
wał. Poślubił Elzę i tak mała sprzedaw 
czyni zamieszkała w pięknym pałacu i 
stała się panią ogromnego majątku.

Najwięcej jednak lubiła willę na

brzegu morskim. Lubiała być samot
ną, a tu Fulton rzadko jej przeszka
dzał.

Tego lata jednak była bardziej 
szczęśliwą. Nareszcie znalazła duszę 
ludzką, której mogła się zwierzać.

W jaki sposób ją znalazła, chyba nie 
jest tajemnicą.

Owej strasznej nocy, w której jaski
nia palaczy opium Kwon Su spłonęła, 
obie te kobiety się zapoznały. Razem 
skoczyły do płachty ratunkowej.

Elsa wzięła wtedy Annę Marię przez 
litoć ze sobą. Po krótkim jedńak cza
sie przywiązała się do niej jak do ro
dzonej siostry. I w ten sposób Anna- 
Maria już od sześciu miesięcy bawiła w 
domu Fultona.

Słońce zbliżało się ku zachodowi.

Ostatnie promienie padały na morze 
i nadawały mu różowy kolor.

— Jaki piękny widok! — powiedzia
ła Anna-Maria — jak dobrze pływać 
tymi różowymi falami! Nie wiem sa- 

'ma Elso, ale czasem tak mnie ciągnie 
!do morza, chciałabym pływać,, pływać 
ażbym utonęła ze zmęczenia.

— Co za myśli Anno-Mario! — krzy
knęła pani Fulton. — Właściwie to źle 
świadczy o mnie. Mam wrażenie, że ty 
się w moim domu dobrze czujesz.

i — Powiedz mi, kochana czy ci tu 
brak czegoś? Czy masz jakiś powód 
być niezadowoloną? Ja wszystko zro
bię dla ciebie, powiedz tylko.

— Tyś wszystko dla mnie zrobiła, 
1 Elso. Żyję w przepychu. Mam o wiele 
więcej niż chciałam. Nie mogę ci wy
powiedzieć moich uczuć, ale ciągle mi 
czegoś brak, czegoś co jest mi do ży
cia niezbędne.

— Co właściwie?
— Sama nie wiem, nie zdaję sobie 

sprawy z tego. Szukam czegoś niezna- 
' nego, czegoś co nie ma imienia. Zdaje 
i mi się, że to się kryje pod portierą, 
j stoi i czeka na mnie w ogrodzie .pod 
: drzewem, jest na morzu, zjawia się nad 
I moją głową. Gdy spojrzę nie widzę, nic, 
nigdzie tego nie ma. Pustka tylko zo- 
staje w moim sercu.

i — To fantazje — odpowiedziała El

sa. — Proszę cię, zapomnij o prze
szłości, ona dla ciebie nie powinna wię 
cej istnieć. Od czasu gdyś przestąpiła 
próg mego domu, życie dla ciebie sta
ło się nowym.

Anna-Maria ujęła rękę przyjaciółki.
— Jestem ci tak wdzięczna — szep

tała Anna-Maria — czuję, wiem, żeś 
’ mnie uratowała z otchłani. Teraz sta
rasz się zatrzeć we mnie ślady mojej 
nieszczęśliwej przeszłości. Jestem ci 
tak nieskończenie wdzięczna.

— Nie mów tak Anno-Mario. Jeśli 
chodzi o wdzięczność, to ja. tobie jes
tem ją winna. Czyż nie wyleczyłaś 
mnie z obrzydliwej namiętności pale
nia opium ?

— Ja sama siebie nie poznaję teraz. 
Policzki moje znowu zarumieniły się, 
oczy straciły swój nieruchomy wygląd. 
Odzyskałam radość życia. Nie muszę 
się teraz kryć przed meżem, mogę mu 
śmiało patrzeć w oczy. Twoja przyjaźń 
była dla mnie leczniczym źródłem.

— Zresztą, zapomniałam ci powie- • 
dzieć, że Fulton depeszował. On dziś 
wieczór przyjedzie. Musimy być przy
jazne dla niego, bo na to zasługuje. 
Stara się o ile moźnpei upiększyć mi 
życie. Co jeszcze w nim cenię, to to, że 
iest talii przyjazny w stosunku do cie
bie. ’

(Ciąg dalszy nastąpi)

X
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Straszny czyn umysłowo - chorej

Maria Verdier z Loir et Cher utopiła 
w wiadrze swą 10-miesięczną wnuczkę

50-lecie kapłaństwa 
ks. kanonika Kir, mera Oijonu

olo
MA Y A N G E 

dwa ośrodki w
i METZ 
których wystąpi

Chór Górników z Douai
Wszystko jest już przygotowane. Chór

DIJON. — Ks. kanonik Kir. burraistrz-po- wyjeżdża z Maziąrs i Dechy w piątek dnia
scł miasta Di jonu, będzie obchodził 50-lccic 13 lipca o godz. 5. rano.

- - -- Pierwszy jego występ to Hayange dnia 14

KSMP Polki

n#»

Wielki Zlot K.SJM.P. m. 1 e. 
Okręgu II. Douai 

w Montignven-Ostievent 
dnia 22 lipca 1951 r.

pelekich eerc i dost —
Mtedti apelujemy wdr.tęczni — 
By, mimo grożących bnn — 
Nikogo nie brakło w Montigny.

Druhny j Druhowie!
Gdy ktoś przygotowuje jakie dzieło,

TłOL RGBS. — Tow. FoJrk „DąbronkA urządza 
w niedzielę 15. VII. o godz. 4-tej po południu 
sali patronażu swoje półroczne zebranie. O licz
ny udział prosi Zarr.ąd.

LOfRCHES. — Tow. Polek im. Królowej Jadwi
gi oebędzie swe zebranie w niedzielę 15. bm. o 
godz. 16. w sali kopalnianej.

czu- Stowarzyszenie Mężów Katolickich

BLOIS. — Ferma „Le Petit Germinay” w 
wiosce Souday (Lolr-et-Chcr.) jest siestrza
nie podobna do wielu innych osamotnionych 
ferm jakie spotyka się w. krainie bretońskiej. 
Właściciele jej nie mieli szczęścia, różne na 
nich spadały losy, z których trudno nie Az 
było się dźwignąć. Jednak największym nie
szczęściem domu, było postradanie zmysłów 
przez właścicielkę gospodarstwa. Marlę, Ver
dier, niewiastę liczącą obecnie lat 61."

Marła Verdier niemniej pozostawała w do
mu. Naogół była niegroźna i to powodowało,

że pozostawiono ją przy dzieciach i wnukach.
Niestety, takie pojmowanie sprawy było 

mylne. Zdarzył się. dzień, w którym niewia
sta dostała napadu szału i pozostawiona sa
ma z wnukami i wnuczkami w domu, utopiła 
w wiadrze wody najmłodsze z dzieci swej 
córki, 10 i pół miesięczną Elianę.

Sprawa wywoała w w'osce wielkie poru
szenie. Zjechały władze sądowe i żandarme
ria. Umysłowo chorą Marię Verdier izolowa
no I przewieziono niezwłocznie do domu dla 
obłąkanych.

kapaństwa w niedzielę 2.2 lipca.
Jubilat urodził się w dniu 22 stycznia 1876 

roku w Alisc Ste Relnc. Księdzem został 
wyświęcony w 1901 roku.

Ostatnio zachorował na wrzód w gardle I 
nie mógł uczestniczyć w otwarciu parla
mentu. Ks. kan. Kir odprawi Mszę św. ju
bileuszową w kościele parafialnym swej wio
ski rodzinnej.

Szaleniec skoczył z dachu IOgnicirowej 
wvsokosci

Upały męczą
Wiele osób, zdrowych w innych porach 

roku, źle się czuje w porze letniej: wątroba 
ich wrażliwa jest na upały. Jeżeli tak jest i 
u Was zażyjcie herbatv „The des Families”, 
składającej sie z 18 ziół leczniczych. Działa 
ona na wątrobę uwalnia kiszki i przynosi 
ulgę żołądkowi. Herbata ,.Thć des Families” 
jest do nabycia w aptece.
(V. 494 P. 23.593) (51 st. P)

TULUZA. — Jeden z mieszkańców Tulu
zy. mężczy zna 26-letni. w przystępie napadu 
szalu zabawiał się w skoki akrobatyczne na 
dachu domu, w którym mieszkał. Wobec te
go, źe policja go nie mogła sprowadzić z da
chu. wezwała na pomoc straż pożarną.

Gdy’ szaleniec dostrzegł drabiny podnoszą
ce się do jego wysokości, skoczył z dachu

głową w dół. Uderzył" n linię elektryczną, 
rozdarł zasłonę Celtową magazynu... i wpadł 
w ramiona strażakowi, który w tym miej
scu ustawił się, by pochwycić spadającego 
na ziemię.

Szaleniec został niezwłocznie przewieziony 
do domu dla chorych umysłowo i w nim in
ternowany.

lipca o godz. jedenastej rano na mszy św. 
w polskiej kaplicy.

Po południu o godz. 16., koncert w sali 
Sióstr obok kaplic).

Dzień 15 Hpca, to Metz, godz. 9. rano w 
kościele św. Scgoleny śp cwać będzie na 
mszy św.

Po południu o godz. 16. koncert na sali 
Fabert.

Zapraszając serdecznie rodaków na po
wyższe koncerty tyczymy chórowi szczęśli
wej drogi | sukcesów.

Biuro Kongresu
Polonii Francuskiej

TRIEUX (M.-et-M.) (Wspomnienie po-

AVION. — Sekcja polska Syndykatu wolnego 
C.F.T.C. zwołuje nadzwyczajne zebranie w sobo
tę 14 lipca o godz. 16. w ,,Metropol”. Bardzo 
ważne sprawy na porządku obrad. Frosi się 
wszystkich członków o przybycie.

BL'LLY-le»-M1NES. — Sekcja Polska prr.y 
r.F.T.C. odbędzie swe półroczne zebranie 14. VII. 
o godz. 16. w sali p. Pawlaka. Obecność wszyst
kich członków konieczna. Będą omawiane ważne 
sprawy.

DRL AY-en-ARTOIS. — (Komunikat). Komitet 
Tow. Miejscowych, podaje do wiadomości wszyst
kim Towarzystwom, iż bierze udział w uroczy
stości obchodu 14 lipca br. Wszystkie 
stwa świeckie proszone są o wysłanie sztandąro 
ra powyższą uroczystość. Zbiórka o godzi10.15 na 
placu koło Merostwa. O liczny udział prosi Zarząd.

Pod uwagę Szan. Abonentów 
otrzymujących „Narodowca" 

pod opaską

Komitet Tow. M. Bruay-en-Aartois prosi całą 
polonie i wszystkie Towarzystwa wchodzące w 
skład komitetu o wzięcie licznego udziału w uro
czystości i wysłanie sztandarów na Mszę. św. 
prymicyjną ks. Okroją, która odbędzie się dnia 
15*  lipca br. o godź. 10.15 w kaplicy polskiej na 
7-ce. Zarządy wszystkich towarzystw proszono są 
po Mszy św. nh salkę parafialną. Zarząd.

RRl AY-en-ARTOIS. — Dnia 15-go lipca br. 
oć-hędzie się występ Koła śpiewu ..Cecylia-Wan
da” z Bruay-en-Artois. na mszy św. w kaplicj 
na 7-ęe. o godz. 11-tej.

Zarazem zawiadamia się wszystkich śpiewaków, 
iż wyjazd do Aubigny-au-Bac został wyznaczony 
na godz. 6. i pół w sobotę 14 lipca br. Zbiórka 
o godz. 6. Punktualność jest wymagana.

HOUDAIN. — Komitet Tow. Miejscowych za
wiadamia wszystkie towarzystwa wchodzące w 
skład K.T.M.. iż bierze udział w obchodzie fran
cuskiego święta narodowego (14 lipca). Zbiórka 
u p. Pawłowskiego o godz. 9-tej. O jak najlicz
niejsze przybycie prosi zarząd. Po pochodzie ze
branie wszystkich prezesów (w sprawie karnawa
łu).

W razie zmiany adresu należy 
podać nowy dokładny adres i za
łączyć starą opaskę z ostatnim a- 
dresem, co nam umożliwi szybkie 
odnalezienie i wycofanie starej 
blaszki adresowej.

Poza tym do listu prosimy za
łączyć 30 fr. w znaczkach na po
krycie kosztów, związanych z wy
biciem nowej blaszki adresowej, 
zaś abonenci z zagranicy jeden 
kupon międzynarodowy.

Narodowiec 
Administracja

Dwa nieszczęśliwe wypadki 
przy przyjaździe kolarzy z „Tour de France" 

do Angers
ANGERS. — Przy przyjeżdzie do Angers 

kolarzy b orącycb udział w wyścigu dookoła 
Francji, automobiL'sta p. Verger przejechał 
IG-letnłcgo Gerharda Boullay. Młodzieniec zg| 
nął na miejscu.

Inny samochód najechał rolnika p. Brlstau

Odetta Kahn dotąd nie została odnaleziona
SAINT-GERVAIS. — Przed dwoma tygo

dniami zaginęła w jednej z wiosek sabaudz
kich, mała Odetta Kahn. Dziewczynka zni
knęła w czasie gdy rodzice*  przybyli z nią. 
bylj zajęci zladowj wanlcm bagażu z samo
chodu i instalowaniem się w w "Ul, którą wy
dzierżawili. Początkowo sądźono. że dziew
czynka wjńtdła do pobliskiej rzeczki, to znów 
że zbłądziła w górach.

OsLątnio jednak przeważać zaczęła teza o 
uprowadzeniu dziecka, przyczym rozeszły się 
pogłoski, że maleństwo zostało oddane przez 
upro« adzlciela do jednego z domów — in
stytucji wychowawczej dzieci.

.Ankieta przeprowadzona w okolicy obali
ła ostatnie twierdzenie. Dziewczynki w żad
nym z domów nic znaleziono.

śmiertne). — Tutejsza kolonia została cięż
ko dotknięta śmiercią ś.p. Leona Nowaka, 
który poległ na posterunku pracy w kopal
ni Minc de Sancy w dniu 5 lipca. Pogrzeb 
odbył się 7 lipoa prz.y dużym udziale miej
scowej ludności, co było najlensz^’m dowo
dem uznania dla tragicznie zmarłego.

ś.p. Nowak Leon, był dobrym przyjacie
lem i towarzyszem pracy, również wzoro
wym ojcem. Pozostawił żonę i osierocił je
denaścioro dzieci-. W kościele przemówił 
nad trumną tragicznie zmarłego redaka, ks. 
prób. Sołtysiak.

śpij Kolego w ciemnym grobie 
Niech się Polska przyśni tobie!

Przyjaciel.

wa nad nim wprawne oko mistrz.1, a rozum 
jego i doświadczenie od czasu do czasu 
egzaminują zdolności ucznia i jego postęp, 
nim go uznają gotowego do podjęcia walki 
na wałsną odpowiedmalność. Czy nie można- 
by porównać naszych czjTiności, naszej pra
cy organizacyjnej w szeregach K.S.M.P. do 
tego ucznia ? Czyż nie przygotowujemy się 
na przyszłość, czyż nie mamy dążeń szla
chetnych na chwałę Bożą, pożytek ludzi i 
dobro naszej ukochanej Ojczyzny? Czyż 
nie mamy mistrza śledzącego dyskretnie 
nasze poczynania nasze ruchy? Tak mamy, 
i to potężnego, jest nim Emigracja Polska 
we Francji, ten cąły szereg organizacji star
szych i doświadczonych, reprezentujących 
Naród Polski-

I oto zbliża się ów dzień egzaminu. Dzień 
Zlotu Okręgru II., który będzie również prze
glądem naszych sił przed Zlotem Związku. 
W dniu tym będziemy mieli możność wyka
zać naszą tężyznę, nasze przywiązanie do 
wiary Ojców, nasze wyrobienie organizacyj
ne. naszą chęć służby Bogu i Ojczynie, na
sze dążenie do tego co dobre, piękne i poży
teczne. W dniu tym zamanifestujemy naszą 
fojaT.ość wobec Francji : okażemy jej 
wdzięczność. W dniu tjm zarazem weżmie- 
my udział w uroczystych prymicjach ks. 
Dzióbka. I z radością przyjmicmy jego bło
gosławieństwo.

Jednym słowem, potwierdzimy, że jesteś-

OSTRICOl RT , OIGNIES. — Stow. Polskich 
Mężów Katolickich, poc1 opieką św. Barbary w 
Ostricourt-Oignies • zwołuje swe zebranie na dzień 
15. ijpea o godz. 16.30 (po nieszporach) w Pa
tronażu. O liczny udział członków prosi zarząd. 
Sympatycy mile widziani.

Harcerstwo
Harcerskie Wieści

Złaz na północy. — Dnia 24 czerwca w lasku ko
ło Couriera miał miejsce złaz drużyn harcerskich 
z terenu Pas-de-Calats. Pomimo niesprzyjające! 
pogody, licznie -zebrani harcerze i starsi harcerze, 
spędzili czas na grach i zajęciach harcerskich. 
Wyróżniły się drużyny z Noyelles, Sallaumines. 
Noeux oraz krąg ..Iskra” z Bruay.

Zlot w Gaotherets. — Dnia 23 i 24 czerwca miał 
miejsce zlot Harcerstwa środkowej Francji. Przy 
piękniej pogodzie zebrały się drużyny z La Ma
chine. Creusot. Montchanin, Essarts i Gautherets. 
Piękne sobotnie ognisko skupiło około 500 osób. 
Najbardziej wzruszającym momentem była zbiór
ka byłych harcerek i harcerzy — wstąpiło do koia 
kilkadziesiąt osób. W’ tym było kilku dawnych 
drużynowych. Wesołe gry i ćwiczenia na boisku 
skupiły następnego dnia wielu gości. Zlotem kie
rował sprawnie phm. A. Prassc.

Święto Matki w Blanc Mesnil. — Drużyny w 
Blanc Mesnil zorganizowały, przy udziale 300 o- 
sób święto Matki. W ramach obchodu odegrano 
udatnie sztukę ..Piękna nasza Polska cała .

Złae Stsrseo-harcerski. do 15 'ipca odbywa

my gotowi

BARL1N.
odbędzie się

HOMECOURT. — Tow . J»Mność p. 
św. Barbary, odbyło półroczne zebranie,

op.
na

służyć dobrej sprawie.
Zarządy Okręca TI. Douai

Związku K.S.M.P. we Francji

o godz. 15-tej.

— Zebranie półroczne K.S.M.P. m. 
w niedzielę dnia 15. VII. w ognisku

Zarząd.

Przyjemna śmierć
Jest to śmierć wszy, która zaczadza się 

rozkosznym zapachem środka ..Marie-Rose”. 
Środek ..Marie-Rose” tępi wszy i gnidy we 
wszystkich włosach. ,.Marie-Rose” jest w 
sprzedaży w aptekach.—(V.P. 22908) '49 st.B)

którym skład zarządu został zmieniony. W 
skład nowego zarządu wchodzą: Prezes: 
Kowalka Szczepan. 169. Cite Petite Fin, Ho
mecourt — Sekr.: Narożny Alfons, 35. rue 
Jcarme d’Arc. Homecourt — Skarb.: Bieda 
Ignacy. 118, Cite Petite Fin.

Wszelką korespondencję należy przesyłać 
na adres prezesa lub sekretarza.

%abożelistwo i Msza św

Teatr*  śpiew - Muzvka
LIEVIN, ei?b S. — Koło śpiewu „Cecylia" za- 

w iadamia swych członków oraz sympatyków śpie
wu, że urządza dnia 14. lipca bf. wycieczkę do 
Yimy. Zbiórka o godz. 7.30 przy sali p. Iwanow
skiego. Wspólny wymarsz.

.się Złaz Siarszo-hareerski środkowej Francji, w 
zawsze gościnnej kolonii La Machine. Zjazdowi 
przewodniczy phm. Wilski.

Akcje letnia. — W roku bieżącym wszystkie 
hufce i Okręg organizują własne obozy i kursy. 
Najliczniejszy ośrodek I. Qkr#gu w Les Andelys 
w Normandii skupi od 17 lipca do 1 września po
nad 200 harcerzy, w pobliżu, w pięknej willi, od
będzie się kolonia dla 50 zuchów.

Na wschodzie obóz rozpocznie się w Sierck-les- 
Bains w dniu 18 lipca i potrwa 3 tygodnie.

Harcerze środkowej Francji rozbijają swe na
mioty w 2 miejscach koło - aray-lc-Monial i w 
pobliżu Clermond Ferrand.

Harcerki jak co roku obozować będą w Stella- 
Plage.

Og‘ dnia 17 hpca. przez okres 2 tygodni .obozn-

NOYELLES e. LENS. — Kwartalne 
Klubu mandolinistów Trio odbędzie się 
lę 15. lipca o godz. 10.30 w lokalu p. 
(Cafe-tabac. przy rue de Courlaigne). 
kasy 15 minut wcześniej. Punktualność 
O liczny udział prosi Zarząd.

•zebranie 
w niedzie- 
Lheureux 

Rewizorzy 
pożądana.

wać będzie w Andelys 
dy Harcerzy.

Dnia 20 lipca zbierze 
ferencja kierowników 
Zachodniej Europy.

kurs drużynowych Komen-

się na terenie kursu, 
piaty harcerskiej z

Jamboree. — W odbywającym tego

całej

lata

Zabójstwo na Korsyce
AzJACCIO. — Piotr Francesch’, lat 60. za

mieszkały pod wioską Azzana. został zastrze 
lony w swej posiadłości. Mężczyzna był w 
roku 1010 skazany na 5 lat więzienia za za
bójstwo i zamach na życie osoby drugiej.

Przypuszcza się, żc Franceschi padł ofia
rą zemsty. Mieszkańcy wioski zeznali, że sły 
szcll odgłosy dwóch strzałów, potem war
kot motoru samochodowego.

DENAIN. (Ku czci ś.p. Gen. Wl- Sikor
skiego.). — W niedzielę dnia 15. lipca o 
godz. 11.30 w kościele Serca Jezusowego w 
Dcnain, odbędzie się z inicjatywy Koła b. 
Wojsk., w porozumieniu i przy współudziale 
miejscowych polskich Towarzystw, żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy Naczelnego 
Wodza polskich sił zbrojnych w ostatniej 
W’ojnie, ś.p. Gen. Wł. Sikorskiego. Prosimy
o 
a

liczny udział rodaków z Denain 1 okolicy 
TowarzĄ'stwa o prz)%lanie sztandarów’.

A. Chmura.

U Rapida Ostricourł
Wielkim powodzeniem cieszyło się strzelanie do 

tarczy ostrymi nabojami, zorganizowane od dłuż
szego już czasu przez K. S. Rapid. Masowa ilość 
strzelców mierzyła swe zdolności i osiągnięto do
skonałe wyniki.

Jak wiadomo finał tego konkursu odbył się w 
niedzielę 8 bm. Zawodnicy dzielili się na dwie 
grupy: o pierwsze nagrody walczyli ci. którzy u- 
■zyskali w eliminacji punktów 17; strzelcy którzy 
uzyskali punktów 16. dzielić się mieli następnymi 
nagrodami.

Każdy finalista miał prawo do jednego strzału 
Z. 12 metrów. Oto wiec wyniki dnia: pierwszą na
grodę uzyskał p. B. Musielak z punktacją 6; dru
ga nagroda przypadła pani H. Musielakowej z 
punktacją 4; na trzecią nagrodę zasłutył sobie p. 
Herba z 2 punktamia na czwartą p. Gryczyńskl 
J. z jednym punktem.

Z drugiej grupy, dalsze miejsca zajęli: 5) Ro- 
guszny (5 pkt.); 6) Stefański (4 pkt.); <) Samoly.

Zarząd K. S. Rapid dziękuje licznym miłośni
kom sportu strzeleckiego za tak gremialny udział 
w powższych rozgrywkach. Udział płatny; 4 strza
ły za 50 fr.

Zarazem zawiadamia się amatorów strzelby, że 
Od dziś otwarty jest nowy konkurs o wartościowe 
nagrody. Rozstrzelanie finałowe odbędzie się już 
w niedzielę 15. lipca br. o godz. 17-tej. Wiec u- 
prasza się zawodników o liczny udział w tym kil
kudniowym konkursie.

Zarząd K.S. Rapida przewiduje już konkurs na 
większą skale z nagrodami bardzo wartościowy
mi. Szczegóły zostaną, podane później. Jest nawet 
mowa o utworzeniu sekcji bractwa kurkowego przy 
K.S. Rapid. Zebranie w tym celu ma się odbyć 
w najbliższych dniach.

LTBERCOVRT. — Podaje się do wiadomości 
wszystkim wycieczkowiczom nad morze (Malo-les- 
Bains). ii odjazd? autobusów nastąpi w dniu 14 
lipca rano o godz. 6.30 sprzed dworca Libercourt 
i od pp. Marszałków, — Koło Roz. i b. Wojsk.

ABSCON. — Zarząd Komisji pracujących „Ogni, 
ąka Polskiego”, zwołuje nadzwyczajne zebranie na 
niedzielę 15 lipca o godz. 16-tej w sali Polskiej. 
Obowiązkiem każdego pracującego być obecnym.

Zarząd

Rozpoczyna si(*  z lokkicm 
zmęczeniem

Pewnego dnia czujem y się znudzeni 1 bez zapa
łu. Mówimy, że to przejdzie. Lecz zmęczenie trwa 
e. nawet się pogarsza i daje nam wrażenie przy
gnębienia i zniechęcenia Jest to historia tysięcy 
osób, które w tym wypadku znaleźli pomoc w 
QUINTONINIE. Odzyskały one bezzwłocznie stra
cone siły. Oto skutek środków tonicznych 1 wzmac
niających, które zawiera QUINTONINA. 20 lat po-
wodzenia — 7i 
V. 846 P. 2313.

wc wszystkich aptekach. — 
(19 st. E)

TOUK DE FRANCE

li Jallais. Rolnik c'ęźko ranny,. został 
wieziony do szpitala w Angers. Stan 
uznano za beznadziejny.

TROYES <Aube). — W niedzielę 15 Hpca

prze- 
W<>

dzip się zakończenie roku szkolnego Szkoły Nie
zależnej. Uroczystość, którą organizują opiekun 
szkolny i nauczyciel przy pomocy K.T. Miejsc., 
rozpocznie się mszą św. w kościele St. Remy o
godz. To południu na polanie Cha-
teau des Cours, odbędzie się skromny obchód. Po
czątek o godz. 16-tej. W razie niepogody w sali 
teatralnej Notre Dame Ste Mail des Charmilles. 
Zapraszamy wszystkich, którym leży na sercu do
bro Szkoły Niezależnej.
Okupny Antoni
Opiekun szkoły

Korpanty Zygmunt 
nauczyciel

Dwa autobusy zderzyły się pod Marrakech
CASABLANCA. — Dwa autobusy jadące 

7. wielką szybkością, zderzyły się pod Marra
kech. Jeden był pusty, w drugim znajdowali 
się Marokańczycy jadący do Souk cs Alt 
Ourir.

Zderzenie było tak silne, tak mocne, źe pu
sty autobus został odrzucony na 40 metrów 
od miejsca wypadku. Samochód z pasażera
mi zarzucił, wjechał w pole, uderzył o slup 
telegraficzny i zapalił się.

Z autobusu tego wydobyto 7 osób bez ży
cia i 25 rannych.

Nabożeństwo polskie w Hawrze
W niedzielę dnia 22 lipca odbędzie się w 

Hawrze nabożeństwo polskie z następu-
jącym programem: 
9-tej rana — Msza 
bożeństwo obdędzie 
de la Yallće.

Spowiedź św. od godz. 
św. o godz. %10-tej. Na
się w kaplicy przy Rue

Dtiszpaslerz polski 
20, rue d’Auge, Caen (Calvados)

BULLY-GRKNŚ Y. — Koło muz. „Harmonia” 
podaje członkom do wiadomości, iż koło bierze 
czynny udział w pochodzie w dniu 14 lipca br. 
Zbiórka członków w Bully, w Cafe <fe la Poste 
(przy pomniku) o godz. 9.45. W tym dniu człon
kowie są proszeni podać ile osób zarząd ma za
pisać na wycieczkę organizowaną przez koło w 
GTiiach 15 i 16 sierpnia br.

HOUDA1N. Koło Moz. ..Echo” Houdain podaje 
swym członkom do wiadomości, iż bierze czynny 
udział w francuskim święcie narodowym, urzą
dzanym przez miasto Houdain dnia 14 lipca. 
Zbiórka orkiestry dętej o godz. 8.30 w lokalu p. 
Bcrcali. Punktualność wymagana.

tiłomiński Aleksander
Dj rygent

DOUAI. Lekcja generalna Polskiego Chóru Gór
ników odbędzie się w czwartek dnia 12-go bm. 
o godz. 16-tej w sali p. Napierały, obok szybu 
Notre-Dame.

Od Redakcji. — Komunikat otrzymaliśmy w śro
dę po połUGłliU.

Światowym Jamboree w Austrii brać będzie udział 
drużyna polska złożona z harcerzy z Niemiec.. 7. 
Francji weźmie udział w charakterze prywatnym 
jedynie 2 czy 3 druhów.

BILLY-MONTIGNY. — Drużyna harcerska im. 
Tadeusza Kościuszki zawiadamia wszystkich har
cerzy, że bierze udział w pochodzie 14 lipca. Zbiór 
ka w mundurkach w Patronażu o gooz. 10-tej.

AUCHEL . MABLES-les-MINE Koło przy*
jaeiół harcerzy Auchel - Marles-les-Mines zawia
damia wszystkich tych co się zapisali na wyciecz
kę nad morze, do Malo-les-Bains, że wyjazd 14 
lipca nastąpi rano o godz. 7. od Stanisława Bu-
dzińskiego, ul. Bid. Gambetta. Uprasza 
brać dokumenty.

Po TAKSÓWKĘ w HOLANDII 
proszę dzwonić ■? g g g«» 4»*»  ■ 
w dzień i noc
Samochody na śluby, chrzciny, pogrrcbj.
różne wycieczki kraju i za granice

za-

ttractwa Itóżaiieowe
VIEUX-CONDE. — Bractwo Róż. Żyw. zawiada

mia Polonie, iż 16 lipca bierze udział w pielgrzym
ce, gv Bonsecours. Zbiórka o 8. na placu, O liczny 
udział prosi Zarząd.

Z obchodu 5-leeia Koła b. Grenadierów 
w Bruay-en-Artois

Miejscowe Kolo b. Grenadiarów obchodzi
ło ostatnio swą 5-rocznicę założenia. Już o 
godz. 8.30 rano nadciągał)’ ze wszystkich 
stron delegacje l poczt)’ sztandarowe. Ulew
ny deszcz uniemożliwił przemarsz w pocho
dzie do kaplicy polskiej. Postanowiono przeto 
przemaszerować „gęsiego” na Msze św.,
którą 
sterz 
Mszy 
cje i

odprawił ks. dr. Grzelczyk. Duszpa- 
ten wygłosił zarazem kazanie. We 
św. wzięły udział następujące dclcga-

Miejsc.
poczty sztandarowe: Komitet Tow.

Bractwo Róź. Żyw.; Tow. Polek;
Tow. św. Barbary; K.S.M.P. m. j i.; Harce
rze; P.O.W.N.; Chór „Cccylia-Wanda”; Kolo 
Amat. im. Słowackiego; Rez. i b. Wojsk, z 
Bruay; Sekcja Amat.; P.O.W.N. i Rez. z 
Houdain; Harcerze z Calonne; Rez. i b. 
Wojsk. Calonne. Divlon, Maries, Haillicourt 
2-ka. Noeux. Bethune, a nawet z dalekiego 
Oignies Rez i b. Wojsk, j P.O.W.N.; S.P.K.; 
Koła Grenadierów z Lens i Marłeś.

Po nabożeństwie tą sąmą drogą przema
szerowano pod Pomnik Nieznanego żołnie
rza, gdzie przy rozwiniętych sztandarach, 
którym przewodniczył sztandar Grenadierów, 
dr. Sas Korczyński w asyście kol. Słyszą, 
złożył piękny wieniec o barwach narodo-
wych. 
wieńca 
Bruay,

Zaznaczyć należy, że przy złożeniu 
był obecny p. dr. Coudron, mer 

p. komisarz policji i przedstawiciele
miasta. Tam też nastąpiło zamknięcie uro
czystości rannej.

Po południu o godz. 13. w sali p. Kuktcł- 
czyńsklego odbyła się akademia, na którą 
przybyli dr. Sas Korczyński, członek Zarzą
du Stow. S.P.K., ks. Marian Gutowski, człon-

kow’ie honorowi koła, chrzestni sztandaru, p. 
Andrzejczak ze Zw. Rez. i był. Wojsk., Stec
ki z C.F.T.C., Prezes K.T.M. i inni. Do przy
jęcia grało ..Echo” Houdain. Do godz. 15.45 
przyjmowano Tow. i bratnie Koła, po czym 
prezes Słysz dokonał oficjalnego otw arcia uro
czystości. Po zachowaniu minuty milczenia za 
śp. Naczelnego Wodza gen. IVladyslawa Sikor 
skiego. Grenadierów i braci-źołnierzy. Koło 
Śpiewu „Cecylia - Wanda” z Bruay wystą- 
p lo z pieśniami. Dyrygował niezmordowany 
dyrygent p. Banasik, a Chór odśpiewał: 
„Leć pieśni w dal”, „Co tam marzyć o ko
chaniu”, „Warszawianka", „Idziem do Cie
bie i „Wiązankę pieśni żołnierskich”. Za 
śpiew otrzymał brawurowe oklaski, specjal
nie zaś za pieśń „Idziem do Ciebie”. Z kolei 
kol. Shsz powitał przedstawicieli i gości, de
legacje i wszystkich obecnych, zdając krót
ką kronikę z życia Koła z którego 8 człon
ków ma „Croix de Guerre”, a 17 Krzyż Wa
lecznych. Z kolei przemawiali ks. Gutowski, 
prezes K.T.M. Lagodziński i dr. Sas Kor
czyński.

Prezes odczytał telegramy i listy od gen. 
Andersa, gen. Ducha — D-cy Greń. gen. Pie
karskiego i z Kola Greń, z Wielkiej Bryta
nii. Wreszcie wystąpił)1 Koło Amat. im. J. 
Słowackiego oraz Sekcja Teatralna przy 
T U.R. z Houdain z arcywcsoł)ini sztukami 
wojskowymi. Amatorów nagrodzono okla
skami. Na zakończenie prezes Słysz podzię
kował wszystkim za tak T.czne przybycie i 
odśpiewaniem „Roty”. Piękna ta uroczystość 
pozostanie nam długo w pamięci

GRENADIER

Wiadomości parafialne r Saini Etienne 
< Loire)

W sobotę 14 lipca: Pielgrzymka Okręgo
wa Pol. Zjcd, Kat. do Le Puy i Chaise Dieu. 
Uczestnicy z St. Etienne wyjeżdżają auto
karami o godz. 6.30 rano od kościoła na 
Marais.

W niedzielę 15 lipca: Uroczyste nabożeń
stwo zostanie odprawione o godz 10-tej w 
kaplicy w Ośrodku Wakacyjnym Langeron 
koło Talaudiere. Przysądźmy licznie, by spę
dzić na wolnym powietrzu wr miłej atmo
sferze dzień świąteczny. Park, pływalnia, 
boiska sportowe będą do naszej dyspozycji.

W niedzielę 22 lipca: Msza św. w koście
le na Marais o godz. 9.30. w kościele Saint 
Jean w Rive de Gier o godz. 11.30

W sobotę 28 lipca od godz. 6-tej wieczorem 
w kościele na Marais słuchać spowiedzi św. 
będą księża z sąsiednich placówek.

W niedzielę 29 Hpoa. Pielgrzymka do Pa- 
ray le Monial. Termin zgłoszeń do 18 lipca.

We wtorek 31 lipca odwiedzanie kościo
łów w St. Etienne dla uzyskania odpustu 
jubileuszowego. Zbiórka o godz. 3-ciej po po
łudniu w’ kościele Saint Charles przy p’acu 
Marengo.

We czwartek 10 sierpnia w godzinach po 
południowych wyjedzie polska grupa z okrę-

Bractwa Kurkowe
WnDflTldlAlf HOENSBROEK Limb.

. UfiUZ.niRn — Kouvcndcrstr. Ill - 
-----  Tel. 821 -----

gu Saint 
grzymkę 
18 lipca.

Etienne na polsko-narodową piel-
do Lourdes. Termin zgłoszeń

Nabożeństwo 
w Blenod i Ponl-a-Mousson 

1‘ont-a-Mousson: Niedziela 15. VII.

do

o
godz. 8.00, spowiedź z okazji święta Matki 
Boskiej Szkaplerznej z Góry’ Karmelu — 
o godz. 9.00, Suma za zmarłych rodzin Mu- 
siałów i Łęszczaków.

Poniedziałek: 16. VTT, o godz. 7.15, Matki 
Boskiej Szkaplerznej. Msza za śp. Jana Ba
ranowskiego.

Blenod: Niedziela 15- VII. b godz. 11.00. 
Spowiedź z okazji święta M B. Szkaplerznej 
— o godz. 11.30 Suma za ś.p. Franciszkę Zie
lińską.

Wszystkich kochanych rodaków zapra
szam do licznej spowiedzi świętej z okazji 
święta Matki Boskiej Szkaplerznej, tak 
chętnie obchodzonego kiedyś w Kraju, oraz 
do udziału w powyższych nabożeństwach.

Ks. Szczęsny Sołtysiak.

Klasyfikacja 8. etapu Angers — Limoges 241 km
1. Rosseel (B.) 7 godz. 8’ 20”. 2) Nello Lauredi IF.) 

o 3 szerokości opony, 3) Geminiani (F.) 7 godz. 9’ 17”. 
4) Voorting (Holandia), 5) Diederiech (Luks.), 6) Cogan 
(O.-S.-O.), 7) Desbats (O.-S.-O.), 8) Diot (Paryż), 9) De 
Hertog (Belgia), 10) Van Stenehisie (Belgia).

Cieliczka zajął 53 miejsce, Walkowiak przyjechał w 
grupie po czterdziestce.

Klasyfikacja ogolna (indywidualna)
1) Leveque (O.-S.-O.) 44 godz. 55' 21”. 2) Bauvin 

(E.-S.EJ. 3) Diederich (Luks.)# 4) Kobiet (Szwaj.), 5) 
Lazarides.

Bobet zajmuje 8. miejsce, Coppi 10-te, Magni 14-te, Bar- 
iali 22.
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(Foto: Record)
Trasa 9. etapu: Limoges — Clermont-Ferrand

Etapy Tour de France które pozostały do przebycia
9 etap 13 lipca Limoges - Clermont - Ferrand • 236 km

10 etap 14 Clermont - Ferrand - Brive • • • e 202
11 etap 15 Brlve - Agen..................... • e • • 171 w

12 etap 16 M Agen - Dąx • 8 8 8 170
13 ctap 17 Dax - Tarbes . . . • • e • 196 ,1

11 etap 18 yy Tarbes • I.uchon . . . . • < • • M3 «•

15 ctap 19 Luchun • Carcassonne . . • • • • 215 f>

16 etap 20 >1 Carcassonne - Montpellier • • « » 192 n

17 etap
18 etap
19 etap
20 ctap
21 ctap

etap
23 etap
•1 etap

22 lipca
23 „

28
29

Odpoczynek 
Montpellier - Avignon . . . 
Avignon • Marseille . . . 
Marseille - Cap.....................
Cap - Brianęon ..... 
Brłanęon - Aix ...... 
Alx - Genćve (bieg na czas) 
Genćve - D jon ..........................
Dijon''- Paris

216 
171
197 
165
199
70 

£04 
319

km

VHopUal — Bois-Richard i Cite Coline
Drodzy Rodacy!

W niedzielę 15 lipca o godz. 9-tej będzie 
dla Was wszystkich nabożeństwo polskie w 
Bois-Richard.

Przyjdźcie wszyscy byśmy mogli znowu 
wspólnie się pomodlić, pośpiewać i porozma
wiać po polsku. Przed nabożeństwem spo- 
dziedź św. ,

Wasz duszpasterz.

Sokół
DIMON. — Tow. Gimn. Sokół Divion zwołuje 

swe miesięczne zebranie 'w sobotę 14 lipca br. w 
lokalu p. Dayard. o godz. tO-tej punktualnie, 
ponieważ po południu gniazdo bierze udział z 
występami w święcie narodowym organizowanym 
przez miasto Divion.

Aby zadowolić wszystkich licznych sympatyków 
Sokoła, którzy z braku miejsca nie wyjechali nad 
morze w dniu 1 lipca. zarząd Sokola Divion po- 
daje do wiadomości tym wszystkim, iż urządza 
drugą wycieczkę nad morze do Berck-Plage w 
niedzielę 29 lipca. Cena przejazdu dla gości 425 
fr.. <?la członków 400 fr. Wyjazd nastąpi z lokalu
o godz. 5.30. dwoma autobusami.
mujc prezes drh. Sadyś W. 
23 lipca najpóźniej.

CARVIN'. — Tow. Gimn. 
półroczne zebranie w sobotę 
w sali kopalnianej. Bardzo

1, Av.

Sokół

Zapisy przyj- 
du Soleil, do

odbędzie swe
14 lipca o godz. 11. 
ważne sprawy (wy

cicczka do Ardenów na" rowerach, nad morze i 
zlot). O liczne przybycie druhów prosi Zarząd.

DECHY. — Sokół w Dechy — zebranie mieslęea 
ne -członków odbędzie kię w niedzielę 15. VII. o 
godz. 10. w lokalu drha J. Musielaka. Zarząd

Komunikat dla Bractw Kurkowych 
okręgu Billy-MonlignY

Zawiadamiam Bractwa Kurkowe, iż okręg Billy- 
Montigny Bractw Kurkowych, należących do Ca- 
rabinfers, weźmie udział w dniu 14 lipca br. w 
pochodzie ze sztandarami w Billy-Montigny. Zbiór 
ka przed merostwem o godz. 10.30.

Bractwa Kurkowe Montigny en Gohelle, Dour- 
ges. Rouvroy-Noumca. Mericourt Maroc, Noyelles 
s. Lens oraz Sallaumines. o ile nie zostały zapro
szone w swej miejscowości i nie biorą udziału w 
pochodzie, winny wysłać sztandar)1 oraz członków 
do Billy Montigny.

Okręg Billy-Montigny Bractw Kurk. należący 
do Carablniers, winien w^tąć liczny udział w po
chodzie, łącznie z organizacjami miejscowymi jako 
grupa polska, aby zamanifestować, iż Polacy za
mieszkali na terenie Francji łączą się w dniu 
święta narodowego z narodem francuskim i współ 
nie obchodzą ten dzteń aby zadokumentować przy- 
jaźń łączącą oba narody.

Drobne ogłoszenia
(”) Mstelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre

sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C).
(*)  Na odpowiedź lub na przekazanie zgło

szeń na ogłoszeni^, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączać należy do 
listo znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada _

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przeki objętości 3 wierszy.

• za każdy dalszy wiersz dolicza się 75

Witold Nowak
Sekr. gon. Zw

Kombatanci
Komunikat Zarządu Głównego 

Związku Bez. i byłych Wojskowych 
Zawiadamia się wszystkie Koła Zw. Rez. i b.

Wojsk, oraz Koła sfederowanych Związków, iż 
Okręg Bruay organizuje w roku bież., święto 
Żołnierza na większą skale pod hasłem Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej, w niedzielę dnia 2-go wrześ
nia w Bethune. Bliższe szczegóły tego obchodu 
podane zostaną w odpowiednim czasie.

Apeluje się już dzisiaj go Zarządów wszystkich 
Kół na Północy, aby .w tym dniu nie urządzały 
żadnych imprez oraz zebrań; lecz gremialnie po
dążyły na tę uroczystość, a już conajmnlej wy
słały swe poczty sztandarowe. Za obowiązek po
winny sobie uważać obecność na powyższym 
święcie.

Należałoby więc w tym celu już obecnie wy
nająć autobusy i zabrać się do zorganizowania 
wspólnych wyjazdów — co jest bardzo dogodnym 
i taniej kosztuje.

Z okazji ciągnienia loterii — której czysty zysk 
przeznaczony jest na utrzymanie cmentarza Pol
skiego w Langannerie, a które odbędzie się pod
czas naszego pobytu w Potigny w dniu 12-go 
sierpnia br., zwracam się do kolegów o poparcie 
tego tak wspaniałego przedsięwzięcia, które na 
swe barki wzdęli nasi koledzy z Potigny. '“Bilety 
są jeszcze go nabycia we wszystkich prawie 
miejscowościach. Kolegów zaś. którzy już po-
rozsprzedawall 
pieniędzy oraz

Zarządy Kół,

bilety uprasza się o przekazanie 
odcinków’ biletów.

które otrzymały od Referenta O-
światowego Zw. materiały książkowe, które miały 
im dopomóc w zorganizowaniu jaktejś imprezy, 
proszone są o zwrócenie tego materiału, po zu
żytkowaniu go, na ręce kol. Referenta Oświatowe
go, Montigny-en-Ostrevent (Nord) 7-me Groupe 
„D”. Pod tymże odresem proszę się zgłaszać po 
wszelki materiał czy to odczytowy, czy też ce
lem urządzenia obchodów czy rocznic.

Wzywa się do jak najliczniejszego udziału wraz 
ze sztandarami w obchodach francuskiego świę
ta narodowego w dniu 14. lipca w poszczególnych 
miejscowościach.

LENS, 12 - 14. — Koło “Bez. i b. Wojsk, podaje 
do wiadomości wszystkim tym osobom które za
pisały się na wycieczkę nad morze w dniu 14. 
lipca, że zbiórka na wyjazd nastąpi pod1 kościołem
franesukim na szybie 12-tym o godz. 
Odjazd punktualnie o godz. 5.30.

LENS, 12 - 14. — Koło Rodzin fol. 
Ojczyzny oraz Rada Rodzicielska. 12, 
do wiadomości wszystkim rodakom, że

5.15 rano.

Obrońców 
14 podają 
wyjazd do

Malo-les-Bains nastąpi 14 lipca o godz. 6. rano 
punktualnie. Zbiórka obok kościoła St. Eupuard 1^

$ Zarząd

N'OELX-len-MINES. —- Koło Rer. i b. Wojsk, 
podaje członkom i sympatykom do w ladomości, 
iż zebranie koła odbędzie się w sobotę 14 lipca 
o godz. 15. w Sali Polskiej przy ulicy Moussy. 
U liczny udział prosi Zarząd.

UKNA1N. — Zebranie Kola 
nain odbędzie się w niedzielę 
15-tej w lokalu zebrań, 4, rue

b. Wojsk, we De 
15-go bm. o godz. 
Emile Zola. Obcc-

ność wszystkią^ członków obowiąkowa a sympa
tyków mile widziana.

1‘otrrebny ROBOTNIK ROLNY, najchętniej Po
lak samotny, do robót w polu i podwórzu. Praca" 
stała. Płaca 10.000 fr. mieś, i życie. Pisać lub 
zgłaszać się osobiście do: LUGBULL Paul. 36. 
Rue de Montbćliard, BETHONCOURT tDoubs>.

(16S5)

1’otrzehna dnu lob trzy-oeobowa RODZINA, 
znająca się dobrze na dojeniu )<row (ręcznie). 
Mieszkanie z ogrodem zapewnione. Zglosz. do: 
Jean DUPUIS. Bourgmestre a Paifre lez Juprelle. 
Province de Liege (Delgique). (1623)

Pracy poszukują 200 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wi<*rsz  dolicza się 50 fr.)

4-osobowa RODZINA (2 kobiety i 2 mężczyzn) 
poszukuje pracy na fermie. — Oferty do: 
JARZĄBEK Maria, Poste Restante — Paris 216 
Annexe 2, Rue Beethoven. PARIS (16l>. (1622»

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nic przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Sprzedam DOM (5 pok.). 2.000 m. kw. ogrodu i
40 drzew owocowych. okolicy St-Mareellin
(Isere). Cena niska. Zgłosz. do „Narodowca” pod 
nr. 1636.

Do sprredania (wolna natychmiast) główna er.ęść 
FERMY i ziemią. Cena bardzo interesująca. 
Zgłosz. do: Cabinet LECLERE 44. Rue Jean- 
Jaures a BOHAIN < Aisne). (1637)

Różne 500 Ir.
(za ogłuszenie niv przekr objętości 4 wierszy; 
za każdy dalszy wmrsz dolicza się 100 fr.)

Tłumacz Przysięgły - Józef OIULAKOWSKI 
LENS, 108, Avenue Van Pell (Tel. 777) 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu naturalizaeji. 
rent Procesy sądowe, rozwody w Polsce i we 
Francji. — Sprostowania pomyłek nazwisk, obro
na t odszkodowania z wypadków ulicznych, peł
nomocnictwa, wnioski. — Wyrabianie dokumen
tów i wiz na wyjazdy do Stanów Zjednoczonych, 
Kanady. Australii i innych krajów — Sprawy 
D.P.. Renty. Interwencje w Prefekturach itd... 
Wl IRFPmilRT ~ R<*ute  de Gargnetelles —

LIULnUUMlłl wtorki i soboty od godz. 9 do 18.

nuMAcz pRZYsiEGŁY
w aprawach: tluby, naturailzacje. metryki, roz
wody. pełnomocnictwa, sprowadzanie rodzin. USA. 
Kanada. Australia. D.P. Ministerstwa. Prefektu
ry. Konsuiatv. — Expert — Tradecleut — Jur*.  

M. JAROSZYK, 59, Bid. Poniatowski, Paris 12
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